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KULTURA i SZTUKA 


Sroda, 24 kwietnia 1935 — Nr. 96 — Cena 15 gr 


Niech żyje Konstytucja 
23 kwietnia 1935 r.! 


Wolny obywatel w silnem państwie 


Nowa Konstytucja weszła w życie. 

Rozpoczynamy więc nowy okres w 
Uziejackh narcdu i państwa, 

Radosna świadomość przenika dziś 
33 miljony obywateli Polski. Zdajemy 
sobie bowiem wszyscy sprawę z donio- 
słości dnia i witamy go sercem, wezbra- 
nem dumą. 

Bo cóż nam ten dzień unaocznia? 
Wyrównaliśmy największą zaległość w 
naszych dziejach. Troska o ustrój Pań- 
stwa była ostatnią żywą myślą, która 
poruszała mózgi patrjotów polskich w 
tragicznych kilku latach przed trzecim 
rozbiorem Polski, wtedy gdy z troski 
„dę emendanda Republica“ wyłoniła się 
majowa Konstytucja. Myśl o ustroju 
państwa była pierwszą, która zaprząty- 
wała genjalny umysł Wskrzesiciela Pol- 
ski, gdy opadły kajdany niewoli. Klam- 
rę, spinającą więc chwiłę upadku i mo- 
ment wskrzeszenia, stanowiła myśl: w 
jakie ramy ustrojowe zawrzeć ideę wol- 
nego obywatela w silnem państwie. 

Wiemy zarówno z doświadczeń ery 
jak i kilkunastu lat 
ostatnich pó odzyskaniu wolności, jakie 
przeciwieństwa stwarzało kojarzenie 
tych dwu pojęć: wolny obywatel i silne 
państwo. Znamy te przeciwieństwa z 
obu stuleci, poprzedzających . rozbiory. 
Warstwa szlachecka, dbała o „Źrenicę 
wolności“, o przesadną, bo na samowoli 
opartą osobistą wolność, godziła się z 
lekkiem sercem z coraz słabszem, coraz 
bardziej wpływom obcym  ulegającym 
państwem... Następstwem były — roz- 
biory. Ale znamy również i te przeci- 
wieństwa z doświądczeń kilkunastu lat 
ostatnich. Wiemy, do jakiego rozpręże- 
nia i jakich fermentów doprowadziły w 
erze przedmajowej... Wiemy, iż Rzeczpo- 
spolita, położona geograficznie między 
Niemcami a Z. S R. R. państwami o u- 
stroju autorytatywnym, musi. mieć u- 
strój mocny i stały. 

I dlatego też wyrównanie tej naj- 
większej zaległości, jaką stanowi obda- 
rzenie Polski ustrojem, sprowadzają- 
cym do wspólnego mianownika oba po- 
jęcia: wolny obywatel i močne państwo 
— stanowi przełom w naszych dziejach, 
jest datą historyczną, znaczącą począ- 
tek nowej ery naszego państwowego by- 
tu. Jest dniem takim, jakim w roku 1791 
był dzień 3 maja. 

To prawo, praw, które dziś, opatrzo- 
ne w podpis Głowy Państwa i ogłoszone 
w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej. 
wchodzi w życie, ziszcza bowiem w ca- 
łej pełni ideę, że Polska promieniować 
ma na Świat cały coraz większą moca. 
zaś każdy, spełniający, swe obowiązki 
wobec państwa, ma prawo do pełnł swo. 
bód obywatelskich. uczestniczy w do- 
brach: moralnych i materjalnych pań- 
stwa, ma konstytucyjnie zagwarantowa- 
ną wolność myśli i czynu. 

Ustalenie tego przyczynowego zwią: 
zku między wolnością obywatelską a si- 
łą państwa — jest główną wytyczną no: 


wej Konstytucji, jest zarazem podwój- | 


nem ubezpieczeniem: dla obywatela, że 
znajduje się w orbicie zbiorowej siły, dla 
państwa, że rozporządza uświadomio- 


(Ciąg dalszy na str. 2) 
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Nowa Konstytucja 


stała się prawem państwowem 
Najwyższy Dostojnik Rzeczypospolitej położył swój podpis pod historyczną ustawą 


Warszawa, 23. 4. (PAT.) Dziś na Zam- 
ku królewskim odbyło się uroczyste zło- 
żenie przez p. Prezydenta Rzplitej pod- 
pisu na akcie nowej Ustawy Konstytu- 
cyjnej. W godzinach wieczornych mia- 
sto przybrało uroczysty wygląd. Z gma- 
chów państwowych i domów prywat- 
nych powiewają flagi o barwach narodo- 
wych. Zamek królewski jaśnieje zdale- 
ka światłem, oświetlony rzęsiście reflek- 
torami. 


Na placu Zamkowym z okazji dzisiej- 
szej uroczystości zgromadziły się liczne 
rzesze ludności stolicy, wypełniając 
szczelnie plac i:wyloty przyległych ulic. 
Zwartym szeregiem ustawiły się zwiaąz- 


ki byłych wojskowych ze sztandarami” 


oraz szereg organizacyj społecznych i 
związków robotniczych. 


U podnóża kolumny-Zygmunta stanę- 
ły koempanje honorowe z chorągwiami 


warszawskiego pułku piechoty, 21 pp., 
30 p. strz. kaniowskich oraz 36 p. Legji 
Akademickiej. W głębi ustawił się szwa- 
dron 1-go p. szwoleżerów im. Józefa Pił- 
sudskiego. 


O godz. 19,30 w chwili składania pod- 
pisu przez p. Prezydenta Rzplitej na ak- 
cie ustawy konstytucyjnej oddziały woj- 
skowe sprezentowały broń, orkiestra 21 
p. p. odegrała hymn narodowy, a baterja 
1-go dyw. art. konnej z dziedzińca kom- 
panji zamkowej przy ul. Bugaj oddała 
101 strzałów. 


, Po odegraniu hymnu narodowego ze- 
brane tłumy długo manifestowały, wzno- 
sząc okrzyki na cześć Konstytucji, p. 
Prezydenta Rzplitej, p. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i Rządu oraz twórców Kon- 
stytucji. 
odegrały „Pierwszą Brygadę“, oraz wy- 
konały szereg utworów muzycznych. 


Uroczysty akt na Zamku 


Warszawa, 23. 4. (PAT). Akt złożenia 
podpisu przez p. Prezydenta Rzplitej na 
ustawie konstytucyjnej odbył się w Zam- 
ku w t. zw. sali rycerskiej, ozdobionej 
cyklem wielkich obrazów historycznych 
pendzla Bacciarelli'ego i popiersiami 


członkowie rządu, marszałkowie Sejmu 
i Senatu, wicemarszałkowie oraz refe- 
renci ustawy konstytucyjnej w Sejmie i 
Senacie (O godz. 19.30 punktualnie 
wszedł na salę p. Prezydent  Rzplitej, 
poprzedzany przez dwóch adjutantów 


polskich hetmanów i mężów Stanu. W | kpt. Gużewskiego i kpt. Hartmana oraz 


sali rycerskiej pod słynnym zegarem, 
wyobrażającym Chronosa, który dźwiga 
na swoich barkach Świat, ustawiony był 
stół, pokryty czerwonem suknem. Na 
stole stały dwa kandelabry, kałamarz i 
pieczęć p. Prezydenta. ` 

O godz. 19.15 zaczęli 


przybywać 


ZARZĄD TELEFONOW BYDGOSKICH 
P. A. S. T. 


zawiadamia P. T. Abonentów 


że w dniu 23 kwietnia r. b. została rozpoczęta wymiana apara» 

tów telefonicznych, znajdujących się u Abonentów, na aparaty 
automatyczne. 

Mechanicy, delegowani do wymiany aparatów, są zaopatrzeni w legitymacje oso: 

biste, które obowiązani są okazywać na żądanie P. T. Abonentów. 


dyrektora protokółu dyplom. Za p. Pre- 
zydentem Rzplitej wszedł premjer Sła- 
wek, niosąc akt Konstytucji, dalej szef 
kancelarji cyw. p. Świeżawski, szef gabi- 
netu wojsk. pułk. Głogowski oraz kape- 
lan przyboczny p. Prezydenta Rzplitej 
ks. Humpola. 


3811 


Budowa linij kolejowych 
Sierpc — Brodnica i Sierpc — Toruń 


Rozporządzenie P. Prezydenta R. P. zostało już ogłoszone 


(o) Warszawa, 23. 4 (tel wł.) 


W Dzioynriku Ustaw mr. 2% z dnia 19 bm. ogło- 


szone zostały dwa rozporzedzenia P. Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustawy. Są 
to jedyne rozporządzenia ogioszene na podstawie pełnomecniętw, uchwalonych dla 
Pana Prezydenta przez Sejm, a to z tego powodu, ze z chwilą ogłoszenia Konsty- 
tueji, co ma nastąpić jutro, pełnemecnictwa te wygasają. 


'Ogłoszone rozporządzenia dotyczą: jedno ochrony kabli 


podmorskich, drugie 


budowy normalncterowych linij kolejowych Sierpe — Brodnica — i Sierp — Toruń. 
To drugie rozporządzenie upoważnia Rząd do budowy linji kolejcwej długości 55 km 
od stacji Sierpc do stacji Brodnica oraz linji kolejowej długości 80 km od stacji 
Sierpc do połączenia z linją Toruń — Mokre — Lubicz koło stacji Lubicz. 


Termin rozpoczęcia robót ustali Minister Komunikacji w porozumieniu z Mini- 
strem Skarbu a koszty budowy będą pokryte bądź drogą operacyj kredytowych, opar- 
tych na specjalnych tytułach prawnych, bądź z kredytów, wstawionych do prelimi- 
narza wydatków inwestycyjnych przedsiębiorstwa Polskie Koleje Państwowe, 


| 


Następnie orkiestry na placu | 


P. Prezydent Rzplitej przywitawszy 
się z obecnymi na sali, zasiadł w fotelu 
za stołem, poczem p. prezes Rady Minil- 
strów przedłożył p. Prezydentowi usta- 
wę konstytucyjną, zaopatrzoną już w 
podpisy wszystkich członków rządu. W 
chwili, gdy p. Prezydent Rzplitej wziął 
piór. do ręki, rozległ się pierwszy wy- 
strzał? armatni, za nim następne jeden 
po drugim. 


P. Prezydent Rzplitej postawił na 
pierwszej stiouie aktu datę čuja dzisiej- 
szego, nadając tem samem nowej Kon- 
stytucji nazwę USTAWY KONSTYTU- 
CYJNEJ Z DNIA 23 KWIETNIA 1935 R. 
Następnie na ostatniej stronie tekstu 
ustawy wypisanego ręcznie na papierze 
pergaminowym p. Prezydent Rzplitej 
położył swój podpis nad podpisami 
premjera i wszystkich ministrów i oddał 
akt szefowi kancelarji cywilnej, który 
wycisnął na nim pieczęć p. Prezydenta. 


P. Prezydent R. P. i Rząd złożą 
przysięgę na nową Konstytucję 


wysokie odznaczenia dla Jej 
twórców 

(o) Warszawa, 23. 4. (tel. wł.) Wobec 
podpisania przez Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej nowej Ustawy Konstytu- 
cyjnej, przez co Pan Prezydent nadał jej 
moc prawną, jutro w środę, ustawa bę- 
dzie opublikowana w Dzienniku Ustaw 
i tem samem wejdzie w życie. Wedle 
pogłosek w kołach politycznych już w 
dniu jutrzejszym Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej złoży przysięgę na nową 
Konstytucję. Równocześnie wedle tych 
samych pogłosek, odbędzie się akt za- 
przysiężenia Rządu wobec Pana Prezy- 
denta. 


Jak słychać w kołach dobrze zazwy- 
czaj poiniormowanych, w niedługim 
czasie spodziewać się należ; odznacze- 
r`: najwyższemi orderami polskiemi 
twórców Konstytucji. Pan Premjer Sła- 
wek otrzymać ma wielką wstęgę Orła 
Białego, wicemarszałek Gar jako gene- 
ralny referent Ustawy Konstytucyjnej w 
Sejmie i senator Wojciech Roztworowski 
jako referent w Senacie oraz wicemar- 
szałek Makowski jako przewodniczący 
sejmowej komisji konstytucyjnej odzna- 
czeni być mają wielką wstęgą orderu 
Polonja Restituta. 


Obiad i raut 

Warszawa, 23. 4. (PAT.) Dziś o godz. 
8 wieczorem p. Prezydent Rzplitej i pani 
Mościcka wydali na Zamku obiad, na 
którym obecni byli m. in. członkowie 
Rządu z prezesem Rady Ministrów Wa- 
lerym Sławkiem, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, były premjer Janusz Jędrzeje- 
wicz, prezes N.. I. K. dr. Krzemieński, 
pierwszy prezes Sądu Najwyższego Su- 
piński, wicemarszałek Sejmu Car, posło- 
wie i senatorowie, członkowie gabinetu 
wojsk. p. Prezydenta Rzplitej i t. d. Po 
obiedzie odbył się na Zamku raut, który 
zgromadził około 2.0060 osób. 


0-0. „GA E 2 RMA 


„nich. Mają jednak nieco inne pojęcie, niż 


(Dokończenie art. wstępnego ze str. 1) 


nym o swych prawach i obowiązkach 
obywatelem. 

Dziś jeszcze nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z doniosłych skutków, jakie po- 
ciąga za sobą wejście w życie nowego 
ustroju. Jeszcze są między Polakami lu- 
dzie, wpatrzeni w szereg przebrzmia- 
łych doktryn, którym bieg życia powo- 
jennego odmówił racji i uzasadnienia. 
Jeszcze, pozatem, ramową ustawę kon- 
stytucyjną, trzeba wypełnić szeregiem 
konkretnych i realnych konsekwencyj 
życia. 

Z biegiem lat jednak wpływ nowej 
Konstytucji na kształtowanie się, za- 
równo życia zbiorowego w państwie, jak 
indywidualnej współpracy obywatel- 
skiej stanie się coraz silniejszy i coraz 
wymowniejszy. To, co dziś jeszcze jest 
rzeczywistością ustawy stanie się 
prawem obejmującem dusze i serca oby- 
wateli dobrej woli. Nad innymi życie 
będzie musiało przejść do porządku 
dziennego. 

Stajemy dziś u progu nowej ery. 
Przekraczamy ten próg z uczuciem 
wdzięczności i umiłowania dla Wodza 
Narodu, który wyprowadził nas z mro- 
ków niewoli, a kiedy oślepieni złudne- 
mi blaskamit szukaliśmy fałszywych 
dróg, wprowadził nas z żelazną konsek- 
wencją niezłomnej swej ideowości na 
gościniec, wiodący do gmachu, na któ- 
ryrm widnieje dumny napis: 

— Wolny obywatel w silnem pań- 
stwie! 

W blaskach wiosennego słońca wita- 
my, ten dzień okrzykiem: 

Niech żyje Polska! 
Niech żyje Wódz Narodu? 
Niech żyje Konstytucja! 
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Dni grozy na Forn 


Pozostali przy życiu nie mogą nadążyć w grzebaniu zabitych 


Londyn, 23. 4. (PAT.) Korespondent 
„Times“ donosi z Taihoku (Formoza), że 
obszar, dotknięty trzęsieniem ziemi, li- 
czy 2.000 mil kw. Miasta Taihoku i 
Tainan, gdzie mieszka kilku Europej- 
czyków i Amerykan, ocalały, podobnie 
jak i tereny naftowe i rafinerje cukru. 
W miasteczku, położonem niedaleko 
Toyohara liczba ofiar trzęsienia ziemi 
jest tak wielka, iż pozostali przy życiu 
mieszkańcy nie są w możności zebrać 
trupów. 

Wczoraj o godz. 3-ej według czasu 


przeraził mieszkańców Talchu. Kilka 
miejscowości odczuwa brak Środków 
żywności. Rozmiary katastrofy były tak 
wielkie głównie dlatego, że ognisko trzę- 
sienia ziemi znajdowało się niezbyt głę- 
boko. Wezbrane rzeki stanowią nowe 
niebezpieczeństwo. 

Według doniesień „Daily Telegraph", 
akcja ratunkowa prowadzona jest w wa.-. 
runkach niezwykle trudnych. Według 
ostatnich obliczeń, liczba zabitych wy- 
nosi 3.045 osób, a rannych około 12.000, 
bez dachu nad głową pozostało 250 tys. 


miejscowego nowy gwałtowny wstrząs | ludzi. Tak wielką liczbę ofiar przypisać 


Nasz nowy odcinek powieściowy 


Niniejszem zawiadam'amy wszystkich Prenumeratorów 
i Czytelników naszego pisma że w dniach naiblizszych 
rozpoczynamy druk niezwykle interesującej powieści histo- 
rycznej znanej autorki francuskiej, Alice de Payer p.t. 


„Król Stanisław Leszczyński” 


Niezwykle emocjonująca fabuła powieści, mająca za tło 
epokę Ludwika XV oraz przepych i intrygi francuskiego 
dworu królewskiego, a której akcja rozgrywa się częściowo 
na terenie Pomorza i Gdańska, trzyma uwagę Czytelnika 
w napięciu od początku do końca. 


Jesteśmy pewni, że nowy nasz odcinek powieściowy będzie 
przyjęty przez P.: T. Czytelników naszych z żywem 


zainteresowaniem, 


Odkryta zasadzka dypiomatyczna 


Fałszywy tekst rzekomego poisko -niemieckiego układu i sprawa paktu 
pomiędzy Francją a Sowietami 


Paryż, 23. 4. (PAT) We wtorkowym 
„dourmalu" Saint Brice zamieszcza arty- 
kuł pod tytułem „Ciekawy zbieg publikacji 
fałszywego dokumentu z sowiecką prowo- 
kaocją*. 

Sowiety wyrzucają nam — pisze publi- 
cysta — że nie byliśmy poprawni wobec 


my 6 poprawności. Komisarz  Litwinow 
sam się zaprosił do Paryża na śniadanie na 
Quai d'Orsay, aby parafować pakt, którego 
podstawy zostały ustalone w rozmowie z 
dn. 17 kwietnia w Genewie. Gdy podsta- 
wy te przelano na papier i gdy zostały one 
wyzwolone z niedwuznaczności, którą dy- 
plomaci sowieccy w nich chcieli prześliz- 
gnąć, komisarz Litwinow obraził się i od- 
jechał do Moskwy. 

Rząd francuski dyskretnie uniknął wy- 
kazania tego postępowania i zapowiedział, 
że rokowania toczą się w dalszym ciągu. 
Tymczasem nota agencji Tassa oznajmia 
urbi et orbi o zerwaniu rokowań. Z któ- 
rej więc strony zachodzi tu niepoprawność? 

Nie trzeba nam mówić, pisze dalej St. 
Brice, że dyplomacja francuska nie dotrzy- 
mała tekstu opracowanego w Genewie. Dy- 
plomacja francuska utrzymywała, że układ 
francusko-sowiecki winien unikać narusze- 
nia gwarancyj Locarna. Dokładnie właś- 
nie w tym kierunku sowiety upierały się 
nas pociągnąć. Istnieje jednak sprawa 
stokroć ważniejsza. 

Niedawno w jednym z dzienników fran- 


nUkochany wódz narodów 
związku sowieckiego: 


Stalin się... nacjonalizuje 


Moskwa, 23. 4. (PAT). Stalin w to- 
warzystwie Mołotowa, Kaganowicza i 
Ordzonikidze odbył przejażdżkę mo- 
skiewską kolejkę podziemną. Zgoto- 
wano mu gorącą owację. Charakterysty- 
czne jest, że w komunikacie oficjalnym, 
wydanym o tej uroczystości Stalin po- 
raż pierwszy został nazwanym „Ukocha- 
nym wodzem narodów związku sowiec- 
kiego“ a nie „Wodzem światowego pro- 
letarjatu*, jak to przyjęte było dotych- 
czas. 


Również wśród opublikowanych w 
dzisiejszej prasie 52 haseł, ustalonych na 
dzień 1 maja przez centralny komitet 
partji komunistycznej jedynie kilka ma 
charakter „kominternowskich"* pozo- 
stałe zawierają pojęcia nawskroś pań- 
stwowe. 


cuskich ukazał się tekst rzekomego tajne- 
go traktatu polsko-niemieckiego z dnia 3 
marca roku ubiegłego. Przeprowadziliśmy 
pewne dochodzenia, aby uniknąć wszelkich 
wątpliwości. Istnieją bowiem wypadki, w 
których wyreżyserowane sztuczki mogą nas 
wyprowadzić w pole. W tym wypadku je- 
dnak nieautentyczność tekstu bije w oczy. 
Sądzimy więc, że najlepszą przysługę jaką 
należy oddać tym, którzyby mogli paść 
ofiarą tej złośliwej zabawy, było milczenie. 


wił, że właśnie w chwili, kiedy Sowiety 
usiłują podburzyć opinję Francji, rzekomy 
tajny traktat niemiecko-polski ponownie 
ukazuje się na widowni, lecz tym razem w 
innem nieco oddźwięku. Należy krótko 
przeciąć całą sprawę. Gałkowite niepraw- 
dopodobieństwo tego rodzaju dokumentu 
jest oczywista. Należy sobie powinszować 
że zasadzka została wykryta. 


Co za ciekawy sposób pracy — kończy 
Saint Brice — nad uspokojeniem na wscho- 


Ale oto dziwny zbieg okoliczności spra- | dzia Europy... 


Berlin, 23. 4. (PAT.) Urzędowa Diplo- 
matisch Politische Korespondenz pisze: 
Protest niemiecki przeciwko rezolucji 
Rady Ligi Narodów z dn. 17 kwietnia 
dowodzi jasno, że polityka Niemiec nie 
przywiązuje do votum Rady szczególne- 
go znaczenia prawno-rzeczowego, lecz 
uważa ją tylko za demonstrację politycz- 
ną. Okoliczność, że uchwały Rady już 
dawno przestały być traktowane jako 
dokumenty o daleko sięgającem znacze- 
niu, nie usuwa bynajmniej odpowie- 
dzialności poszczególnych państw. 


Wobec reguły jednomyślności żaden 
członek Rady nie może zasłaniać się 
zbiorową odpowiedzialnością tej insty- 
tucji. W obecnych warunkach uchwała 
genewska według korespondencji nle po- 
siada mocy werdyktu sądu i w konse- 
kwencji nie pociągnie za sobą dla Nie- 


Londyn, 23. 4. (PAT). Dzisiejszy li- 


TE AE RO PA EO JOE EEC AO O OO 


Oficjalny komentarz do prołestu niemieckiego 


Rząd Rzeszy uważa uchwałę genewską 
za demonstrację polityczną 


miec żadnych następstw prawnych. Pod 
żadnym jednak warunkiem Niemcy — 
pisze „Dipl. Polit. Koresp.' — nie dopu- 
szczą do przeprowadzenia na forum mię- 
dzynarodowem nowego oskarżenia mo= 
ralnego Niemiec, opartego na wzorach 
kłamstw wersalskich (!). 


Protest Niemiec był pierwszą zkolei 
reakcją ze strony Rzeszy, przyczem cho- 
dziło o to, aby każdy rząd zagraniczny 
dowiedział się, jak Niemcy oceniały wo; 
góle jego votum. Odpowiedź na kwestje 
poszczególne została wyrażona z zastrze- 
żeniem na później. Narazie chodzi głów- 
nie, aby zaprotestować przeciwko meto- 
dzie, stosowanej w Genewie, która zu- 
pełnie nie ułatwi porozumienia rzeczo- 
wego w aktualnych ważnych zagadnie- 
niach. 


o rekonstrukcji 


rządu angielskiego 
Premierem Baldwin lub Chamberlain — M'n. spr. zagr. Mac Donald 


| nowiskiem mniejszem i prawdopodobnie 


beralny „Star“ zapowiada, że po uroczy- | zamieni się z Baldwinem, który zkolei 


stościach jubileuszowych w związku z | obejmie kierownictwo rządu. 


25-leciem wstąpienia na tron angielski 
króla Jerzego rozpoczną się przygotowa- 
nia do rekonstrukcji gabinełu, co ma 
być przeprowadzone przed końcem lip- 
ca. Dziennik zapowiada, że premjer Mac 
Donald, który uważa obowiązki premje- 
ra za zbyt ciężkie i na którego w czasie 
uroczystości jubileuszowych spadnie ca- 
ły ciężar oficjalnego reprezentowania 
rządu, pragnie później zadowolić się sta- 


| aow mają nastąpić wkońcu 


„Star* twierdzi, że kandydatem na 
premjera jest także kanclorz skarbu Ne- 
villo Chamberlain. Dziennik wysuwa 
również możliwość usunięcia się ze sta- 
nowiska ministra Spraw zagr. Simona i 
objęcia tej teki rzez Mae Donalda. Po 
rekonstrukcji gabinetu zdaniem dzien- 

listopada 
nowe wybory. i 


} 


należy zawaleniu się domów, budową- 
nych z mułu, podczas gdy lekkie domki 
japońskie wykazały odporność. Środ- 
ków żywności i lekarstw jest niewiele, 
lecz uczestnicy akcji ratunkowej posił- 
kują się kamforą, ,jednym z głównych 
produktów Formozy. 


Groźba wybuchu wulkanu 
na innej wyspie japońskiej 
Tokio, 23. 4. (PAT). Ludność środko- 
wego obszaru wyspy Hopdo jest zanie- 
pokojona wzmożoną działalnością wul- 
kanów Asama i Hukusan. W szczegól- 
ności mieszkańcy wiosek pobudowanych 
na zboczach Hakusan żyją w nieustan- 
nej trwodze i zaczynają opuszczać już 
swoje domy. Wulkan Hakusan od 350 
lat był już nieczynny. Zbocze jego pokry- 
ły liczne wioski i ogrody. Z Krateru wy* 
dostają się obecnie kłęby dymu i głuche 
odgłosy wybuchów. 


C 


Nowy statek polski „Hel 
przybył do Gdyni 

Wczoraj po południu przybył do Gdy- 
ni nowozbudowany w stoczni angielskiej 
w New Castle of Tyne statek „Żeglugi 
Polskiej“ „Hel“, posiadający tę samą 
konstrukcję i wielkość, co kursujący juś 
na linji rotterdamskiej ss. „Puck“, rów» 
nież zbudowany w tej samej stoczni. 

„Hel“ przybył pod komendą kapitana 
Szwarca, który obecny był przy budowie 
obydwu statków. 


Fabryka sukna w Białymstoku 

podpalona przez zbrodniarzy 

Białystok, 23. 4. (PAT). Ubiegłej nocy 
dokonano włamania do biura i składu fa- 
bryki sukna L. Polaka przy ul. Kupieckiej. 
Sprawcy dostali się przez drzwi na dachu 
wnętrza lokalu i usiłowali rozbić kasę 
ogniotrwałą  Zamiaru tego jednak zanie- 
chali, natomiast podłożyli ogień w czterech 
miejscach w biurze I w składzie sukna. 
Ogień. zniszczył urządzenie biura wraz m 
księgami handlowemi i część zapasów suk: 
na. Ogólne szkody obliczają na 70.000 zł. 


Obrzucony kamieniami autobus 

wpadł do przydrożnego rowu 

Kielce, 23. 4. (PAT). Na szosie Końskie 
— Drzewica we wsi Korytków w powiecie; 
opoczyńskim autobus pasażerski wpadł do 
przydrożnego rowu. 11 pasażerów zostało 
poranionych. 

W czasie dochodzenia ustalono, że kata- 
strofę spowodowali przejeżdżający szosą 
turmani, którzy obrzucili autobus gradem 
kamieni. Jeden z rzuconych kamieni ude- 
rzył szofera autobusu w głowę. Szofer 
stracił przytomność i panowanie nad kle- 
rownicą, co spowodowało katastrofę. 


Kanadyjski „król złota” = Polak 
znalazł śmierć w pustyni lodowej 


, Montreal, 23. 4. (PAT). Stanisław Li- 
sko, Polak, dyrektor kilku kopalń złota 
zamarzł na Śmierć. Lisko zwany był 
w Kanadzie popularnie „królem złota". 

Przed tygodniem dyrektor Lisko u- 
dał się samolotem do północnej części 
prowincji Quebec celem zbadania tam- 
tejszych terenów, rzekomo złotodajnych. 
Podczas podróży samolot wpadł w burzę 
śnieżną i lądował na jeziorze Matchima- 
nitou. 

Podróżni przeczekawszy kilka godzin 
próbowali wzbić się znów w powietrze, 
ale silnik odmówił posłuszeństwa. Wów- 
[czas wyładowałi z samolotu namiot i 
żywność, a kiedy towarzysze Liski przy- 
gotowali obozowisko, on sam udał się 
do najbliższej osady po pomoc. Z drogi 
tej jednak nigdy nie powrócił. Zapewne 
znużony usiadł, zasnął i zamarzł. 

Ciało jego znaleźli lotnicy. Przewie- 
ziono je do Montrealu, gdzie stale mie- 
szkał. Pozostawił żonę i dwie córki. 


Aresztowanie wywrotowców 

_ W brazylijskiej marynarce wojennej 

Buenos Aires, 23. 4 (PAT). Donoszą z 
Rio de Janeiro, że aresztowano tam 24 żoł- 
nierzy marynarki wojennej, podejrzanych 
o uprawianie akcji wywrotowej. Podczas 
rewizji w ich domach znaleziono liczne 
kompromitujące dokumenty. Ministerstwo 
marynarki wojennej  zarządziło 
śledztwo w tej sprawie. 


surowe , 


l 
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Jak Paryż spedził 


Wiosna, a już szczególnie Wielkanoc 
— to jedna z tych „specjalites de Paris", 
z których tak dumny jest paryżanin. I 
przyznać trzeba — nie bez słuszności. 
Bo doprawdy, piękny jest Paryż, gdy 
młoda runią pokryją się Pola Marsowe, 
czy też spadziste trawniki, okalające 
Place de Varsowie u stóp Trocadero, a 
idealnie równe ściany drzew i krzewów 
ogrodu Luksemburskiego zazielenią się 
świeżem listkowiem. Nawet powietrze 
paryskie tak fatalnie zawsze „zagazo- 
wane“ wyziewami silników  dwustuty- 
sięcy aut, wydaje się wówczas jakgdyby 
czystsze i bardziej przezrocze. No, ale to 
trzeba położyć raczej na karb autosuge- 
stji, bo trudno uwierzyć, aby benzyna i 
smary samochodowe — choćby i wiosną 
— pachniały... fiołkami! 

Niemniej przeto uroczy jest dziś Pa- 
ryż i pełne powierzchownej może, ale 
niewątpliwej elegancji wiosennej, takiej 
właśnie, jaką symbolizuje przysłowiowa 
paryska „midinetka*, (również... specia- 
lité de Paris“). To też ściągają tu na 
Wielkanoc ludziska z całej Francji, ba 
— z całej Europy, a niebrak też i gości 
z za Oceanu, chociaż tych ostatnich wyi- 
dzi się z roku na rok coraz mniej. A już 
żadna chyba Wielkanoc nie przyniosła 
liczącym na sute dolary Wuja Suma ho- 
telarzom, restauratorom i przewodni- 
kom paryskim tak gorzkiego zawodu, 
jak w tym roku. 

Mimo to jednak, po Iśniących asfal- 
tach Wielkich Bułwarów jak za daw- 
nych, dobrych czasów sunęły dziesiątki 
wielkich autokarów, mniej lub więcej 
wypełnionych turystami. Pracowicie od- 
rabiał ten najeźdczy ludek sakramen- 
talny program wycieczkowy, od rana do 
wieczora pędząc z miejsca na miejsce, 
od pomnika do pomnika, z muzeum do 
muzeum — by zdążyć zobaczyć wszyst- 
ko, co w Baedekerze... „stoi grubym dru- 
kiem“. Tak „Paryż — w trzy dni" (jak 
tego chcą biura podróży) to zaiste mę- 
cząca robota! 

Ale zostawmy w spokoju naszych tu- 
rystów. Niechże sobie jeżdżą, biegają, 
fotografują, czy wreszcie piszą tuzina- 
mi „Ansichtskarty* z wieżą FEifla do 
bliższych i dalszych znajomych. My za- 
to wmieszamy się w tłum rodowitych 
paryżan i spędzimy wraz z nimi święta, 
prawdziwie po parysku. 

Zaczynami od Rezurekcji — w wiel- 
kich, oświetlonych  rzęsiście nawach 
katedry Notre-Dame. Wejście — za opła- 
tą kilku frankową, co nas już peszy od 
progu, bo to jakoś dziwne nam się wy- 


daje. Cóż — co kraj, to obyczaj. Alei 
wewnątrz jakoś inaczej, niż u naz, 
sztywniej, bardziej obco. Owszem, są 


wspaniałe chóry, soliści, orkiestra, fan- 
fary — lecz wszystko to przypomina ra- 
czej jakieś imponujące oratorjum w sali 
filharmonijnej, niż nasze proste, a tak 
pełne szczerej żarliwości rozmodlonego 
tłumu nabożeństwa. 

Inaczej też niż my, rozpoczynają pa- 
ryżanie pierwszy dzień świąt. Otwarte 
do południa sklepy, hałaśliwe, czynne 
"również do dwunastej targowiska — 
nam, przyzwyczajonym do uroczystego 
świętowania Wielkiejnocy, każą mimo- 
woli zajrzeć do kalendarza, sprawdzić, 
czy to przypadkiem nie dzień powszed- 
ni. Ale nie, kalendarz mówi wyraźnie: 
21 kwietnia, Wielkanoc... 

Dopiero po południu Paryż zmienia 
swój zwykły charakter przybierając spe- 
cyficzny wygląd świąteczny. Poprostu 
— wyludnia się — i to w błyskawicz- 
nem tempie. Kto żyw, ucieka z dusznych 
murów miasta, by odetchnąć świeżem, 
powietrzem pięknych okolic Paryża. 

— A la campagne! Na wieś — to 
wielkanocne hasło paryżan. 

Świetnemi, jak stół równemi auto- 
stradami ciągną nieprzerwanie sznury 
samochodów do historycznego Wersalu, 
prezydenckiej rezydencji Rambouillet, 
przepięknego Chantilly, gdzie marszałek 
Joffre miał swą wojenną kwaterę, czy 
wreszcie na malownicze wzgórza Robin- 
son-Sceaux, skąd roztacza się wspania- 
ły widok na Paryż. Mkną więc iśniące 
Rol!se-Royce'y, Hispan-Suizy, czy smu- 
kłe, sportowe Bugatti, czasem mignie 
nawet super luksusowy, szesnastocylin- 
drowy „Buciali* (cena... 400 tysięcy fran- 
ków za jeden „wózek*) a tuż za nimi 


tłoczą się bez żadnej żenady roztrzęsio- 
ne, odrapane torpedka czwartorzędnych 
marek, lub zgoła zwyczajne „kamionet- 
ki“, co w dzień powszedni na marché 
zwykły wozić mięso, czy sałatę. I nikt 
się tu nie dziwi takiej poufałości, bo 
przecież w Republice jeszcze od Wielkiej 
Rewolucji każdy (oczywiście — francuz) 
ma prawo czuć się równym... o ile mu 
przytem sakiewka dopisuje. 


Na kolejach, w autobusach i pod- 
miejskich tramwajach — również ruch 
i ścisk, prawdziwie świąteczny. Aby 
jakoś przetransportować te setki tysię- 
cy wielkanocnych week-endowców, wy- 
ciąga się z lamusów kolejowych jakieś 
dziwaczne, dziś już oddawna w całej 
Europie zapomniane muzealne okazy 
taborowe, bodaj, że z czasów... wielkiego 
wynalazcy parowozu, Stephensona. 
Właśnie miałem okazję przejechania się 
takim... dwupiętrowym gratem, do któ- 
rego trzeba było wdrapywać się po kar- 
kołomnej drabinie. A kiedy wysiadłem 


„| w uroczym Wersalu i, przechodząc, rzu- 


ciłem okiem w lustro — ujrzałem wi- 
zerunek jakiegoś murzyna, czy w naj- 
lepszym razie, kominiarza. I nic dziw- 
nego, bo miałem przez całą drogę na wy- 
sokości swego nosa — akurat buchający 
kłębami dymu komin parowozu. No, ale 
grunt, aby się wydostać za miasto. 


Szczęśliwcy wyruszają na dalsze wy- 
cieczki, docierając aż do brzegów kana- 
łu La Manche, czy nawet: Oceanu. 
Szczególnie rojno jest na Wielkanoc na 
szlakach, wiodących ku zasypanej for- 
malnie białem kwieciem jabłoni, prze- 
ślicznej Normandji. Barwne, wesołe 
domki toną tam w bieli kwiecia swych 
sadów, białemi wstęgami wiją się wśród 
malowniczych wzgórz drogi, wysadzane 
jabłoniami. Nie tedy dziwnego, że „reg- 


RADJ -aparaty PHILI PSA na raty $rirmrm Suka. i Jcamińsfki 
wszystkie modele na składzie Oddział w 


Życzenia świąteczne „Daru Pomorza” z Dalekiego Wschodu 


SZ 


w dniu wezorajszyrn na ręce naczelnego 
redaktora naszych Wydawnietw p. Henryka 
Tetzlaffa nadesłano z „Daru Pomorza“ po- 
wyższe nadzwyczaj efektownie wykonane 
życzenia z okazji Świąt Wielkiejnocy. 


Życzenia te wysłano z Shanghaju, skąd; 


Jielkanoc? 


Paryż, w kwietniu. 


jonalnymi* trunkami normańdzkimi są, 
wytłoczone z jabłek, lekki, orzeźwiający 
„cidre* i moemy, aromatyczny „całva- 
dos“. I bodaj że są one wcale poważnemi 
atrakcjami dla turystów... 


Atrakcyj tych niebrak zresztą uroczej 
Normandji: jej wielkie porty z transat- 
lantyckim Hawrem na czele, jej słynące 
cudami świątobliwej Teresy Lisieux, 
jej sześciodzięciokilometrowa niemal, 
„morską* Sekwana, po której zaoceani- 
czne olbrzymy zapuszczają się aż do 
handlowego przedsionka Paryża — Rou- 
eń... No, a przedewszystkiem — właśnie 
owe wspaniałe Rouen, miejsce spalenia 
Joanny d'Arc, dziś — wielkie miasto — 
muzeum, przyozdobione na każdym 
kroku kamiennemi koronkami francu- 
skiego gotyku. Jest też ono celem nie- 
zliczonych pielgrzymów, przyczem 
wśród tysięcy turystów prym trzymają 
sąsiedzi z za Kanału, którzy Rouen upo- 
dobali sobie szczególnie dla swych wiel- 
kanoecnych wypadów. 

To też Rouen, nawet w czasie tego- 
rocznej Wielkiejnocy, przypominało ży- 
wo owe dawno minione, niezapomniane 
dni przedkryzysowe: pół miasta można 
było przewędrować w bezowocnem po- 
szukiwaniu wolnego pokoju hotelowego. 

Ale rozstańmy się już (z żałosnem 
westchnieniem) z Normandją, wracajmy 
do Paryża, aby zdążyć tu jeszcze spędzić 
resztę świąt wraz z tymi, którzy nie mo- 
gli nigdzie wyjechać. Wyjdzmy więc so- 
bie po dobrym, a lekkim obiedzie (ku- 
chnia francuska jest ponoć najzdrow- 
sza), oczywiście, obficie zakrapianym 
wcale niezłem winem po półtora złotego 
za litr — przespacerujmy się przede- 
wszystkiem po Wielkich Bulwarach. 
Szerokie, obramowane świetnemi witry- 
nami magazynów, upstrzone pasiastemi 


Centrala w Warszawie, Rymarska 7.- 
Gdyni, Starowiejska 47, 


telefon 26-48. 3472 


jak wiadomo, w pierwszych dniach bieżą- 
cego nuesiąca okręt polski wyruszył do Sin- 
gapotre. Tekst listu jest następujący: 

„Wesołego Alleluja z Shanghaju zasyła 
„Dar Pomorza“ — 30. III. 1985“, 


nie jesł już 
dziś straszny 
gdyż *** 
uspokaja go 


ASPIRINA 


mała tabletka, a skuteczna 
Do nabycia wa wszystkich aptekach. 


markizami kawiarń, ruchliwe i gwarne 
— niczem się zresztą nie różnią od ulic 
paryskich w zwykłą niedzielę. Tyle, że 
mniej widać aut: pouciekały za miasto. 


Zato na peryferjach, na „bonlieux*, 
otaczających stolicę kilkadziesięciokilo- 
metrowym wieńcem, znać Wielkanoc na 
każdym kroku. Budki, stragany „kame- 
lotów* no a przedewszystkiem — słyn- 
ne paryskie „foires“, czyli poprostu — 
coś w rodzaju naszych odpustowych 
atrakcyj. Tylko — w jakże olbrzymiej 
skali! Przenoszą się one z miejsca na; 
miejsce, rozbijając swe namioty w coraz 
to innej dzielnicy. Raz więc rezydują w 
okolicach placu Republiki, kiedyindziej 
koło Inwalidów, teraz zaś — u rogatek 
Włoskich. 


Takie „foires*, to istne miasto z baj- 
ki. Tak, miasto — i to nawet wielkie i 
ludne, bo składa się na nie po kilkaset 
mniejszych lub większych, mniej lub 
bardziej dziwacznych budynków i bu- 
dyneczków. Od maleńkich straganików 
z cukierakmi, wątpliwą czekoladą, po- 
przez cygańskie wozy wróżek i różnych 
„magików“ — aż do olbrzymich namio- 
tów cyrkowych. Przed każdem wejściem 
stoi wymowny naganiacz, opowiadający 
barwnie o cudach, jakie tam czekają na 
widza: 


— Za jednego franka, niebywałe, 
mrożące krew w żyłach widowisko. 
„Jeździec śmierci* wiruje po pionowej 
ścianie na motocyklu z szybkością stu, 
nie, więcej — dwustu kilometrów na go- 
dzinę. Ostatnie występy przed wyja- 
zdem do Hollywood, gdzie będzie z tego 
nakręcony monumentalny film! Tylko 
za jednego franka! Śpieszcie, bo jeszcze 
tylko parę miejsc wolnych... 


Zresztą — za tydzień można będzie 
zobaczyć znów „Jeźdźca śmierci“, gdzieś 
koło St. Cloud, czy Champerret, natural- 
nie, także „ostatnie kilka dni“ itd. Ale 
tonie,ludzie się pchają, podziwiają, en- 
tuzjazmują. A potem — idą do jednej z 
kilkudziesięciu strzelnic, aby z floweru 
zbić pustą butelkę, żarówkę, albo też 
zmusić do fiknięcia koziołka celu, tra- 
fiona w sam nos... figurkę radykalnego 
Herriota, faszysty de la Roque'a, czy też 


Lindbergh'a. Bo aktualność i popular- 
ność znajduje tu zaraz swe odbicie, a dla 
paryżanina niema nic świętego! Celność 
wyrabiać można też, rzucając kulą, pił- 
ką, kółkiem itp. itp. A w nagrodę za cel- 
ne oko i niezawodną rękę, pełen, dumy 
pan Dubois, Ponchet, czy inne Granier 
dostaje butelkę kilkofrankowego „szam- 
pana“, nastroszoną, szmacianą lalkę, al- 
bo wojłokowego buldoga. 


No a potem na karuzelę, albo na „au- 
todrom“, gdzie — otłukując się wza- 
iemnie ku radości gawiedzi — jeździ po 
deskach kilkanaście minjaturowych sa- 
mochodzików, z trudem mogących po- 
mieścić nader obfite często kształty 
swych pasażerów. Jeszcze kilka innych 
atrakcyj, jeszcze jeden „bock“ piwa, je- 
szcze jedne lody „w rożku* dla damy 
serca i — w kieszeni pozostało tylko kil- 
ka „sous“, na tramwaj. Trzeba więc wra- 
cać do domu. 


Opuszczamy więc „foires*, przecho- 
dząc raz jeszcze wzdłuż prowizorycz- 
nych uliczek, ciagnących się nieraz na 
kilometrowej przestrzeni. Kiedy przyj- 
dziemy tu za parę dni, z tego „miasta 
złudzeń“ nie pozostanie już ani śladu. 
Bo pewnego ranka zajadą tu całym, 
wielkim taborem, ogromne auta i trak- 
tory, dziesiątki robotników załadują na 
nie rozebrane błyskawicznie pałace i 
budy, zdemontują własną elektrownię, 
uprzątną sterty śmieci. I wszystko wró- 
ci do zwykłej szarej kolejki dnia co- 
dziennego. Bo, niestety, Wielkanoc — 
nawet w Paryżu — trwa tak krótko. 
Eldes. 
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Miljonowe spadki szukają swych 


Farmer który nie chce miljonów 


W roku 1913 Józef Martin, właściciel 
plantacji bawełny w Mecuplis (Stany 
Zjednoczone) wybrał się do Londynu z 
zamiarem odwiedzenia dawnych przyja- 
ciół. W dniu 3 kwietnia spędził w ich 
gronie wesoły wieczór i pożegnał się o 
północy, wyznaczając przyjaciołom spo- 
tkanie na dzień następny. Wsiadł w tak- 
sówkę i odtąd nikt go już nie widział. Po 
kilku dniach w okolicach Londynu zna- 
leziono nad brzegiem Tamizy kapelusz 
Martina, jego zegarek i portfel. 

: Zbrodnia czy samobójstwo? Agenci 
Scotland Yardu starali się przez długi 
czas wyjaśnić tę zagadkę, jednak bez 
skutku. Józef Martin znikł bez śladu, nie 

' znaleziono nigdy jego zwłok. 

W dziesięć lat później zmarł w Ame- 
ryce wuj zaginionego, pozostawiając ma 
jątek w wysokości miljona dolarów. 
Spadkobiercami byli Józef Martin i jego 
siostra; każde z rodzeństwa dziedziczyć 
miało połowę majątku, o ile jedno z nich 
poprzednio nie umrze. Wypłata obu czę- 
ści nastąpić miala równocześnie. 

Siostra stara się uzyskać od sądu u- 
znanie brata, zaginionego przed 10 laty, 
za zmarłego. Ale wtem zjawia się jakiś 
adwokat, dawny znajomy brata, który 
twierdzi, że spotkał człowieka, tak bliź- 
niaczo podobnego do Józefa Martina, że 
tożsamość nie ulega żadnej wątpliwości. 
Spotkał go w miasteczku meksykań- 
skiem Santa Cruz. 

„Idą depesze do Santa Cruz. Człowiek, 
którego odnalazł wspomniany adwokat, 
to niejaki José Ascartin. Osiedlił się w 
Santa Cruz w r. 1913 w kilka tygodni po 
zniknięciu Józefa Martina. Imię to samo, 
nazwisko podobne, a podobieństwo po- 
prostu frapujące. A jednak Jose Ascar- 
tin oświadcza kategorycznie, że z Józe- 
fem Martinem niema nic wspólnego i 
spadku przyjąć nie może. Adwokat de- 
peszuje po siostrę Martina, która przy- 
jeżdża natychmiast i w Ascartinie po- 
znaje swego brata. Jakaś występująca 
na czole żyła, jakiś znak na szyi, — o- 
myłka jest wykluczona, twierdzi siostra. 
A José Ascartin wzrusza ramionami. 
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Ponieważ José Ascartin nie chce być 
Józefem Martinem, siostra ponawia sta- 
rania o uznanie brata za zmarłego. Ale 
sądy amerykańskie wniosek odrzucają. 
W rezultacie miljona dolarów wypłacić 
nie można, rząd amerykański położył rę- 
kę na spadku. Ascartin nie chce być 
Martinem i nie chce majątku, który mu 
wprost narzucają. 


Milionerami... po śmierci 


W roku 1909 umierał w Chicago Ir- 
landczyk Hilary Rorke. Na spekulacjach 
zdobył pokaźny majątek — 15 miljonów 
dolarów — żyjąc bardzo skromnie. Przez 
długie lata daremnie szukano spadko- 
bierców. 

Dopiero w r. 1928 w Dublinie odsta- 
wiono do szpitala pewnego chorego, na- 
wpół umierającego z głodu handlarza u- 
licznego. Nazywał się Jack Rorke. Jedna 
z sióstr miłosierdzia słyszała o spadku 


miljonowym, przypomniała sobie nazwi- 
sko i wkrótce udało się stwierdzić, że 
biedny pacjent szpitala był jedynym bra 
tem zmarłego miłljonera. Kiedy chciano 
mu oznajmić tę nowinę, było już zapóź- 
no — biedak już nie żył. 

Dr. Jerzy Hilgrasse, asystent uniwer- 
sytetu w Los Angeles zaginął w r. 1922. 
Dopiero w kilka lat później dowiedzia- 
no się, że przewędrował pieszo całą nie- 
mal Amerykę prawie o żebranym chle- 
bie, aż w końcu wyczerpany i chory na 
gruźlicę, zmarł w miasteczku Utica, w 
stanie New York w r. 1925. Dopiero w 5 
lat później stwierdził to adwokat jego oj- 
ca, zmarłego w r. 1923, który poszukiwał 
zaginionego, aby wręczyć mu. spadek 
miljonowy. Ze skromnego cmentarza w 
Utica przewieziono jego zwłoki do mar- 
murowego grobowca rodzinnego w San 
Francisco. 


Królowe... pszenicy 


Na uroczystości królewskie w Londynie wy- 

słała Kanada dwie młode panny, które ja- 

ko „królowe pszenicy“ wręczyć mają parze 
krćlewskiej symbolłczne dary. ` 


200 lat gumy 


Złote żniwo z „płaczącego drzewa” — Odkrycie, które zmieniło wygląd świata — 0 weterynarzu, 
który wynalazł oponę i o patrjocie, który wykradł Brazylii monopol 

Nazywano już nąsze czasy „epoką gumy”. | z gumy wyrabiać płaszcze i ubrania nieprze 

Czom byłby dziś świat bez kauczuku? Nie | makalne. Próba udała się tylko połowicznie, 


wystarczyłoby strony gazety, gdybyśmy 
chcieli wyliczać wszystkie przedmioty co- 
dziennego użytku zrobione w całości lub w 
części z gumy. 

Właśnie w tym miesiącu obchodzimy 200- 
lecie tego ceńnego surowca. W kwietniu 
1735 r. odkrył Charles de la Condamine wie- 
lostrońne możliwości wykorzystania mleczu 
drzewa gumowego. Już wówczas przypisy- 
wańo odkryciu temu wielkie znaczenie, ale 
nie przeczuwano że rozwój gumowego prze- 
myśłu postępować będzie w tak szybkiem 
terapie. 


Wojsko strzeże „płaczących drzew” 
Najwięcej cieszyła się z odkrycia Bra- 
zylja, była bowiem i pozostała na długie 
łata jedynym krajem, w którym rosło drze- 
wo gumowe. Im więcej wzrastało zapotrze- 
bowanie kauczuku, tem pilniej strzegła Bra- 
zylja swego skarbu: wojsko stać musiało na 
straży drzew gumowych i ich drogocennych 
„tez“. Wydawano coraz surowsze zakazy wy- 
wozu nasion i sadzonek, argusowy wzrok 
celników portowych pilnował, by nikt nie 
wykradł skarbu. I Brazylja bogaciła się. 


Pierwszy płaszcz gumowy 


Mister Macintosh wpadł na pomysł, aby I wa, ale trudno — cóż było robić! Aż pewne- | 


bo guma była lepka. Jeśli komu nawet po- 
wiodło się szczęśliwie zedrzeć z ciała płaszcz 
gumowy, to i tak następnym razem przy- 
kleił się do krzesła lub ławy, na którą nie- 
opatrznie usiadł. 


Goodyear wynalazł wulkanizację 

Ale i temu zaradzono. W r. 1843 wynalazł 
amerykanin Goodyear metodę uodporniania 
gumy na działanie ciepła i zimna przez do- 
danie siarki. System ten zwany „wulkani- 
zacją“ otworzył nowe drogi dla kauczuku. 
Brazylja podniosła ceny kauczuku do nieby- 
wałej wyżyny. 

W jakiś czas potem weterynarz Jóhn Boy 
Dunlop z Belfastu zirytował się hałasem, 
którego sprawcą był najmłodszy jego sy- 
nek, ujeżdżający po mieszkaniu na wielocy- 
pedzie o trzech kołach. Co począć? Czy po- 
zbawić drogiego urwisza tej przyjemności? 
Kochający ojciec znalazł inne wyjście: dłu- 
gii gruby pas gumy przymocował do drew- 
nianych kół welocypedu swego syna. Dun- 
lop stał się wynalazcą open gumowych. Bra- 
zylja znów podniosła cenę kauczuku. 


Sir Henry Wickham kradnie 


Zazdrościł świat Brazylji jej złotego żni- 


go pięknego dnia Sir Henry Wickham wy- 
ruszył na wyprawę, aby.. wykraść: Brazylji 
monopol. Grzeszny jego czyn przyniósł świą 
tu więcej pożytku niż niejeden uczynek eno- 
tliwy. Wickham wrócił do Anglji z zapasem 
100.000 ziaren nasienia drzewa gumowego. 


| Zasadzono je w ogrodzie botanicznym w 
| Kend pod Londynem — było to w r. 1880. 


Nasiona kiełkowały, sadzonki wysłano do 
wszystkich tropikalnych kolonij Wielkiej 
Brytanji. Przyjęły się, wyrosły na wielkie 
drzewa gumowe, pierwsze poza granicąmi 
Brazylji. Mnożyły się jak chwasty; dziś w 
samych Indjach Wschodnich rośnie ich prze 
szło pół miljarda. ; i 


Brazylja straciła swój monopol, kauczuk 
potaniał, stał się dostępnym dla szerokich 
mas dzięki... Wickhamowi. 


Dziś w życiu naszern jest tak niezbędny 
jak żelazo lub nafta. 


Czy tak będzie zawsze? Raz po raz poja- 
wiają się pogłoski o wytworzeniu kauczu- 
ku syntetycznego, sztucznego. W ostatnim 
czasie pracuje nad tem zwłaszcza technika 
niemiecka, pozbawiona surowca. Ale dotąd 
nie udało się jeszcze nikomu zastąpić cennej 
cieczy drzewa gumowego sztucznym prępa- 
ratem. 
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ZNAKOMITA ODZYWKA DLA CERY PUDER ABARID 


WALTER HERRMANN 
(Przedruk wzbroniony; 


 Josniego 


Przygody agenta tajnego wywiadu niemieckiego 
w Rosji, w Angliji, w Belgji i we Francji 
(Tłumaczył z niemieckiego Teha) 


Opowiadania Ponsota o życiu na wyspach kolonji 
karnej były tak przejmujące zgrozą, że doprowadziły 
do tego, iż moja osłabiona energja życiowa została 
na nowo pobudzona. Jeśli temu mało inteligetnemu, 
niewykształconemu i pod względem umiejętności i 
doświadczenia żeglarskiego stanowczo niżej ode mnie 
stojącemu człowiekowi udało się zbiec z Gujany, to 
dlaczego miałoby to być dla mnie nieosiągalne? 

Wracałem wciąż w rozmowach do tego tematu, a 
Ponsot opowiadał mi niezmordowanie coraz to nowe | 
szczegóły. W ten sposób poznałem warunki miejsco- 
we oraz stosunki w. kolonji karnej na długo przedtem, 
zanim ją zobaczyłem. Koleżeńskie wskazówki Ponso- 
ta i jego rady przydały mi się bardzo w przyszłości. 

Już wówczas uczyniłem pewneodkrycie, która 
później było mi wielce pomocne. Mianowicie większość 
skazańców sądzi, że przez służalcze zachowanie się 
wobec władzy więziennej poprawią swe nędzne poło- 
żenie. W rezultacie maltretuje się ich jeszcze bardziej. 
Tymczasem jest o wiele lepiej i przynosi więcej respe- | 


ktu skazańcowi, jeśli nie pozwoli on sobie wyrządzać 
żadnego bezprawia i broni się na każdym kroku, jak 
tylko może i potrafi. Dochodzi przytem do częstych 
starć, które rzecz prosta kryją w sobie dużo niebez- 
pieczeństw, ale stała wojna o należne prawa tak obrzy- 


| dza dręczycielom ich ofiary, że w końcu dają im spo- 


kój. i 
Podczas pobytu w St. Martin dé Ré zdobyłem się 
na zuchwalstwo, które się tam nigdy nie wydarzyło. 
Złożyłem mianowicie zażalenie na wszechmocnego 
nadzorcę G. Miałem zezwolenie na kupowanie żyw- 
ności w kantynie. Otóż pewnego dnia kazał mi on 
wydać zepsute jaja. Gdy się poskarżyłem na to swe- 
mu dozorcy, G. wpadł do mej celi i zaczął ryczeć 
wściekłym głosem: 

— Dla takiego parszywego szpiega niemieckiego, 
jak pan, nawet zepsute jaja są za dobre, a jeśli się to 
panu nie podoba, to nie dostanie pan wogóle nie! 

Na drugi raz dostałem nietylko nieświeże jaja, 
ale również zepsuty ser i rojącą się od robactwa kiel- 
basę. Nie namyślając się wiele, napisałem zażalenie 
do dyrektora więzienia, który bezzwłocznie przybył 
do mojej celi. Pokazałem mu wówczas te „apetyczne“ 
smakołyki. 

Zarządził on surowe dochodzenie. Przedsiębiorca, 
prowadzący kantynę został odpowiednio skarrony, a 
jego wiktuały wywieziono na taczkach i wyrzucono 
do morza. Nadzorca G. mimo swej dwudziestoletniej 
służby otrzymał ostre napomnienie i zapowiedź suro- 
wej kary, jeśli powtórzy się jeszcze raz podobny wy- 
padek oszustwa i wyzysku. 

G. pienił się z wściekłości i zaprzysiągł mi stra- 
szliwą zemstę. Tchórzostwo tego rodzaju okrutników 
jest jednak przeważnie większe od ich brutalności. 
Również G. nie ważył się spełnić swych pogróżek. 


Dopóki byłem w St. Martin dé Ré nie potrzebował 
Się już nikt skarżyć na towary, dostarczane z kan- 
tyny. 

Minęło tak więcej niż kwartał od chwili, gdy. 
zamknęły się za mną ponure wrota więzienia w St. 
Martin dé Re. i 

Nagle pewnego dnia poza nieprzeniknione = — 
zdawało się — mury „domu milczenia* przedostała 
się, nie wiem, jaką drogą, wiadomość o okropnem 
wydarzeniu, która rozniosła się po całem więzieniu 
z błyskawiczną szybkością: i 

„Austrjacki następca tronu 
wany“. 

Gdy to usłyszałem, zrobiło mi się ciemno w 
oczach. I wyraźnie ujrzałem, jakby krwawemi zgło- 
skami wypisane słowo: 

„W ojnal“. 


NIEZWYKŁE ODWIEDZINY W WIEZIENIU. 


Cała moja długoletnia działalność odżyła we 
mnie w obliczu tej zbliżającej się wojny. Na czło- 
wieku, który nie zajmował się właściwie niczem in- 
nem, jak przygotowaniami do wojny, musiało takie 
wydarzenie jak dramat w Serajewie, zrobić daleko 
bardziej wstrząsające wrażenie, niż na spokojnych 
mieszczuchach, którzy wid”'"'i w tem raczej ludzką 
a może i polityczną sensację. 

Było dla mnie oddawna jasne, że potrzeba tylko 
jakiegoś wstrząsu, by doprowadzić do eksplozji na- 
piętej niesłychanie sytuacji politycznej. A ponieważ 
taki wstrząs, nastąpił, przeto było dla mnie absolut- 
nie pewne, że musi on tak czy inaczej uruchomić ol- 
brzymią maszynerję wojny, której nikłą cząsteczką 
ja również byłem. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


został zamordo- 


i z, | ŚRODA, DNIA 24 KWIETNIA 1935 R. | 5 


Sześć yachtów typu „Star“ 


Trawienie regulują zioła Cholekinaza 
H. Niemojewskiego. Nr. 1 przy rozwol- 
nieniu; Nr. 2 przy zaparciu, Nr. 3 przy 
uporczywem zaparciu. 


reprezentować będzie Polske na regatach ogólnobałtyckich 


Normalizacja morskiego taboru Oficerskiego Yacht Klubu 


Normalizacja typu yachtów, do któ- 
rej przystąpił Yach Klub Oficerski w 
Gdyni posiada wielkie znaczenie dla ro- 
zwoju i prac yacht-klubów, daje bowiem 
możność brania udziału w regatach mię- 
dzynarodowych, które: odbędą się w czer- 
wcu i lipcu br. y 

Pierwsze trwać będą przez tydzień i 
odbęda się w Kilonji, drugie odbędą się 
na wyspie Gotland. (Zbór yachtmenów 
zrzeszonych). Kaz 

Regaty morskie są, imprezą, która dla 
spełnienia swych celów musi być ujęta 
w ścisłe karby regulaminu i przepisów, 
gdyż wówczas dopiero daje istotny spraw 
dżian wartości żeglarskiej uczestników. 

Stany Zjednoczone zbudowały pier- 
wotyp małego yachtu regatowego na 
Olimpjadę. Ten typ yachtu amerykań- 
skiego wytrzymał próby, na jakie go wy- 
stawiono, przyjął się i został umiędzy- 
narodowiony. 

Klasa jego otrzymała godło „Star“ 
(gwiazda) i obecnie każdy yacht tego ty- 
pu po wymierzeniu otrzymuje specjal- 


a 


Utrzymanie pokoju na Bałkanach 


naczelnem założeniem polityki 
nowego rządu bułgarskiego 

Białogród, 23. 4. (PAT). Premjer bułgar- 
ski Toszew oświadczył  przestawicielowi 
agencji Avala, że nowy rząd bułgarski u- 
trzymywać będzie jaknajbardziej przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi państwami sąsie- 
dniemi. Nie jest to program takiej, czy in- 
nej grupy politycznej, lecz całego narodu 
bułgarskiego, pragnącego być czynnikiem 
pokoju na Bałkanach. Wszystkie wysiłki 
zmierzać będą do nawiązania: stosunków 
z bratnim narodem jugosłowiańskim. 


Prof. Piccard w bież. roku nie 
poleci do stratosfery 


Bruksela, 23. 4. (PAT). Prof. Piccard w 
wywiadzie z -korespondentem PAT. oświad- 
czył, iż podróż jego do Polski będzie miała 
charakter czysto Informacyjny. Prof. Pic- 
card w roku bieżącym nie zamierza doko- 
nać lotu do stratosfery, ponieważ nie roz- 
poczęto nawet jeszcze budowy gondoli. Wy- 
kończenię gondoli i wypróbowanie jej przed 
latem, kiedy lot mógłby nastąpić jest wy- 
kluczone. 


Wybuch filmu spowodował śmierć 
operatora kinowego 

Mor. Ostrawa, 23. 4. (PAT). W mieście 
Trzyncu na Śląsku nad Olzą w czasie pró- 
bnego wyświetlania filmu w jednem z miej- 
scowych kin nastąpił wybuch. Od zapalo- 
nego filmu zajęło się całe wewnętrzue urzą- 
dzenie kina. Operator Embacher poniósł 
śmieró w płomieniach, dwaj jego pomocni- 
cy odnieśli ciężkie poparzenia. 


Mord polityczny w Arabii 
Ofiarą zamachu padł jeden z najwy” 
Aitmiejszych suges beduiñskich 

Tel Aviw, 23. 4. (PAT). Donoszą z Da- 
maszku: Żasi tu Furhana Ibn 
Maaszhura, jednego z . najwybitniejszych 
szejków beduińskich. Szejk ten był pra- 
wą ręką Abdulla Feisala, który wywołał 
powstanie przeciw królowi Ibn  Saudowi. 
Po opanowaniu powstania Furhan prze- 
niósł się do Syrji. 

O zamordowanie podejrzani są dowód- 
ey Szczepu Rualla. Incydent ten grozi po” 
wikłaniami i wywołać może wojnę domo- 
wą wśród szczepów beduińskich. 


Tajne palarnie opium 
w Moskwie 
Moskwa, 23. 4. (PAT). W Moskwie 
zlikwidowano dwie tajne palarnie o- 
pium, utrzymywane przez Chińczyków. 


Aresztowano dwóch właścicieli oraz 18 


palaczy opium, wśród których znajdo- 
wali się również kokainiści. Skoniisko- 
wano znaczne zapasy opium. 


Katastrofa autobusowa 
w Niemczech 


Berlin, 23. 4. (PAT). W pobliżu Fuldy 
(Niemcy środkowe) wydarzyła się katastrofa 
samochodowa. Omnibus, wiozący członków 
orkiestry wojskowej, najechał na drzewo, 
rozbijając się. Jedna osobka została zabita, 
& 5 ciężko i 9 lekko rannych. 


ną metrykę od centrali amerykańskiej 
i opatrzony jest liczbą porzadko wy- 
paloną na jego kadłubie. 

Oficerski Yacht Klub przystąpił w ro- 
ku bieżącym do klubu „Star“ - ewców i 
w Vegesack pod Bremą w firmie „Abe- 
king i Rajgmojjen* zakupił cztery yach- 
ty typu „Star“, zbudowane na wiosnę 
1935 r. Yachty te otrzymają nazwy „Kon- 
cha“, „Muszka“, „Koral“ i „Jantar“. 


Echa chydnej zbrodni w Toruniu 


OFIARA MORDU. 
Marcely Nalaskowska, zamordowaną 
w dniu Wielkiejnocy przez 
Jana Baranowskiego. 


Czwórka nowych yachtów wkrótce 
już przybędzie do Gdyni, gdzie roózpocz- 
nie się intensywny tromme z WY PORE 
nemi załogami. 

-Ponieważ Marynarka Wojenna yaki 
puje również dwa yachły typu „Star“ w 
Wenersborg, przeto do treningu przy- 
stąpi odrazu półtuzina „Starów', mają- 
cych wziąć udział w regatach ogólnobał- 
tyckich, które odbędą się w tym roku 


MORDERCA. ' 
Jan. Baranowski, który. zamordował 
Marcelę Nalaskowską. 


Krwią z własnych ram 


pisała listy deo 


Nastepnie zawiedziona w miłości dziewczyna rzuciła się pod pociąg 


W czasie świąt wielkanocnych wydarzył się w Wejherowie: MDEOPE samo- 
bójstwa, który wywołał w mieście wiełkie wrażenie. 

Krawcowa Helena Kobierzyńska, licząca 20 lat, Mrziośwecei sobi mi- 
łosne z niejakim S., który wskutek sprzeciwu rodziny nie mógł jej poślubić. 

Kobierzyńska tak to wzięła sobie, do serca, że postanowiła popełnić samo- 
Przed popełnieniem desperackiego czynu rozcięła sobie żyły, 
do. najbliższych listy krwią z zadanych sobie ran. 
runku toru kolejowego i rzuciła się pod przejeżdżający pociąg, 


bójstwo. 


ucięły jej głowę. 


Z pod zatrzymanego pociągu wydobyto poszarpane zwłoki nieszczęśliwej 


i odwieziono je do kostnicy. 


Zabójstwo podczas sprzeczki w Gdańsku 


Umundurowany hitlerowiec zakłuł „honorowym' 
sztyletem przeciwnika 


z soboty na niedzielę w | w brzuch. Wskutek odniesionej rany 
Gdańsku między? umundurowanym hitle- 
rowcem, palaczem maszynowym Anto- | sanitarną do lecznicy. 
nim Poradą a przodownikiem brygady | 


W nocy, 


robotniczej Pawłem Karschnikiem pod 


wpływem alkoholu doszło do kłótni i 
rękoczynów. W trakcie bójki zamierzał i stwa, który twierdzi, że działał w obro- 
K. wyciągnąć z pochwy tak zwany „szty- | 
let honorowy'. P. chwycił jednak sam 


broń i zadał swemu przeciwnikowi cios 


10 tys. zł znikły z kieszeni zamordowanego 


Zwłoki zaginionego urzędnika znaleziono pod Skarżyskiem 


Skarżysko, 23. 4. (PAT). Zagadka zagi- 
nięcia urzędnika miejskiego z Szydłowca, 
Józefa Gomułczyńskiego została rozwiązana. 
Wydział śledczy P. P. w Skarżysku-Kamien- 
nej w toku dochodzeń ustalił, że Józef Go- 
mułczyński, który stale nosił przy sobie 
swoje oszczędności, padł ofiarą mordu ra- 
bunkowego. 

Zwłoki zamordowanego znaleziono zako- 


Niemiła przygoda 


marynarki w Bydgoszczy 


Na polecenie władz portowych w 
Gdyni — władze bezpieczeństwa w Byd- 
goszczy przytrzymały do dyspozycji są- 
du oficera iskrowego marynarki sowie- 
ckiej, przybyłego do portu na ss „Koli- 
ktan“ p. Iwana Władimirowicz-Kotkina 
za, nielegalne opuszczenie portu. Oficer 


ten z Gdyni udał się do Wejherowa, a! 


swych bliskich 


pisząc 
Następnie udała się w kie- 
którego koła 


zmarł K. podczas transportu karetką 


Policja kryminalna wszczęła natych- 
miast dochodzenia i aresztowała w cią- 
gu pierwszego święta sprawcę zabój- 


nie koniecznej. 
Krwawy czyn podobno SRA podło- 
ża politycznego. 


pane na metr głęboko na podwórzu nieja- 
kiego Szlezyngiera. W Szydłowcu areszto- 
wano Mieczysława Pająka, oraz Eugenjusza 
Szlezyngiera, którzy przyznali się do zbro- 
dni. Z 800 zł., które rzekomo zrabowali de- 
natowi odebrano od nich 128 zł. Według ze- 
znań osób znających Gomułczyńskiego, po- 
siadał on przed śmiercią przy sobie około 
10.000 zł. 


oficera sowieckiej 


` stamtąd — w towarzystwie pewnej pani 
— do Bydgoszczy, gdzie go w dniu wczo- 
rajszym na polecenie wa portowych 
ujęto. 

: Za nielegalny pobyt w Bydgoszczy — 
p. Władimirowicz - Kotkin odpowiadać 
będzie przed miejscowym sądem. . 
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Premjer Sławek w Gdyni 


W poniedziałek wieczorem w drodze 


z Juraty do Warszawy przez kilka go- 
dzin zabawili w Gdyni powracający z fe- 
ryj świątecznych premier płk. Sławek, 


Minister Komunikacji Butkiewicz i Mi- 


nister Opieki Społecznej Paciorkowski. 


Dostojni goście odbyli przechadzkę po 
mieście w towarzystwie Komisarzą Rzą- 
du mgr. Sokoła. 


Eksnedycja filmowa na uroczy- 
stościach świątecznych w Pucku 


W pierwszy dzień świąt w godzinach ran- 
nych ekspedycja filmowa PAT. dokonała 
szeregu zdjęć filmowych z przebiegu proce- 
sji rezurekcyjnej w Pucku, który słynie ze 
swej malowniczości, oraz z innych miejsco- 
wości Kaszub. Jedynie w Pucku dziewczę- 
ta występują gremjalnie w ślicznych ludo- 
wych strojach kaszubskich. Przybycie ek- 
spedycji filmowej do Pucka wywołało zro- 
zumiałą sensację. 


Kuter rybacki „Hel 120“ 
powrócił do Gdyni 


Kuter rybacki „Hel 120%, o którym 
donosiliśmy wczoraj w związku z oba- 
wą, istniejącą w sferach rybackich z po- 
wodu jego długiej nieobecności i braku 
jakichkolwiek wiadomości o nim i. któ- 
rego poszukiwano po portech rybackich 
Bałtyku, powrócił wraz ze swoją załogą 
cały do Gdyni. 


Bezrobocie stale maleje 


Warszawa, 23. 4. (PAT). Liczba bez- 
robotnych na terenie całego - państwa 
według danych biura pośrednictwa pra- 
cy Funduszu Pracy wynosiła dnia 20 
bm. 488.319 osób, co stanowi spadek bez- 
robocia w ciągu tygodnia o 7.558 osób. 


„Kościuszko 
w drodze do Amsterdamu 
Lizbona, 23. 4. (PAT). Polski statek „Ko- 
ściuszko* przybył wczoraj do tutejszego por- 
tu, spotykany przez licznie zgromadzoną 
kolonję polską. W nocy „Kościuszko“. od- 
płynął do Amterdamu. 


Lustracja kąpielisk nadmorskich 


Pod przewodnictwem. p.» wicestarosty 
morskiego Rącieckiego z Wejherowa doko- 


stracji wszystkich kanielisk: nadmorskich 
na półwyspie Helskim. Stwierdzono, że stan 
higjeniczny z roku na rok się polepsza. Nie- 
które niedomagania doraźnemi zarządzenia- 
mi postanowiono usunąć. 

Specjalnie odczuwać się daje w, Jastarni, 
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wody do picia, gdyż woda, znajdująca się 
w studniach półwyspu jest słodkawo-gorz- 
ka. 


Strzelanina podczas konwojowa- 
nia internowanych w Chojnicach 


Dozorca Zakładu Opieki Społ, w Chojni- 
cach Jakób Jażdziewski prowadził 10 inter- 
nowanych z pola od pracy do Zakładu. W 
drodze zaczepił go i internowanych niejaki 
Czesław Urbaniak, który miał jakoby bun- 
tować' eskortowanych internowanych. Gdy 
Urbaniak wezwany do odejścia nie usłuchał, 
lecz zajął. groźną postawę, Tażdziewski w 
obronie wiasnej i celem zapobieżenia ucie- 
czce internowanych, oddał do Urbaniaka 
strzał, raniąc go w pierś. Stan Urbaniaka 
nie budzi obaw. Jażdziewski został tymcza- 
sowo przytrzymany. 


Dziś rozpoczęcie Kursu 
kajakoweg0o 


Dzisiaj rozpoczął się w Toruniu kurs ka- 
jakowy, którego celem jest ujednostajnie- 
nie pracy we wszystkich ośrodkach sportów 
wodnych na Pomorzu. Na kurs ien przy- 
byli liczni uczestnicy z Grudziądza, Chet- 
mna, Bydgoszczy, Pelplina, Tucholi i Sta- 
rogardu. Zostaną oni tu zaznajomieni z 
nowym sposobem wiosłowania, wprowadzo 
nym u nas przez austrjackiego trenera Ra- 
bego na kursie trenerów w Krakowie. Kie- 
rownikiem instruktorem kursu jest p. Ro- 
man Szczerbowski, absolwent kursu tre- 
nerskiego w Krakowie. -Kurs praktyczny i 
teoretyczny odbywa się od godz. 8 rano do 
16 z przerwą obiadową. Pragnący z niego 
korzystać zgłaszać się winni do Ośrodka 
Sportów Wodnych ul. Nadbrzeżna 1, obok 
starego mostu. 


BONN GUES N CE 


szy w roku 1933 jej formę. 
(żywiołowe wiece na Pomorzu, są właś- 
'nie protestem społeczeństwa polskiego 
| przeciw akcji germanizacyjnej na tej 
, ziemi). 


Kultura 


ŚRODA, DNIA 24 KWIETNIA 1935 R. zd 


i sztuka 


„Pomniki Spraw Morskich Poilski* 


udowodnią światu odwieczne prawo Rzplitej do Wybrzeża i Bałtyku 


W ostatnich dniach marca — jak do- 
nosiliśmy — odbyło się uroczyste posie- 
dzenie Gdańskiego Towarzystwa Przy- 
jaciół Nauki i Sztuki, na którem posta- 
nowiono uczcić czynem Człowieka Czy- 
nu, Marszałka Józefa Piłsudskiego. Czy- 
nem Gdańskiego Tow. Przyjaciół Nauki 
i Sztuki mają być „Monumenta Poloniae 
Maritima“, — wydawnictwo, które da 
obraz zainteresowania naszych przod- 
ków Bałtykiem. Potrzebę wydania dru- 
kiem dokumentów morskich Polski uza- 
sadniło Tow. Przyjaciół Nauki i Sztuki 
w specjalnym memorjale, który odczyta- 
ny został na wspomnianem wyżej uro- 
czystem posiedzeniu. 


Drogi propagandy niemieckiej 


We wstępie memorjału Tow. Przyj. 
Nauki i Sztuki w Gdańsku stwierdza, że 
obok Śląska — Pomorze jest dzielnicą 
Polski, która wśród społeczeństwa pol- 
skiego stała się najbardziej popularną w 
okresie powojennym. Tłumaczy się to z 
jednej strony znaczeniem gospodarczem 
i politycznem Pomorza, które wraz ze 
szmatem ziemi i kilkumiljonową ludno- 
ścią dało Polsce dostęp do morza, a przez 
morze czucie ze światem. Z drugiej stro- 
ny Pomorze jest dzielnicą, której sąsiad 
zaborczy odmawiał i odmawia praw 
przynależności do Polski z pogwałce- 
niem prawdy historycznej i wbrew zbio- 
rowej woli ludu polskiego, osiadłego w 
tej dzielnicy. Niemal nazajutrz po za- 
kończeniu wojny światowej rozpoczęła 
się ze strony niemieckiej nieprzebierają- 
ca w środkach agitacja przeciw prawom 
Rzeczypospolitej do Ziemi Pomorskiej, 
usiłująca na wszelki: sposób przekonać 
czynniki dyplomatyczne o prawach 
Niemców do Pomorza. Równocześnie 
atoll agitacja niemiecka zmierzała do 
wywołania i utrzymania przyjaznych 
Niemcom nastrojów na Ziemi Pomor- 
skiej. Po zawarciu Traktatu Wersal- 
skiego i objęciu dzielnicy Pomorskiej 
przez władze polskie podjęli Niemcy 
zorganizowaną propagandę „przeciw- 
korytarzową"* i prowadzą ją z niesłab- 
nącą siłą po dzień dzisiejszy, zmieniw- 
(Ostatnie, 


Niemcy zdawali sobie sprawę i zdają 
do dziś dnia, że w akcji rewizjonistycz- 
nej nie wystarcza przekonać świat o 
rzekomej krzywdzie niemieckiej, ale że 
przekonać trzeba także opinję świata o 
niemożliwości istnienia i utrzymania 
tak nazwanego przez nich „korytarza“, 
oraz udowodnić, rzekomo słuszne pra- 
wa niemieckie do Ziem Pomorskich. 
Wysiłki Niemców nie były bezowocne. 
Już przed nastaniem reżymu hitlerow- 
skiego odniosły one pewne korzyści. Na 
usługach niemieckiej propagandy „prze- 
ciwkorytarzowej' stała zrazu tylko pra- 
sa wszelkich odcieni politycznych. Jej 
właśnie przypisać należy, że wszyscy 
bez wyjątku Niemcy od Renu aż do Pre- 
goły przekonani są o niemieckości Ziem 
Pomorskich i rzekomo o słusznych do 
niej prawach Rzeszy Niemieckiej. Opie- 
rając się na tem przekonaniu minister 
spraw zagranicznych Rzeszy, Strese- 
mann, mógł w roku 1928 oświadczyć 
przez Ligę Narodów, że Niemcy będą 
musiały zrezygnować z niejednej ziemi 
straconej na mocy Traktatu Wersal- 
skiego, ale Pomorza nie wyrzeknie się 
żaden Niemiec. 


Nauka niemiecka na usługach 
propagandy 


Niemcy zdawali sobie sprawę, że wy- 
łącznie prasą nieda się wykazać nie- 
mieckości Pomorza i przekonać świat o 
rzekomej krzywdzie wyrządzonej im 
wskutek przyłączenia tej ziemi do Pol- 
ski. Rozpoczęła się żmudnaą praca nau- 
kowa prehistoryków i archeologów. W 
ostatnich latach dziesięciu Niemcy wy- 
dali mnóstwo dzieł, w których starają 
się udowodnić, że Niemcy są tubylcami 
na Pomorzu, a Polacy tylko przybysza- 
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mi (?!), że przez „widereindeutschung 
des Landes zwischen der Elbe und der 
Weichsel“ czyni się tylko zadość spra- 
wiedliwości dziejowej. Po ustaleniu tego 
rodzaju tez przez prehistoryków rozpo- 
częli pracę historycy. Ci mieli zadanie 
znacznie trudniejsze. Ani jedno śwłade- 
ctwo historyczne nie mogło dostarczyć 
między Odrą a Wisłą mieszkali Niemcy, 
dowodu, że w wiekach od 3-go do 13-go 
a nie było Polaków. Historycy niemieccy 
wybrnęli z tej trudności w ten sposób, 
że stworzyli z Kaszubów, a nawet z Po- 
morzan osobne narody — szczepy, któ- 
re językowo, Kulturalnie i politycznie 
wyodrębnione nie miały rzekomo z Pol- 
ską nic wspólnego. Potem starano się 
wykazać zasługi kulturalne niemiec- 
kich przybyszów dla Pomorzan i udo- 
wodnić, że ludność Prus królewskich 
miała zawsze poczucie samodzielności 
politycznej względem Polski, i że z daw- 
ną Rzeczypospolitą pozostawała tylko 
w stosunkach luźnej zależności. 


Walka była i 


Pozorami naukowemi zamaskowana 
propaganda historyków i prehistoryków 
niemieckich wymaga przeciwdziałania 
z naszej strony. Zwalczano ją, choć nie 
zawsze skutecznie, za pośrednictwem 
prasy lub przez publikacje naukowe. 
Walka była i jest nierówna ze względu 
na nierówne środki działania. Jeśli się 
zważy, jak poczytngą na Zachodzie jest 
książka niemiecka, a jak mało poczytną 
książka polska, i jeśli pod uwagę weż- 
mie się bez porównania szerszą znajo- 
mość języka niemieckiego od polskiej 
mowy, niekorzystne warunki naszej 
propagandy zagranicznej wyjdą na jaw 
w całej pełni. 

Nasza propaganda przeszła ten sam 
rozwój co niemiecka. Podjęta przez pra- 
sę i prowadzona przez nią znalazła 
oparcie w nauce historycznej i prehisto- 
rycznej. Utworzeniu Instytutu Wschod- 
nio-Niemieckiego w Gdańsku i polity- 
cznej katedry slawistyki w Gryfji, odpo- 


Równocześnie zaczęto wmawiać wszy- 
stkim, że Polacy są narodem lądowym 
nieoswojonym z morzem, z którem prze- 
cie jakoby nigdy nie mieli żadnego 
związku. Ostatnim wyrazem tych zapa- 
trywań szerzonych z katedry uniwer- 
syteckiej jest artykuł p. t. „Polen als 
Seemacht und Seehandelsstadt* pomie- 
szczony w napisanej dla Międzynarodo- 
wego Kongresu Historyków w Warsza- 
wie w 1933 roku w książce p. t. „Deut- 
schland und Polen*, pióra prof. Uniwer- 
sytetu berlińskiego Waltera Vogla. Roz- 
patrzywszy dziejowe stosunki Polski do 
Bałtyku i znaczenie jej, jako morskiego 
państwa handlowego — dochodzi autor 
do następujących wniosków: 1) że kró- 
lowie polscy nie robili żadnych wysił- 
ków w celu zdobycia wybrzeża morskie- 
go, 2) że w nowszych czasach nieistnia- 
ła polska marynarka handlowa, 3) że 
marynarka wojenna polska w 16-tym i 
17-tym wieku posiadała charakter wy- 
łącznie niemiecki. 
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wiada po polskiej stronie założenie dwu 
zakładów naukowych o celach pokrew- 
nych, mianowcie Instytutu Bałtyckiego 
w Toruniu i Instytutu Zachodnio-Sło- 
wiańskiego przy Uniwersytecie Poznań- 
skim. Praca Tow. Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku, Tow. Naukowego w 
Toruniu i Tow. Miłośników Historji w 
Poznaniu na niejednem polu zobojętnia 
działanie niemieckiej publicystyki i 
nauki. W programie tych towarzystw 
poczestne miejsce winna zająć obok 
dziejów Pomorza, doniosła w tej chwili 
historycznej kwestja naszych związków 
z Bałtykiem w przeszłości. 

To ostatnie zagadnienie nie znalazło 
w nauce naszej dotąd dostatecznego po- 
głębienia i rozwiązania, w nauce zaś 
niemieckiej prawda nie umie wyzwolić 
się ze specyficznie wrogiego 1 subjek- 
tywnego nastawienia, ilekroć wchodzą 
w grę sprawy polskie. 


Łączność Polski z morzem w ub. wiekach 


Łączność nasza z morzem w ubieg- 
łych wiekach przejawia się nietylko w 
niestrudzonym wysiłku zdobycia orę- 
żem i dyplomatyczną sztuką utracone- 
go doń dostępu, ale także w niejedno- 
krotnie podejmowanych próbach zabra- 
nia decydującego głosu na Bałtyku przy 


| pomocy tworzonych w tym celu flot we 


wiekach 16 i 17-tym. W toczących się w 
tym okresie walkach o władztwo na 
Bałtyku nie było Państwo Polskie obo- 
jętnym widzem, owszem brało w nich 
czynny udział z tytułu posiadania czę- 
ści wybrzeża i w imię dobrze pojętego 
interesu ogółu. Albowiem bogactwo 1 si- 
ła państwa mogą się realizować dzięki 
Bałtykowi, jako — w połączeniu z Wi- 
słą — najważniejszej arterji handlowej, 
łączącej nas z Zachodem, skąd złoto 
płynęło do nas za surowce kraju. Dzi- 
siejsza literatura niemiecka nie pamię- 
ta o tem, Że gdy dawne państwo nie- 
mieckie nie posiadało aż do 19-tego wie- 
ku, ani jednego okrętu, Polska już w ro- 
ku 1570 przystąpiła do budowy floty wo- 


jennej. Literatura niemiecka milcze- 
niem pomija fakt, że właśnie flota pol- 
ska pospieszyła na pomoc cesarstwu 
niemieckiemu w ciężkiej chwili dziejo- 
wej, jaką była dla niego 30-letnia wojna. 
Ta sama literatura nie chce również 
wiedzieć o tem, że Średniowieczny Sło- 
wianin z nad ujść Trawy, Odry i Wisły, 
przodek nasz — na swym wątłym statku 
wyprzedził jako autochton niemiecką 
„kogę” na Bałtyku, związany z tem mo- 
rzem na wieki. Otóż, jeżeli nauka nie- 
miecka obsądza nas dzisiaj od praw do 
morza i dowieść usiłuje niezmordowa- 
nie, że nie mieliśmy zrozumienia jego 
wartości, obowiązkiem naszym jest da- 
nie odporu rzeczowym argumentem. 
Jeżeli pragniemy zdobyć kompetentną 
;opinję na forum zagranicy i odeprzeć 
| zwycięsko atak niemiecki, sprostować 
zagnieżdżone fałsze i właściwe rzucić 
światło na problem dawnej łączności 
naszej z morzem, musimy ogłosić dru- 
kiem te źródła, które świadczą o na- 
szym pozytywnym stosunku do morza 


„Dobry mąż* — „„rajca* 


Swaty w ziemi nadraduńskiej 


Lud kaszubski ziemi nadraduńskiej 
przechował jeszcze wiele ciekawych i ory- 
ginalnych obyczajów, łączących się z waż- 
niejszemi chwilami życia ludzkiego. Przy 
kojarzeniu małżeństw istnieje zwyczaj w 
wielu miejscowościach Kaszub, a zwłaszcza 
pod Wejherowem i Puckiem, swatania 
dwojga młodych. Swataniem zajmuje się 
zazwyczaj starszy przyjaciel jednego z dwoj- 
ga młodych, zwany „dobry mąż“ w okoli- 
cach Kartuz, a pod Wejherowem i Puckiem 
oraz na półwyspie Helskim — „rajcą”; speł- 
niana zaś przez swata czynność zwie się 
„chodzeniem w raiby”. Rajca przedkłada naj 
pierw sprawę małżeństwa rodzicom przy- 


szłej panny młodej. Jeżeli nastąpi zgoda, 
wtenczas panna młoda z rodzicami jedzie 
do rodziców przyszłego męża na „wyględy*. 
Skoro sprawa się dobrze ułoży, naznacza się 
„Szlubiny*, t. j. oficjalne zaręczyny. Szlubi- 
ny muszą odbywać się w czwartek, gdyż 
wówczas dla przyszłych narzeczonych okres 
zaręczyn będzie szczęśliwy. Podarki, jakie w 
dniu zaręczyn składają sobie wzajemnie na- 
rzeczeni, układane są na talerzach wraz z 
pierścionkami (zwykle obrączki ślubne, któ- 
re przez okres narzeczeństwa nosi się na 
lewej ręce). Po szlubinach, w parę miesięcy 
później, następuje wesele, zwane na Kaszu- 
bach „biesiada“ 


w przeszłości. Projekt takiego wydaw- 
niectwa poczęty w roku 1929, przybrał 
bardziej uchwytne kształty w roku 1933 
i ostatecznie ma otrzymać postać publi- 
kacji zatytułowanej: „Monumenta Po- 
loniae Maritima" czyli „Pomniki Spraw 
Morskich Polski", 


Wydawnictwo to będzie miało pod- 
wójne zadanie i podwójnie przyniesie 
pożytek: społeczeństwu polskiemu una- 
oczni, jak silne były związki naszych 
przodków z Bałtykiem, i jakie z morza 
Polska czerpała korzyści; zagranicy zaś 
udokumentuje i w sposób oczywisty i 
przekonywujący uzasadni prawa polski 
do morza. Wydawnictwo — „Pomniki 
Spraw Morskich Polski“ — będzie zara- 
zem świadectwem troski naszej o spra- 
wy morskie i dowodem żywotności nau- 
ki polskiej. Światły cudzoziemiec otrzy- 
ma w niem księgę, zawierającą akty 
państwowe, dotyczące spraw morskich, 
pisma królów naszych, dokumenty do 
handlu morskiego Polski i dziejów jej 
okrętów wojennych, utrzymywanych na 
Bałtyku, głosy opinji publicznej © 
morzu. 


Hołd społeczeństwa polskiego 
Gdańska i Wybrzeża 
Marszałkowi Piłsudskiemu 


Do pracy nad zamierzonem wydaw- 
nictwem Zarząd Tow. Przyjaciół Nauki 
i Sztuki w Gdańsku powołał Komitet 
Redakcyjny złożony obecnie z 7-miu 
osób. Członkami tego komitetu są: dr. 
Stanisław Bodniak, dyr. Bibl. i Muzeum 
w Kórniku, dr. Marcin Dragan, prezes 
Tow. Przyj. Nauki i Sztuki w Gdańsku, 
dr. Karol Górski docent Uniwersytetu 
Poznańskiego, dr. Leon Koczy, docent 
Uniwersytetu Poznańskiego, dr. Kazi- 
mierz Lepszy z Krakowa, dr. Marjan 
Pelczar z Gdańska, i dr, Walawender 
Antoni z Poznania. Wszyscy członkowie 
Komitetu Redakcyjnego są historykami 
czynnymi na polu pracy naukowej, a 
większość z nich specjalnie pracuje nad 
dziejami Pomorza i sprawami morskie- 
mi Rzeczypospolitej Królewskiej. 


Tom pierwszy wydawnictwa, opra- 
cowany przez dr. Leona Koczego, wył- 
dzie z druku w dniu 11 Hstopada b. r. i 
złożony będzie w hołdzie społeczeństwa 
polskiego Gdańska i Wybrzeża Marszał- 
kowi Józefowi Piłsudskiemu. 


Poza Komitetem Redakcyjnym pra- 
cują dla wydawnictwa jeszcze dwa Ko- 
mitety. Komitet Honorowy i Komitet 
Finansowy. Nad Komitetem Honorowym 
raczył objąć przewodnictwo Komisarz 
Generalny Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku, Minister Kazimierz Papee. W 
skład tego Komitetu wchodzą pp. ks. 
biskup St. Okoniewski, Wojewoda Po- 
morski Stefan Kirtiklis, Kurator Okrę- 
gu Naukowego Poznańskiego dr. M. Pol- 
lak, Dyr. P. K. P. w Toruniu inż. B. Do- 
brzycki, Dowódca Floty kontradmr. Un- 
rug, Starosta Krajowy Pomorski W. 
Łącki, Szef Wydziału Wojskowego Kom. 
Gen. R. P. w Gdańsku ppłk. dypl. A. 
Rosner, Prezes Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku dyr. E. Budzyński, Naczelny 
Insp. Ceł w Gdańsku H. Królikowski — 
Muszkiet, Komisarz Rządu w Gdyni 
mgr. F. Sokół, Prezes Związku Polaków 
w Gdańsku dr. P. Jeż. 


Skład Komitetu Finansowego wy- 
dawnictwa jest następujący pp.: Dyr. J. 
Augustyński, dyr. M. Berger, dyr. P. 
Blitek, dyr. T. Dembiński, dyr. W. Gra- 
bowski, dyr. L. Gronkowski, dyr. dr. B. 
Kasprowicz, konsul Z. Kierski, dyr. F. 
Kollat, dyr. W. Konderski, dyr. dr. F. 
Kręcki, dyr. H. Krupski, dyr. St. Łęgow- 
ski, dyr. J. Niemiec, komdr. J. Poznań- 
ski, dyr. dr. T. Ramuł, dyr J. Radtke, 
dyr. M. Seredyński, radca A. Sieben- 
eichen, dyr. A. Schiler, dyr. W. Szczer- 
bo-Rawicz, dyr. T. Weychert, prezes J. 
Wierciński, radca I. Ziętkiewicz, oraz 
członkowie Zarządu Tow. Przyjaciół 
Nauki i Sztuki w Gdańsku: prof. dr. M. 
Dragan, konsul St. Grabowski, prof. A. 
Czartkowski. 
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Na ziemiach $omotza 


„Święto Lasu“ 


Las jako źródło bogactwa kraju 


W związku ze zbliżającym się dniem 
„Swięta Lasu“, zastanówmy się nad za. | 
czeniem lasu i jego rolą w gospodarstwie 
narodowem Polski. 

Zacznijmy od drewna, podstawowego 
produktu gospodarstwa leśnego i artykułu 
pierwszej potrzeby w życiu  codziennem. 
Gdziekolwiek rzucimy okiem, wszędzie wi- 
dzimy wyroby z drewna. Począwszy od 
najdrobniejszych rzeczy codziennego użytku 
jak zapałki, ołówki, obsadki do piór itd, a 
skończywszy na takich objektach jak mo- 
sty, domy, okręty, widzimy wszędzie nie- 
zastąpione drewno. „Używa się go w bu- 
downictwie mieszkalnem i gospodarczem, 
w przemyśle komunikacyjnym, na progi, 
słupy, powozy, wagony, okręty, aeroplany; 
drewnu zawdzięcza byt i rozwój cały sze- 
reg rzemiosł: stolarstwo, bednarstwo, to- 
karstwo, zabawkarstwo itp., ono stanowi 
podstawowy surowiec w przemyśle papier- 
niczym, z niego drogą przeróbki chemicznej 
wyrabia się celulozę, celuloid, proch bez- 
dymny, celofan, ma więc ono zastosowanie 
w przemyśle wojennym, z drewna wyrabia 
się znany z codziennego użytku sztuczny 
jedwab, surogat wszelkiego rodzaju tkanin 
barwnych i lśniących, mających zastosowa- 
nie w wyrobie konfekcji. Z drewna drogą 
suchej destylacji produkuje się smołę, ter- 
pentynę, ocet drzewny, wyrabia się węgiel 
drzewny. Drewno wreszcie jest niezastąpio- 
ne jako materjał opałowy, zwłaszcza w oko- 
licach odległych od większych skupien ludz- 
kich i ośrodków przemysłowych. Nie je- 
steśmy w stanie nawet w przybliżeniu wy- 
liczyć tego wszystkiego, co wyrabia się z 
drewna i gdzie ono ma zastosowanie. To- 
warzyszy nam ono stale od kolebki aż do 
trumny. 

Wszędzie spotykamy drewno, 1 śmiało 
możemy powiedzieć, że stanowi ono podsta- 
wowy surowiec w gospodarstwie społecz- 
nem, że posiadanie drewna jest niezbęd- 
nym warunkiem niezależności gospodarczej, 
i temsamem warunkiem rozwoju Państwa. 


Aby silniej zobrazować znaczenie dre- 
wna i lasu dla Państwa, przyjrzyjmy się 
kilku cyfrom statystycznym, które pozba- 
wione sentymentu przemawiają bardziej 
przekonywująco niż słowa, zwłaszcza do 
wszystkich uprzedzonych lub nastawionych 
sceptycznie do zagadnienia lasu. 

Biorąc pod uwagę wyłącznie lasy państ- 
wowe, stanowiące zaledwie 36 proc. ogólnej 
powierzchni lasów w Polsce, tj. około 3 mi- 
ljony ha na ogólną powierzchnię ok. 85 
miljonów ha lasów w Polsce, widzimy, że 


. czysty dochód roczny z lasów państw., po 


potrąceniu wszelkich wydatków wynosi mi- 
mo kryzysu około 30 miljonów zł. W cza- 
sie najlepszej konjunktury drzewnej w la- 
tach 1928-30 czysty dochód z lasów państw. 
dochodził do 100 miljonów zł. Eksport dre- 
wna stanowi dzisiaj poważną gałąź nasze- 
go wywozu, wpływając b. dodatnio na rów- 
nowagę naszego bilansu handlowego; Gdy- 
nia i Gdańsk z rIortami drzewnemi Polskiej 
Agencji Eksportu Drewna (Paged) stanowią 
główne ośrodki wywozu drewna z lasów 
państwowych. 


Tak przedstawiałby się cyfrowo udział 
lasu w gospodarstwie narodowem, jeżeli 
wziąć pod uwagę tyłko samo drewno. 

Las więc, jak to wyżej podkreśliliśmy, 
stanowi niezbędny czynnik samowystarczal- 
ności gospodarczej Państwa. Zastanówmy 
się jednak teraz nad tem, czy jesteśmy pod 
względem posiadania lasu samowystarczal- 
ni, czy też nie — czy więc mamy tych lasów 
dosyć, czy za mało. 

I znowu oddajmy głos cyfrom: Przyj- 
mując roczny przyrost z 1 ha nieco ponad 
2 m. sześc. uzyskalibysmy jako rozmiar rocz 
nego wyrębu ok. 20 miljonów m. sześc., jest 
to ilość wystarczająca normalnie zaledwie 
na pokrycie naszego zapotrzebowania we- 
wnętrznego w kraju. Dzisiejszych warun- 
ków gospodarczych Państwa oczywiście nie 
możemy brać w rachubę, gdyż są przejścio- 
we, Z powodu bowiem zastoju w przemyśle 
i słabej podaży pieniądza, konsumujemy 
dzisiaj znacznie mniej drewna, niż wynosi 
nasza roczna produkcja; dzięki temu właś- 
nie możemy nadwyżkę wywozić zagranicę. 
Zjawisko niskiej konsumcji wewnętrznej 
jest, jak to zaznaczyliśmy, przejściowe i w 
normalnych warunkach, w miarę rozwoju 


gospodarczego kraju, produkcja roczna 
drewna pokryje nam wyłącznie zapotrzebo- 
wanie wewnętrzne, i nie będziemy mogli 
wogóle eksportować. 

Pod względem lesistości Polska stoi na 
13-tem miejscu w rzędzie państw Europy, 
lesistość Polski wynosi około 21 proc., t. zn., 
że na 100 ha ziemi przypada zaledwie 21 ha 
na las. Jesteśmy więc ubodzy w lasy, 
zmniejszenie obecnego areału lasów, było- 
by równoznaczne z uzależnieniem się go- 
spodarczem od obcych, z koniecznością im- 
portu drewna w najbliższej przyszłości, a 
w dalszej mierze godziłoby to w rozwój po- 
tęgi Państwa. Gdybyśmy przyjęli przecięt- 
ny dochód roczny z 1 ha lasu w Polsce 10 
zł, uzyskalibyśmy jako roczny dochód z la- 
sów Polski około 85 miljonów zł. Kapita- 
lizując ten dochód jako rentę roczną wie- 
czystą, przy zastosowaniu stopy 3 proc. war- 
tość naszego majątku narodowego w lasach 
należałoby określić na około 8 miljardy. 
Oceniając majątek narodowy polski tylko 
na 50 miljardów, byłoby to zaledwie 6 proc. 
majątku narodowego. Dość wskazać dla 
porównania, że Niemcy mimo, iż mają lud- 
ności 2 razy tyle co Polska, mimo, że prze- 
mysł ich rozbudowany jest bez porówna- 
nia silniej, niż w Polsce, przy powierzchni 


kraju nieznacznie tylko większej niż Pol- 
ska, mają 24 proc. lesistości. Świadczy to 
najwymowniej, jak nasi zachodni sąsiedzi 
doceniają znaczenię lasu dla Państwa. 

Nie możemy przytem zapominać, że prócz 
drewna las daje nam cały szereg innych 
korzyści. Z najważniejszych wymienimy 
znaczenie lasu jako: żywiciela ogromnej 
liczby ubogiej ludności wiejskiej, jako czyn 
nika zdrowotności, higjeny i estetyki kra- 
ju, jako regulatora klimatu i ruchu wód 
kraju, wreszcie jako źródła wiedzy przyro- 
dniczej i naukowej oraz cały szereg innych 
zagadnień związanych z istnieniem lasu, 
które w tym krótkim artykule nie dadzą się 
obszerniej omówić. 

„Obowiązkiem więc naszym jest nie do- 
puścić do zmniejszenia się powierzchni na- 
szych lasów, dążyć raczej do zwiększenia 
odsetka lesistości, a conajmniej do utrzy- 
mania stanu istniejącego. 

Uświadamianie w tym kierunku społe- 
czeństwa, a szczególnie młodzieży, wyra- 
bianie kultu dla lasu i drzew — oto zada- 
nie „Święta Lasu“, którego dzień ustalony 
został na ostatnią sobotę kwietnia, w r. b. 
27 kwietnia. 

Toruń, dnia 18 kwietnia 1985 r. 

(—) Inż. Ferdynand Zawirski. 


Pomorska wystawa drobiu, gołebi 
królików, psów i zwierząt futerk. 


W ramach Pomorskich Pokazów Gospo- 
darczych, jakie odbędą się od 15 do 30 wrze- 
śnia br. w Grudziądzu, nastąpi otwarcie Po- 
morskiej Wystawy drobiu, gołębi, królików, 
psów i zwierząt futerkowych. Otwarcie na- 
stąpi w dniu 28 września br. Wystawa trwać 
będzie 3 dni tj. do dnia 30 września. Ze wzglę 
du na swój charakter jak i możliwości eks- 
portowe przez Gdynię i Gdańsk, Wystawa 
ta wzbudzi niezawodnie wielkie zaintereso- 
wanie sfer rolniczych i hodowców całego 
Pomorza. 


Stan wody w Wiśle 


Poziom wody w Wiśle i jej dorzeczu wy- 
nosił w dniu 23 kwietnia o godz. 7 rano: 

W Krakowie (—2,48) —2,53; w Nowym 
Sączu (Dunajec) (1,28) 1,26; w Przemyślu 
(San) (—1,54) —1,56; w Zawichoście (1,70) 
1,656; w Warszawie (1,82) 1,73; w Wyszkowie 
(Bug) (1,16) 1,16; w Pułtusku (Narew) (1,50) 
1,46; w Płocku (1,87) 1,76; w Toruniu (2,42) 
2,21; w Fordonie (2,56) 2,32; w Chełmnie 
(2,44) 2,17; w Grudziądzu (2,84) 2,55; w Ko- 
rzeniewie (3,07) 2,78; w Piekle (2,75) 2,37; w 
Tczewie (2,92) 2,57; w Einlage (2,78) 2,60; w 
Schiewenhorst (2,70) 2,62. 

W nawiasach podajemy stan wody z po- 
przedniego dnia. 

Temperatura wody wynosiła o godz. 7 ra- 
no w dniu 22 bm. 9,3 st. C, a w dniu 23 bm. 
9,5 st. C. 

Temperatura powietrza wynosiła w dniu 
22 bm. o godz. 7 rano 10 st. C., a w dniu 23 
bm. o tej samej godzinie 10 st. C. t 

Kierunek wiatru potłudniowo-wschodný. 


Praca žeglarska w harcerstwie 
pomorskiem 


konsekwentnie i stale kroczy naprzód 


Z chwilą, kiedy zaczęto propagować 
wśród społeczeństwa idee morza, harcer 
stwo pomorskie, jako jedno z pierwszych 
zrozumiało to wielkie zagadnienie i na- 
tychmiast rozpoczęło pracę w kierunku 
szkolenia żeglarskiego.  Utworzyły się 
drużyny ściśle żeglarskie, których pro- 
gram, poza normalnym drużyn lądo- 
wych, obejmował szeroki zakres wiedzy 
żeglarskiej. W krótkim czasie wyszkolo- 
no praktycznie w ośrodkach harcerskich 
i P. U. W. F. w Gdyni liczny zastęp har- 
cerzy, którzy nabyte wiadomości przeka- 
zywali dalej w swoich środowiskach. 

Praca drużyn żeglarskich została o- 
becnie ujęta w ramy ściśle programo- 


„Porzucony” przez dziewczyne znalazł 


Państwowy Bank Rolny 


Oddział w Gdyni 
Plac Dworcowy 


Przyjmuje zapisy na 3, Pożyczkę Inwestycyjną 


Kasy czynne: od godz. 8.30— 13,30, w soboty: od godz. 8.30 — 12.00. 


we. Sprawami wyszkolenia drużyn na 
terenie Chorągwi pomorskiej zajmuje 
się od roku 1934 t. zw. Pilot Chorągwi. 

Dorobek pracy żeglarskiej harcerzy 
pomorskich przedstawia się nast.: na te- 
renie Chorągwi pracuje 355 harcerzy-że- 
glarzy, zorganizowanych w 9 drużynach 
i5 zastępach żeglarskich. Tabor wodny 
liczy 89 jednostek pływających (jachty, 
łodzie żaglowe, szalupy morskie, moto- 
rówki, łodzie sportowe, kajaki itp.). W 
roku 1934 harcerze pomorscy przebyli 
44.280 km. obr. podczas ćwiczeń, oraz 
5.220 km. obr. w turystyce. 

Harcerze pomorscy drużyn żeglar- 
skich to przeważnie młodzież starsza 
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dobrowolną śmierć w nurtach Brdy 


Zwłoki zaginionego Alfonsa Lewandowskiego wyłowiono z rzeki 
Taiemnica Śmierci wyjaśniona 


W przeddzień świąt Wielkanocy wyło- 
wiono z Brdy w pobliżu młyna Baerwalda 
na Wielkich Bartodziejach w Bydgoszczy 
zwłoki topielca, którym — jak się okazało — 
jest 19-letni Alfons Lewandowski (ul. Kor- 
deckiego 31). Zwłoki znajdowały się już w 
stanie silnego rozkładu, 

Przybyły do kostnicy ojciec Liewandow- 
skiego — rozpoznał w topielcu swego syna. 

Dalsze śledztwo potoczyło się po linji u- 
stalenia przyczyn śmierci młodego mężczyz 
ny. Śp. Alfons Lewandowski — jak o tem 
w swoim czasie donosiliśmy — w dniu i 
bm. oddalił się nagle z domu, poczem wszel- 
ki ślad za nim zaginął, Mimo poszukiwań 
przez władze policyjne i detektywów pry- 
watnych — przez przeszło trzy tygodnie nie 
zdołano nic konkretnego ustalić. 

W dniu wczorajszym odbyła się sekcja 
zwłok śp. Lewandowskiego. Obdukcja nie 
stwierdziła jakichkolwiek śladów śmierci 
gwałtownej, wykazując, iż zgon nastąpił 
wskutek utonięcia. Przypuszczalnie więc 


Lewandowski popełnił samobójstwo, rzuca- 
jąc się po uprzedniem, częściowem rozebra- 
niu do rzeki. Przez trzy tygodnie zwłoki 
znajdowały się w wodzie. 

Policja zdołała ustalić również przyczy- 
nę, która najprawdopodobniej pchnęła nie- 
szczęsnego młodzieńca do  desperackiego 
kroku. 

Alfons Lewandowski żył w przyjaznych 
stosunkach z pewną dziewczyną, która 
przed niedawnym czasem skierowała swoje 
zainteresowania i sympatję w stronę innego 
młodzieńca. Krytycznego dnia, w którym 
widziano Lewandowskiego poraz ostatni, za- 
wiedziony w miłości Lewandowski raz jesz- 
cze przeprowadził rozmowę z „niewierną* 
na temat wzajemnych uczuć, a żegnając ją 
oświadczył, iż „więcej się nie zobaczą”. By- 
ło to w jednym z lokali przy ul. Gdańskiej, 
krótko po północy. 

Od tej pory nikt ze znajomych nie wi- 
dział już więcej śp. Lewandowskiego, 


| 


pozaszkolna, która pracujące samowyr 
starczalnie, w tak krótkim czasie doro- 
biła się wyników, stawiających ją na je- 
dnem z pierwszych miejsc wśród po- 
szczególnych Chorągwi na terenie całej 
Polski. Poza tem warto wspomnieć o 
Władysławie Wagnerze, harcerzu Chorą- 
gwi pomorskiej, który jako pierwszy har 
cerz i Polak przerłynął na małym jach- 
cie Ocean atlantycki, a obecnie śmiało 
pruje fale Oceanu wielkiego. 

Wskutek stale wzrastającego zainte- 
resowania i zamiłowania do pracy że- 
glarskiej, daje się odczuwać na naszym 
terenie dotkliwy brak harcerskich o- 
środków wyszkoleniowych żeglarstwa 
śródlądowego. Zbudowanie tych ośrod- 
ków jest obecnie sprawą konieczną i na- 
glącą, gdyż umożliwi w pełni wykorzy- 
stanie zapału i pędu młodzieży do że- 
glarstwa. W tym kierunku harcerstwo 
pomorskie robi już starania. Przy po- 
mocy władz i społeczeństwa, które ro- 
zumie ważność wyszkolenia żeglarskie- 
go jak największej liczby młodzieży, bę- 
dzie można już w tym roku rozpocząć bu 
dowę przewidzianego programem ośrod- 
ka żeglarskiego. 

Program pracy Wydziału żeglarskie- 
go Chorągwi Pomorskiej na rok 1935/36 
obejmuje w zarysie: 1) urządzenie kursu 
żeglarstwa śródlądowego na jeziorze w 
Charzykowie; 2) nabycie taboru żeglar- 
skiego dla szkolenia harcerzy; 3) wysy- 
łanie harcerzy (zaawansowanych) na 
wyższe kursa żegl. morskiego; 4) urzą- 
dzanie zawodów pływackich, regat że- 
glarskich i kajakowych o mistrzostwo 
Chorągwi Pomorskiej; 5) udział żegla- 
rzy w Zlocie Narodowym w Spale; 6) ba- 
danie szlaków wodnych Pomorza, celem 
opracowania i wydania drukiem prze- 
wodnika turystycznego; 7) urządzenie 
kursu żeglarstwa zimowego na ślizgach 
lodowych. 

W ten sposób harcerstwo pomorskie, 
planową i systematyczną pracą realizuje 
hasło: „Wyszkolenie żeglarskie młodzie- 
ży jest podwaliną przyszłej mocarstwo- 
wej potęgi Polski na morzu“, 


A.F. 


©siedliłam sie 
Lekarz -dentysta 


NATALIA PIESLA 


Gdynia, ul. Świętojanska 39, 


PANOWIE DOE PPPOE 
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Toruń otrzyma nowy wspaniały 
jach reprezentacyjny 


Budowa gmachu Pom. Woj. K. K. 0. i Starostwa Krajowego została rozpoczęta 


Pomorska Wojewódzka Komunalna 
Kasa Oszczędności w Toruniu dawno 
już odczuwała: brak odpowiedniego lo- 
kalu, gdyż zajmowany przez nią obecnie 
przy ul. Mostowej 11 utrudniał na każ- 
dym kroku jej rozwój i nie pozwalał w 
dostatecznym stopniu obsłużyć prywat- 
nej klienteli. 

Z tego względu Kasa pracowała osta- 
tnio przeważnie tylko z komunalnemi 


kasami oszczędności i bankami ludowe- 
mi na terenie Pomorza, zasilając je wy- 
datnie w środki obrotowe. Poza tem u- 
dzielała pożyczek wyłącznie samorzą: 
dom i'instytucjom o charakterze społe- 
cznym, zupełnie nie pracując z prywat- 
ną, klientelą. 

Kasa starała się kilkakrotnie o wy- 
najęcie lokalu, ałe nic odpowiedniego 
nię mogła znaleźć. Dlatego zaistniała ko- 
nieczność budowy własnego gmachu. 
Odpowiednia uchwała zapadła na posie- 
dzeniu Rady Kasy w dniu 25 kwietnia 
ub. roku, -~ postanowiono budować wła- 
sny gmach. 

Po otrzymaniu na ten cel od Zarządu 
Miasta Torunia odpowiedniego placu, 
znajdującego się naprzeciwko Sądu 
Grodzkiego — za. Bankiem Pol- 
skim. — rozpisano konkurs na projekt 
budynku. 

W konkursie wzięli udział architek- 
ci: Ignacy Tłoczyk i Leopold Jarosiaw- 
ski z Torunia, Jerzy Wierzbicki z War- 
szawy i Jan Bochniak z Gdyni. Specjal- 
nie powołany Komitet Budowy Gmachu, 
miał prawdziwy. kłopot z wyhorem pro- 
jektu, gdyż wszystkie nadesłane plany 
były wykonane pierwszorzędnie i każdy 
z nich nadawał sie-na cele kasy. Osta- 
tecznie przyjęto projekt architekta Je- 
rzego Wierzbickiego z Warszawy, gdyż 
pod względem urbanistycznym łączył on 
bardzo dobrze motyw starego miasta z 
Bydgoskiem Przedmieściem. 

Gmach będzie niejąko zamykał sta- 
ry Toruń, któremu będzie odpowiadał 
swym wyglądem zewnętrznym, jedno- 
cześnie — przez uwzględnienie w proje- 
kcie nowych prądów architektonicznych 
— stanowiąc przejście do nowoczesnych 
budowli, jakie w przyszłości mają sta- 
nąć na Przedmieściu. | 

. Sam budynek, o kubaturze 13 600 m°, 
będzie posiadał 73 pokoje wraz z piękną 
dużą salą posiedzeń, która będzie mogła 
pomieścić ponad 100 osób, poza tem mieć 
będzie kiłka poczekalni, obszerne kory- 
tarze, nowoczesne toalety, centralne o- 
grzewąnie, magazyny, podręczny war- 
sztat ślusarski, mieszkanie trzypokojo- 
we z kuchnią dla administratora budyn- 
ku i głównego woźnego, oraz pokój dla 
palacza. 
RRT TED SZEER TE TED DOO OBO r 


Papierosy i tytoń amerykańskiego 
marynarza 


ŚRODA, DNIA 24 KWIETNIA 1935 R. 


W gmachu znajdą pomieszczenie na 
parterze Pom. Wojew. K. K. O. z ładną 
salą ogólną, na pierwszem piętrze zo- 
stanie ulokowane Starostwo Krajowe, 
drugie piętro zajmie Pomorska Elektro- 
wnia Krajowa „Gródek“. Wejście do þu- 
dynku będzie się znajdowało od strony 
Sądu Grodzkiego. 

Pod gmachem zostaną zbudowane no- 
woczesne schrony przeciwgazowe oraz 


tutem Kasy, zużyta będzie część kapi- 
tału zasobowego, wynoszącego obecnie 
503.201,62 zł. Roboty budowlane, które 
przed kilku dniami zostały rozpoczęte 
prowadzi Przedsiębiorstwo Robót Inży- 
nieryjno - Budowlanych Antoni Jawor- 
ski z Bydgoszczy. Budynek w stanie su- 
rowym zostanie ukończony 15 września, 
w końcu zaś bieżącego roku zostanie od- 
dany do użytku. 


Tak będzie wyglądała, 
budująca się już przy 
Alei 700-lecia w Toru- 
niu, siedziba Starostwa 
Krajowego i Pomorskiej 
„Komunalnej Kasy Osz- 
ezędności. 


Właścicielem i administratorem bu- 
dynku jest Pomorska Wojewódzka Ko- 
munalna Kasa Oszczędności w Toruniu. 

Przy sposobności należy nadmienić, 
że Pom. Wojew. K. K. O. jest jedyną wo- 
jewódzką kasą w Polsce, z dużym kapi- 
tałem zakładowym, bo wynoszącym 1 
miljn. złotych. Inne jej fundusze, jak 


potężny skarbiec, który równocześnie 
będzie posiadał schowy (safes) dla użyt- 
ku prywatnego. Wszystkie stropy bu- 
dynku będą ogniotrwałe. 

Cały gmach będzie się przedstawiał 
okazale. Większość okien będzie skiero- 
wana na Aleje 700-lecia. Drzewka oka- 
lające dotychczas skwerek przy Sądzie, 
nie będą wycięte, a zostaną i przyczy- | kapitał zasobowy, obrotowy, wyrównaw- 
nią się do upiększenia nowego budynku. I czy itp., wynoszą. poważną sumę 646.750 

Na budowę SPA, zgonie ze sta- | zł 96 gr. 


M l E 


Jutro ostatni dzień 


w którym listomi przyjmują po prać 
na miesiace maj magi maj i czerwiec. 


Jak Kaszubi łowią ryby? 


Połowy w ciemną noc — Musztrowanie Sydypke — 
Przy pomocy pochodni świetlnych 


Na jeziorze Wdzydzkiem, należącem do | i nie zniszczyć tułowia. Rybacy w połowach 
największych jezior kaszubskich, praktyko- į ościeniem posiadają niesłychaną wprawę 
wany jest ciekawy sposób połowu ryb przy | tik, iż zręcznością swą budzą podziw. 
pomocy ognia. Na połów taki rybacy wypra- Wiosną, gdy łąki kaszubskie w pobliżu. 
wiają się zwykle na dużem czółnie. Na sa- | jezior na skutek opadów deszczowych itd. są 
mym środku łodzi, na ubitej ziemi specjal- | zalane, można obserwować w okolicach Kar- 
nie tam naniesionej układa się z torfu stos, | tuz i Kościerzyny na Kaszubach ciekawy 
w którym zatyka się drzazgi smolne. Po za- | sposób połowu szczupaków, tak zwane „mu- 
paleniu stosu i smolaków, rozpoczyna się | sztrowanie". Jeziora i łąki są zwykle pokry- 
połów, mający swój charakterystyczny i oso- | te cienką warstwą lodu, pod którym ryby 
bliwy czar. Krąg nikłego Światła, zwabia | zwłaszcza szczupaki szukają miejsc płaskich 
ryby, które rybacy łowią przy pomocy ulu- | do tarła. Ryby zachowują się spokojnie i 
bionych sieci zwanych więciorkami, lub bar trzymają głowę tuż pod lodem. Rybak wów- 
dzo zgrabnie przekłuwają szybkim uderze- | czas jednem uderzeniem ciężkiej pałki w 
niem ościenia, zwanego bodorem, ością. Po- | lód ogłusza rybę i wyciąga rękę. Szczupaki 
łów taki udaje się zwykle podczas ciemnych | łowi się też na zalanych wodą łąkach przy 
nocy. pomocy ościeni. Połów taki udaje się tylko 

Połów ościeniem wymaga dużej wprawy, | podczas tarła. - 
gdyż jest to długa tyczka, zakończona 0- Na jeziorze Wdzydzkiem rozpowszechnio 
strym kolcem. Przy pomocy tej jakby dzidy, | ny jest połów ryb przy pomocy. pochodni 


należy trafić w rybę tak, by ją zabić odrazu * świetlnych. 
e W RE + r 


Z życia organizacyj śpiewaczych 
na Kaszubach 


Roczne walne zebranie delegatów Kół 
Śpiewaczych Okręgu V Kaszubskiego odby- 
ło się w obecności 27 delegatów z powiatów 
północnego Pomorza w dniu 14 bm. w Gdy- 
ni. Zebraniu marszałkował p. Augustyn 
Westphal. z Wejherowa, do pióra powołano 
p. Roloffa Romana. 

Po przyjęciu nowego statutu Związku 
Kół Śpiewaczych na Pomorzu, sprawozda- 


sji rewizyjnej wybrano pp. Dawidowskiego, 
Kaczmarka i Lulińskiego. 

Z powodu słabego stanu kasy okręgu o- 
raz nadzwyczaj bogatego programu wystę- 
pów poszczególnych chorów w bież. roku, 
odroczono Zjazd Kół Śpiewaczych na 1936 
r. Natomiast uchwalono urządzić jeden 
wspólny koncert na rzecz kasy Okręgu. Ter- 
min zostanie podany w swoim czasie przez 


Richard Heschmann marynarz ze stat- 
kn amerykańskiego „Siantetes* sprawił 
dużo kłopotu swemu kapitanowi. Po przy- 
byciu do Gdyni i zapoznaniu się z nastro 
jami miejscowego społeczeństwa, wśród 
którego panuje dziwne „zamiłowanie“ do 
angielskich papierosów, zdecydował on 
zrobić małą transakcję „handlowo-przemyt 
niczą”*. Jednakże, w chwili, gdy obładowany 
paczkami papierosów i tytoniu, zstępował 
dyskretnie na ląd został przytrzymany i od- 
stawiony do dyspozycji Urzędu Celnego, 
który zajmie prawdopodobnie mało życzli- 
we stanowisko w stosunku do przedsiębior- 
czego Richarda. 


nie z działalności zarządu zdali kolejno pre- 
zes i.skarbnik okręgu oraz w imieniu komi- 
sji rewizyjnej p. Lorenz. Po udzieleniu ab- 
solutorjum ustępującemu zarządowi, wybra 
no nowy zarząd okręgowy w następującym 
składzie: p. Westphal Aug. (Harmcnja — 
Wejherowo), wiceprezes p. Schornak Fran- 
ciszek (Moniuszko — Puck), sekretarz p. Lo- 
renz Bernard (Cecylia — Wejherowo), skar- 
bnik p. Rutkiewicz Aleks. (Harmonja, — 
Wejherowo), ławnicy pp. Stróżyński i Kacz- 
marek (Chór Kościelny — Wejherowo), dy- 
rygent okręgu p. Goncerzewicz Maks. (Har- 
monja — Wejherowo), zastępca p. Bukow- 
ski (Dzwon Bałtycki — Gdynia). Do komi- 


Zarząd. Poruszono sprawę zjazdu delegatów 
Związku i polecono Zarządowi wysłać od- 
powiednie pismo do Związku z prośbą o wy- 
znaczenie zjazdu tego do Tczewa, Pelplina 
lub Gdyni. Uchwalono, by z powodu trudno- 
ści finansowych poszczególnych towarzystw 
na zasilenie kasy: Okręgu Koła wpłaciły na 
ręce skarbnika po: 5 zł. 

Do Okręgu przystąpiły 3 nowe koła śpie- 
wacze. h: 

Po rzeczowej dyskusji nad pielęgnowa 
niem pieśni ludowej oraz omówieniu kilku 
innych ważnych spraw marszałek solwował 
zebranie „po. 7-godzinnej pracy hasłem 
„Cześć .Pieśnił'y 
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Znana Sól Morszyńska 


'| jest także w sprzedaży w paczkach na 
jednorazowe przeczyszczenie. Cena 20 
groszy. Żądajcie w aptekach i składach 
aptecznych. 


ii Li EASY 
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Naczelnik kolejowego biura po:- 
towego przeniesiony do Kielc 


W tych dniach opuszcza Gdynię, udając 
się na nowe stanowisko służbowe do Kielc, 
dotychczasowy naczelnik. kolejowego biura 
portowego w Gdyni mgr. Grzegorz Hamada. 

Praca portu w dużym stopniu zależy od 
sprawnej ręki kierownika mechanizmu ko- 
munikacyjnego, konceptrującego się w ko- 
lejowem biurze portowem, to też jest to jed- 
na z najtrudniejszych i najbardziej odpo- 


wiedzialnych placówek w życiu gospodar- , 


czem Gdyni. Ustępujący z swego stanowi- 
ska mgr. Hamada pozostawi po sobie naj- 
lepsze wspomnienie wśród tych wszystkich 
przedstawicieli życia naszego portu, z któ- 
remi w czasie długiego pełnienia swych o- 
bowiązków na tej placówce stykał się co- 
dzień, dając przy tem dowody nie tylko 
niezwykłej sumienności i obowiązkowości 
ale, co tak wielkie posiadą znaczenie, zro- 
żumienia potrzeb klienta i szczerej uczyn- 
ności w stosunku do nięgo. 

Poza swemi odpowiedzialnemi zajęcia- 
mi na trudnym odcinku służbowym mgr. 
Hamada brał czynny udział w,życiu społe- 
cznem Gdyni a świetnie rozwijające się or- 
ganizacje kolejowe zawdzięczają swój roz- 
wój na wielu polach jego dobrze pojętej i 
energicznej pracy. organizacyjnej. 


SPEReEpznoyRÓnana. 


3 Maja w Krakowie 
W dniach od 2 do 6 maja Dyrekcja Kolei 


Państwowych w Toruniu urządza z Torunia ' 


i Bydgoszczy popularną wycieczkę do Kra- 
kowa i Wieliczki. Uczestnicy wycieczki wez 
mą m. in. udział w obchodzie święta 3 Maja 


| w Krakowie. 


Karta uczestnictwa w wycieczce będzie 
kosztowała 24 zł 35 gr. i obejmuje podróż 
tam i z powrotem oraz noclegi. 


Techniczne przygotowania do wycieczki 
powierzono Polskiemu Biuro Podróży „Or- 
bis“, 

Informacje udzielają oraz sprzedają bi- 
lety wszystkie oddziały „Orbisu* i kolejo- 
we kasy biletowe. 


Pierwsza burza wiosenna 
przeszła nad powiatem szubińskim 


W drugi dzień świąt nad powiatem szu- 
bińskim . przeszła groźna burza, z pioruna- 
mi. We wsi Wisioły piorun uderzył w stóg 
słomy i wzniecił! pożar. Pastwą płomieni 
padło przeszło 150 ceńtnarów słomy. Po- 
szkodowany jest właściciel majątku Wisio- 
ły p. E. Brzeski. 5 


|z| 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna! 50 
lat wielkiej gry bez kosztów : i ryzyka. 


Tragiczna śmierć czionka 
Aeroklubu gdańskiego 


W dniu 20 kwietnia 1935 r. zginął tragi- 
czną śmiercią w katastrofie. motocyklowej 
członek Aeroklubu Gdańskiego pilot rezer- 


śp. Brunon Czapiewski. 

W tragicznie zmarłym Aeroklub Gdań- 
ski stracił gorliwego członka i bardzo su- 
miennego pracownika. Pamięć o Nim za- 
chowana zostanie na zawsze. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 kwietnia 
ò godz. 9,30 w Rumji - Zagórze. 


Aeroklub Gdański i Oddział w Gdyni. 


Ohydny napad 

W Wielki Czwartek wieczorem na drodze 
ze Zbiczna do Cichego w powiecie brodni- 
ckim jakiś osobnik napadł £25-letnią P. M. 
7 Rytychbłot obrabował ją i zgwałcił. 

Policji udało się stwierdzić, że sprawcą 
tego czynu był 28-letni Jan Górny z Ciche- 
go. Górnego aresztowano, 


Smiertelna bólka 


W niedzielę wieczorem wybuchła bójka 
na. szosie w Białejrzece (pow. morski) po- 
między Franciszkiem Dampcem, a Leonem 
Lemanem i Franciszkiem Bladowskim, któ- 
«a skończyła się bardzo ciężkiem pobiciem 
Dampca sztachetami. Dampc w kilka go- 
dzin na skutek odniesionych "an zmarł. 
Natychiviast wszczęte śledztwo wykryło 
„pruwców, którzy zostali aresztowani, 


wy Morskiego Dyonu Lotficzego w Pucku 


PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
w dniu 24 kwietnia. 


W dalszym ciągu pogoda słoneczna i 
dość ciepła przy słabych wiatrach południo 
wo-wschodnich i wschodnich. Lekka skłon- 
ność do burz. 


— Dyżur nocny aptek do dnia 28 bm. 
włącznie pełnią: Apteka pod Niedźwiedziem. 
ul. Niedźwiedzia 11, tel. 50 i Apteka pod 
Koroną, ul. Dworcowa 48, tel. 30-01. 

— Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do-14. Obec- 
nie w Muzeum wystawa dzieł Apolonjusza 
Kędzierskiego i kopij Jana Załuski. 

— Muzeum Szkolne ul. Warszawska 25 
I. ptr. otwarte codziennie w godz. 9—12 i 
15—18. Obecnie wystawa przyrodnicza, w 
przygotowaniu nowa wystawa. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO. l 


Dziś, w środę na afiszu ostatnia nowość 
repertuarowa, wesoła operetka Strausa — 
Reiterera „Ach ła wiosna”, w koncertowo 
zgranym zespole pod batutą Pawła Kuczery 
i w pomysłowej reżyserji M. Dowmunta. 

W czwartek „Poskromienie złośnicy”, 
arcydzieło W. Szekspira z p. Wieczorkow- 
ską w roli złośnicy i p. Wilamowskim — po- 
skromicielem. W pełnych próbach „Powrót 
Posła“, komedja Niemcewicza w opracowa- 
niu reżyserskim St. Dąbrowskiego. 


RĘPERTUAR KIN. 

ADRIA: „Córka gen. Pankratowa*; 

APOLLO: „Katiusza” i dodatek kolorowy pt. 
„Noc wigilijna“. 

BAŁTYK: „Miasto widm | 

KRISTAL:- „Pat i zaa 8 Jeko jazzban- 
dziści". .- 

MARYSIEŃKA: „Czy Lucyna to dziewczy- 
na“ i „Eks-żona”. 

REWJA: „Hopla“ i nowa rewja. 


Środa: Fidelisa — Czwartek: Marka Ew. 


= ŚRODA, DNIA 24 KWIETNIA 1935 R 


Kilkanaście dni temu, w niedzielę, 
dnia 24 marca br. przez kraj nasz popły- 
nęła radosna wieść o historycznej u- 
chwale Sejmu. Radosna wieść odbiwszy 
się echem o krańce Rzeczypospolitej, 
BOA ena 101 w gotz: A sri przebiegła Polskę ponownie, donosząc 

"ano szereg pochodzących z |o powszechnym entuzjazmie, jaki ogar- 
gie wk odebranych spraw- ani społeczeństwo na wieść o tym fak- 


— Ostatnie dni wysta Kędzierskiego i EATE. > 
Załuski. Obecna, licznie zwł AGE yeti Moralnie już wówczas Polska wkro- 


wa zbiorowa Apolonjusza Kędzierskiego i| czyła w nowy okres twórczego bytu, No- 
Jana Załuski, zbliża się ku końcowi. Wysta- | wa Konstytucja stała się ciałem. 


wa zosłanie zamknięta w piątek, 26 bm. W dniu wczoraj 
orajszym Pan Prezydent 
Od przyszłego tygodnia rozpoczynają się Rzplitej podpisał Ra Zamku one Eon: 


przygotowania do wystawy zbiorowej Józe- | 
fa Kidonia. stytucyjną. Nowa Konstytucja weszła w 


„Święcone” najbiedniejszych na Jachcicach 


Staraniem kierownika szkoły na Jachci- Uroczystość „Święconego* na Jachcicach 
cach radnego miejskiego p. Momota — w | miała charakter nader podniosły. Dary Bo- 
dn. 20 bm. odbyła się na tamt. przedmieś- | że poświęcił jeden z księży parafji, poczem 
ciu „Święconka* dla najbiedniejszych mie- | w obecności delegatów miejscowych orga- 
szkańców dzielnicy. Dzięki poparciu ogółu | nizacyj do biednych przemówił serdecznie 
miejscowego odbywatelstwa Jachcic, a pra- | p. kier. radny Momot. 
cy wszystkich stowarzyszeń, związków i to- Oprócz znaczenią czysto materjalnego — 
warzystw przedmieścia — zdołano zebrać | akcja spółeczna obywatelstwa Jachcic ma 
skromną coprawda, jednak nie mniej poży- | też bezwątpienia doniosłe znaczenie moral- 
teczną kwotę, która umożliwiła obdarowa- | ne: wzbudza u biednych przekonanie, że o 
nie „święconką* 33 najbiedniejszych rodzin | nich się pamięta i w miarę skromnych 
zam. na Jachcicach. środków — wspomaga. 


Zawody kręglarskie o mistrzostwo miasta Bydgoszczy 


W. dniach od 1-—14 bm. odbyły się na kre- | 5508; 7) B. K. K. II-ga druż. 5489; 9) 9-ka 
gielniach „Gastronom“ i „Resursy Kupiec- Bydg. 3430; 9) „Dobry rzut“ 5399; 10) „Złoty 
kiej“ kulania o drużynowe jak też indywi- | rzut“ IJI. druż. 5854 punktów. 
dualne mistrzostwo miasta. Do zawodów indywidualne mistrzostwo zdobył p. Le- 
stanęło 20 drużyn z 80 zawodnikami. Po | wandowski z Sekcji Kręgl. P. K. S. z wyni- 
nadzwyczaj: ambitnej walce zwyciężył ze- kiem 1.436. Na dalszych miejscach uplaso- 
społowo zeszłoroczny mistrz „Złoty rzut” | wali się 2) Berndt, Poczta 1435; 3) Figurski 
bijąc swój własny rekord o 242 punktów. | „Złoty ak 1438 p.; 4) Pytlasiński B. K. K. 
O nadzwyczaj wysokim poziomie technicz- | 1411 p.; 5) Lubiatowski 9-ka 1411 p.; 6) Bucz- 
nym świadczą tegoroczne wyniki. Drużyna kowski , „Dobry rzut“ 1408 p.; 7) Tomalak 


KalendarzyK rzym.-kKat. 


„9:ka*, która uplasowała się na 8 miejscu, 
pobiła jeszcze rekord zeszłorocznego mi- 
strza. Kolejność drużyn jest następująca: 1) 
„Złoty rzut“ 800 rzutów 5631 punktów; 2) 
„Kręglorzut* 55091 punktów; 3) Sekcja Kręgl. 


Jnformator| 


B. K. K. 1407 p.; 8) Pawłowski „Złoty rzut“ 
1407 p.; 9 Żmich B. K. K. 1406 p.: 10) Żu- 
chowski.B. K. K. 1405 p. 

W klasie senjorów zdobył mistrzostwo p. 


Polcyn z Kregiorzutu wynikiem 1413 punk- |. 


dla. mouresczałacuceh 
do B udżźżoszczy 


odjaza Gd SĄ x MBudóoszezu 
"(ważny od dn. 7. 10. 1934 r). © 


Toruń— Warszawa: 2,37, 6,50, 8,05, 9,57 
18,55, 15,30, 18,01, 19,58, 21,26, tranzytowy 


23,16. 
Tczew—Gdańsk—Gdynla: 0,40, (do Lá- 


skowie), 3,56, 5,50 (do Laskowice), 7,35, 12,13, | Kę o mistrzostwo Miejskiego Gimnazjum im. 


18,13, (do Laskowice), 17,12, 20,03, 20.10. 
"Kościerzyna—Gdynia: 8,13, 15,45. | 
"Nakło—Piła: 0,01, 6,15. 10,40, 14,45, 19,46. 

* Unistaw—Brodnica: 450, 8,11, 13,45, 16,10, 


„55. 
Inowrocław—Poznań: 2,21, 3,50, 6,20, 11,45, 
13,40. 18,10, 20,40, 22,25. + 
„32, 


DARO 5,00, 13.26, 


"Inowrocław — Karsznice — Herby Nowe: 
2,21, 13,40. 


Ałestauracie i Kawiarnie 


Restauracja i Cukiernia Berendt. Wybono- | TREE OTLA TOE RJ: 
wa, kuchnia, wyśmienite ciastka. 


— Osobiste. Naczelnik urz. pocztowego 
w Solcu Kujawskim p. Bogdan Dukland, 
przeniesiony został na stanowisko naczelni- 
ka Urzędu Pocztowego Bydgoszcz 4 P. nacz. 
Duklanda, gorliwego działacza społecznego 
— żegnało społeczeństwo soleckie ze Szcze- 
rym żalem, życząc mu jednocześnie pomyśl- 
ności w pracy na nowej, odpowiedzialniej-. 
szej; placówce. Nacz. Dukland, ódznhaczony 
m. in. Medalem Niepodległości w czasie swe- 
go pobytu w Solcu wielkie zasługi położył 
nad rozwojem tamt. placówki Zw. Strzelec- 
kiego, piastując mandat prezesa. W roku b. 
walne. zgromadzenię członków Oddziału Z. 
S. ponownie wybrało p. nacz. Duklanda pre- 
zegsem. 

— Prezes Zarządu Grodzkiego Z. S. p. 
r-ca kpt. Emil Kalita złożył z okazji świąl 
W Nocy w Administracji pisma naszego 
kwotę zł 3 na „Święcone* dla bezrobotnych. 


— Zamiast życzeń świątecznych p. mgr. 
Władysław Świderski z Bydgoszczy złożył 
w Administracji „Dnia Bydgoskiego“ kwotę 
zł 6 na „Święcone* dla bezt obotnych. 

— Koła V*'13 i V/16. Plenarne zebranie 
wspólne obydwóch Kół kolejow ych w czwar- 
tek, dn. 25 o godz. 19 w sali p. Mellera, pl. 
Piastowski z referatem p. Jachimczaka na 
temat nowej Konstytucji. 

— Zebranie Zarządów Placówek Oddziału 
Powiatowego Bydgoszcz - miasto Zw. Pow- 
stańców i Wojaków O. K. 8 odbędzie się we 
czwartek, dn. 25 bm. o godz. 20 w lokalu p. 
Ganzwindta przy ul. Nakielskiej 2. Uprasza 
się o przybycie wszystkich ścisłych Zarzą- 
dów miejscowych placówek. 

— Zw. Wiaścicieli Małych Nieruchomo- 
ści. Zebranie plenarne w czwartek, dn. 25 
bm. o godz. 19 w gali p. Kowalskiego, ul. 
Wrocławska 7. 

— Osoby, które zostały okradzione w ub | 
sezonie kąpielowym na plaży wiślanej mo- 
gą zgłosić się na Posteruqek P. P., Kapuści- 


niewątpliwie podniosłem wydarzeniem dla 


Polic. KI. Sp. 5555; 4) B. K. K. 5537; 5) „Złoty 


tów. 2) Gill z Sekcji Kręgl. P. K. Sp. 1396 p. 
rzut" Il-ga druż: '8532; 6) Klub Kręgl. Poczta 


3; Walter „Dobry rzut“ 1354 p. 


Z życia sportowego młodzieży 
| w Gimn. Kopernika 


Snort w szkole. Trzynasty zrzędu dorocz- 
ny turniej międzyklasowy gry w koszyków- 


Początek gier o godz. 15,30. Spotkania nie 
będą losowane lecz odbędą się według ży- 
czeń. Gra toczyć się będzie na pięciu włas- 
nych boiskach. 

Bieg naprzełaj. Wiosenny bieg naprze- 
łaj, na dystansie 3 klm. o mistrzostwo Miej- 
skiego Gimnazjum im. Kopernika odbędzie 
się w sobotę, dnia 27 kwietnia, o godzinie 
16,80, start i meta na Stadjonie. 

Nowy referent sportowy. Rada Samorzą- 
du Uczniowskiego Miejskiego Gimnazjum 
im. M. Kopernika wybrała referentem Koła 
Sportowego przy Samorządzie uczniowskim 
dranta, siatkówkę i koszykówkę, oraz w pa- | ucznia klasy 6-ej, Gładysza Jana, znanego 
lanta. Kwadrant i palant dla klas niższych ł lekkoatletę i wybitnego gracza w koszy- 
(pierwsza i druga), inne dla klas aim oo di KOMAR | kówkę. 


M. Kopernika został zakóńczony zwycię- 
stwem. pierwszej drużyny klasy 8-ej. Dru- 
gie miejsce zajęła drużyna klasy 6-ej, trze- 
cie drużyna klasy 7-ej. Udział w turnieju 
wzięło 7 drużyn. 

Otwarcie sezonu wiosennego. Miejskie 
Gimnazjum im. M. Kopernika urządza w 
„czwartek, dnia 2 maja, otwarcie sezonu gier 
ruchowych, na które zaprasza drużyny za- 
miejscowe. Program obejmuje gry w kwa- 


„Powrót posła” a na scenię Teatru 
Miejskiego w Bydgoszczy 


Teatr Miejski w Bydgoszczy po staran- 
nem przygotowaniu i opracowaniu wprowa- 
dza na afisz jedną z pereł naszej literatury 
— „Powrót posła" Niemcewicza. Uroczysta 
premjera sztuki odbędzie się w dn. 1 maja 
b. r. Dekoracje, oraz przygotowania do wy- 
stawienia „Powrotu* są już na ukończeniu. 
Nowa premjera, do realizacji której Teatr 
Mięjski przystąpił z pietyzmem — będzie 


Z życia kô? BBWR na Wilczaku 


Ze względu na okres świąteczny, ostat- 
nie plenarne zebranie Kół 3 i 4 na Wilcza- 
ku odbyło się w dniu 18 bm. wspólnie. 

Tematem obrad byla sprawa nowej Kon- 
stytucji, której tezy oraz zmiany zreferowal 
w .obszernem ujęciu p. dr. Szwajkowski. 
Nad referatem prelegenta wyłoniła się dłuż- 
sza dyskusja, w toku której kilkunastu 
członków zabierało głos, uwypuklając posz- 
czególne momenty referatu. Szczegółowych 
wyjaśnień udzielał p. mec. Szwajkowski. 

Po omówieniu jeszcze szeregu innych 
spraw, kwestyj natury wewnętrzno - orga- 
nizacyjnej przewodniczący zebranie zakoń- 
czył. Następne zebranie postanowiono od- 
być wcześniej, z okazji rocznicy Konstytu- 
cji 3 maja. 


kulturalnego społeczeństwa bydgoskiego. 

Dochód z premjery przeznaczony jest na 
kontynuowanie budowy kościoła katolickie- 
go w Brzozie. 


Międzyszkolny turniej szkół żeńskich w 
Bydgoszczy w grze ping-ponga, rozegrany 
w sali Miejskiego Gimnazjum im. M. Ko- 
pernika zakończył się zwycięstwem Miej- 
skiego Gimnazjum Żeńskiego, którego dwie 
zawodniczki Heinrichówna i Tombińska za- 
jęły dwa pierwsze miejsca. Trzecie A. 
sce zdobyła Siodówna Zofja ze szkoły T 
S. J. 


i zapalniczka benzynowa 
może być niebezpieczną 


Zam. w Bydgoszczy strażnik więzieńny | 
53-letni Aleksander Artych uległ w przed | 
dzień Świąt nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Artych przeprowadzając „remont“ swej za- 
pałniczki benzynowej manipulował nią w 
pobliżu otwartego oknia tak niefortunnie. 
iż w pewnej chwili mięszanka wybuchła, 
parząo go dotkliwie. Nieszczęśliwy doznał 
poważnych poparzeń I i II stopnia obydwóch 
rąk do łokci. Umieszczono go w Szpitalu 
Miejskim. 


Niefortunna ;swsypać oszue. 
kańczego pośrednika 


Na terenie powiatu bydgoskiego od dłuż | 
czego czasu grasował pewien oszust, poda 
jący się za pośrednika w sprzedażach go- 
spodarstw, który poszkodował kilku łatwo- 
wiernych reflektantów na kupno, czy sprze- 
daż gruntów. Onegdaj policja ujęła oszusta 
w Kołaczkowie powiatu szubińskiego, w 
chwili, gdy zainkasowawszy zaliczkę w su- 
mie 500 zł od jednego z miejscowych gospo- 
darzy zamierzał „zdematerjalizować* się z 
tamt. terenu. 

Spryciarzem okazał się 29-letni Juljan 
Szutarski z Bydgoszczy. Ciupasem odsta- 
wiono go do „rodzinnych stron'*, gdzie od- 
powiadać będzie za oszustwa przed sądem. 


W przeddzień $wiąt powę- 
drował do aresztu 


W czasie Wielkiej Soboty w gmachu u- 
rzędu pocztowego w Bydgoszczy ujęto na 
gorącym uczynku usiłowanej kradzieży pew 
nego młodego mężczyznę. Zawezwany przez 
straż pocztową policjant odstawił niefortun- 
nego amatora gotowizny do komisarjatu. 
skąd po spisaniu protokółu — do aresztu 
na Wały Jagiellońskiej. 

Nieborak słoneczne Święta zmuszony był 
Spędzić za kratkami. 


LEJ 
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Dziś © godz. 19-ej wszyscy na St. Rynek 
im. Marsz. Piłsudskiegoł | 


Zadokumentujmy swoją radość z powodu wejścia w życie 
Nowej Konstytucji 


życie. Dziś społeczeństwo całe stają na 
drodze Jej realizacji. 


Z okazji tej raz jeszcze okkEm= SWO- 
ją radość z powodu wejścia w życie no- - 
wej Konstytucji — okażmy Jej wierność!. 


Z inicjatywy Rady Grodzkiej B. B. W. 


R. w Bydgoszczy odbędzie się dziś w śro- - 
dę o godz. 19 na Starym Rynku lm. Mar- : 


szałka Piłsudskiego wielka manifestacja 
całego społeczeństwa miejscowego. Krót- 


ko przed godz. 7 wiecz. z kilku punktów: 


miasta wyruszą pochody, które skierują 
się na Rynek im. Marsz. Piłsudskiego, 
gdzie nastąpią przemówienia. 

Nowa Konstytucja jest dobrem wszyst- 
kich obywateli — jest naszem wspólnem 
dobrem. Okażmy Jej wszyscy wierność 
i swoje przywiązanie. Niechaj dzisiaj 
nikogo nie zabraknie na manifestacji. 

Hasło dnia dzisiejszego brzmi: 0 go- 
dzinie 19 wszyscy na Stary Rynek! 

Zbiórka. poszczególnych organizacyj 
nastąpi o godz. 6-ej wiecz. wedle nastę- 
pującej SAGE: i „punktów zbórnych: 

Zw. Powst. i Wojaków O. K. VIII. na 
ul. Grunwaldzkiej przy dworcu. kolejki 
powiatowej. 

Zw. Reżerwistów przy ul. Fordońskiej 
obok Wicka Kujawskiego. 

K. P. W. na pl. Piastowskim. 

Zw. Strzelecki na Szwederowie przy 
kąpielni. 

Weterani i Inwalidzi przy gmachu na. 
ul. Focha 39. 

Wszystkie inne organizacje proszone . 
są o przyłączenie się do wyżej wymie- 
nionych. Na rynku im. Marsz. Piłsud- 
skiego o godz. 19-ej przemawiać będzie 
prezes Zw. Legjonistów p. dr. Marczyń*, 
ski, 

p 
Migawki bydgoskie 


Žonom polecam 


W prawdziwie męskim słowniku wyrazy 
cholera i psiakrew są na porządku dzion- 
nym. Źle się pali papieros — cholera! Ktoś 
z kimś pokłócił się — psiakrewil Sam się 
człowiek spostrzegł jak przeklinanie weszło: 


mu w krew i potem jako wyrazy zachwytu 


czy oburzenia płyną słowa —  choleralll 
psiakrew!l! } 

Przed rokiem zrobiłem układ z żoną, że 
za każdą „choletę* zapłacę do specjalnie na 
ten cel zrobionej skarbonki 50 groszy. 

Drogo, bo drogo, ale co było robić, Zgo- 
dziłem się, 

Początkowo 50-cio groszówki sypały się 
jak z rogu obfitości. Poe kilku dniach ezu- 
łem, że trzeba będzie albo układ zerwać, al- 
bo też radykalnie rozpocząć odzwyczajanie 
się od wymawiania tego wyrazu. Koszto- 
wała bowiem zabawa zbyt wiele. 

Zdawałoby się, że kara była niska, a ja 
wiem, że kieszeń czuła ją srogo. 

Po dwóch tygodniach płaciłem już naj- 
wyżej raz dziennie. Po trzech tygodniach 
50 groszówki uciekały mi z kieszeni co dru- 
gi mniejwięcej dzień, a ostatnio płaciłem 
najwyżej trzy razy tygodniowo. 

Dumny z postępu zaproponowałem roz- 
bicie skarbenki, jako, że na wiosnę pieniądza 
są szczególniej potrzebne. 

Akt rozbicia odbył się uroczyście. Wzię= 
ła w nim udział cała rodzina. 

Skarbonka wykazała, że przez okres roku 
powiedziałem tylko 280 razy wyraz — cho- 
lera. 

Wszystkim żonom wynalazek ten pole- 
cam. (Kat) 


Oficerowie w st. sp. na 
Pożyczkę inwestycyjną 


Na odbytem walnem zebraniu Oddziału 
bydgoskiego Stow. Oficerów w st. sp. posta- 
nowiono, nie bacząc na ciągłe obniżki pobo- 
rów emerytalnych, gorąco zachęcić człon- 
ków do wzięcia udziału w subskrypcji Po- 
życzki Inwestycyjnej w zrozumieniu dobrze 
pojętego interesu Państwa i konieczności za- 
trudnienia bezrobotnych. Niezależnie od te- 
go polecono Zarządowi podjąć natychmiast 
| 500 (pięćset) zł z żelaznego funduszu Stowa- 
rzyszenia celem nabycia obligacyj Pożyczki 
inwestycyjnej. 

Kkireńsk 

Dnia 10 marca 1887 roku policja rosyj- 
ska aresztowała w Wilnie 19-letniego stu- 
denta nazwiskiem Józef Piłsudski, zarzuca- 
jąc mu udział w spisku na życie cara Ale- 
ksandra III. i choć władze uznały, że o- 
skarżenie nie miało podstaw, wywieziono 
aresztowanego na zesłanie administracyjne 
w miesiącu kwietniu tegoż roku do miaste- 
czka Kireńsk.' Jest to miejscowość odległa 
od Irkucka o 1.200 km, a więc o przestrzeń 
większą jaka dzielii Warszawę od Berlina. 
Kireńsk leży na strasznem pustkowiu, nad 
olbrzymią rzeką Leną, wśród dzikiej i mro- 
źnej tajgi. O pobycie i przygodach Marszał- 
ka na zesłaniu — w dn. 28 kwietnia o godzi: 
nie 12,30 w czasie por anku pod nazwą „Czyn 
Sybiraków“ , mówić będzie prof. Stanisław 
Góralczyk. 


m mówi 


e 
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$rzemysł, Kandel, 


Fe 


Rolmictwo, 


iekne hasla i mniej piekne zamysiy 


Opakowania blaszane są jednym Zņwą ceną, jak pociągnięcie całego społe- 


Zagadnienie karteli weszło znów na 
porządek dzienny zainteresowań ekono- 
micznych naszego społeczeństwa. A- 
sumpt do tego dało powstanie dwóch 
nowych 'organizacyj gospodarczych tego 
typu, a mianowcie: syndykatu fabryk 
gwoździ i drutu oraz syndykatu opako- 
wań blaszanych. 7 

Jak słychać, utworzenie nowych or- 
ganizacyj kartelowych ma na celu z jed- 
nej strony utrzymanie dotychczas pra- 
cujących zakładów przemysłowych, z 
drugiej zaś strony — wzmożenie ekspor- 
tu produkowanych przez nie artykułów, 
a przez to samo uaktywnienie bilansu 
płatniczego Polski. $ 

Takie to błogosławieństwa mają 
spłynąć na kraj w następstwie utworze- 
nia syndykatów opakowań blaszanych 
oraz drutu i gwoździ. Kiedy eksport 
tych artykułów będzie większy, niż 
obecnie, to i fabryki, wytwarzające je, 
będą mogły utrzymać swą produkcję i 
aktywność bilansu handlowego Polski 
będzie mocniejsza, niż obecnie. 

Domyślamy się, jaka jest argumen- 
tacja. organizatorów nowych karteli. W 
warunkach obecnych eksport napotyka 
na coraz cięższe trudności. Deprecjacja 
walut w lwiej części państw spowodo- 
wała takie obniżenie się poziomu cen, 
że kraje — które operują niezdeprecjo- 
nowaną i „wysokocenną'* walutą (jak 
Polska) — muszą sprzedawać swe arty- 
kuły eksportowe znacznie poniżej włas- 
nych kosztów produkcji. Do każdej tony 
wywiezionego towaru trzeba dopłacać. 
Któż ma na siebie wziąć ten obowiązek? 

Państwo nie posiada funduszów na 
premje eksportowe. Trzeba więc stwo- 
rzyć kartel. On będzie dopłacał brakują- 
cą sumę do każdej tony wyeksportowa- 
nego towaru i w ten sposób towar zo- 
stanie wyposażony w warunki konku- 
rencyjności, które mu otworzą dostęp 
na zagraniczne rynki. 

.A skąd kartel czerpać będzie środki 
na te deficyty? 

Z tego samego źródła, z którego na 
identyczne potrzeby czerpią kartele już 
istniejące: kartel cukrowy, naftowy, wę- 
glowy. Z kieszeni konsumenta krajo- 
wego. 

Nowopowstały kartel opakowań bla- 
szanych skupia w sobie wszystkie 
przedsiębiorstwa, produkujące opako- 
wania na terenie Państwa Polskiego. 
Nowopowstały kartel gwoździ i drutu 
skupia w sobie 15 najważniejszych wy- 
twórni tego artykułu. Wszystkie fabry- 
kie, objęte umową będą oddawały do dy- 
spozycji kartelu całość swej produkcji, 
której rozmiary zostaną dla każdego po- 
szczególnego przedsiębiorstwa wyzna- 
czone. Kartele płacić będą fabrykom ce- 
nę wyższą od ceny pobieranej od odbior- 
ców zagranicznych; odbiorcy zaś krajo- 
wi zapłacą tyle, aby wystarczyło na po- 
krycie strat na sprzedaży eksportowej, 
na zapewnienie „godziwego* zysku pro- 
ducentom oraz na opędzenie kosztów 
funkcjonowania kartelu i centralnego 
biura sprzedaży. Być może również, że 
i kosztów „postojewogo”, t. zn. premij, 
wypłacanych przez kartel mniej spraw- 
nym fabrykom za poniechanie produk- 
cji, za bezczynność. 

Artykuły objęte umowami kartelo- 
wemi, będą więc musiały ulec znacznej 
podwyżce na rynku wewnętrznym. Nie- 
wiadomo, ile ta podwyżka wyniesie 
przy opakowaniach blaszanych, wiado- 
mo już jednak, że przy gwoździach wy- 
niesie (narazie) 15 proc. ceny dotychcza- 
„sowej. 

Organizatorzy nowopowstałych kar- 
teli mają niewątpliwie głębokie prze- 
świadczenie, że takie uregulowanie 
sprawy najlepiej odpowiada nietylko 
ich własnym interesom, ale i interesom 
gospodarstwa narodowego. Któż bowiem 
mógłby poddawać w wątpliwość konie- 
czność popierania eksportu? Kto odno- 
siłby się negatywnie do poczynań, zmie- 


rzających do zwiększenia aktywności i! 


naszego bilansu handlowego? 
Ale oto druga strona medalu. 


artykułów, mających szerokie zastoso- 
wanie przy wielu ważnych produktach 
wywozowych (np. przy przetworach 
mięsnych). Gwoździe i drut odgrywają 
znaczą rolę w różnych przemysłach, na- 
stawionych na eksport, nie mówiąc już 
o tem, że są artykułem niezmiernie waż- 
nym na rynku wewnętrznym, zwłaszcza 
obecnie, kiedy, w związku z przygoto- 
wującemi się pracami inwestycyjnemi, 
stają się naprawdę przedmiotem naj- 
pierwszej potrzeby. 

Dla przemysłów, zużywających opa- 
kowania blaszane i gwoździe dla celów 
eksportowych, zwyżka cen tych artyku- 
łów nie jest rzeczą obojętną. Jej następ- 
stwem jest zwiększenie się kosztów pro- 
dukcji danych przemysłów, a co za tem 
idzie — zmniejszenie zdolności konku- 
rencyjnych ich wytworów na rynkach 
światowych. Cóż przyjdzie z tego, że 
zwiększy się — jeżeli się wogóle zwięk- 
szy — wywóz opakowań blaszanych, je- 
żeli równocześnie zmaleje — o ileż bar- 
dziej z ogólno-gospodarczego stanowi- 
ska ważny — eksport bekonów do An- 
glji? 

Możnaby sobie jeszcze zadać pyta- 
nie: czy istotnie dla przemysłu opako- 
wań blaszanych eksport posiada aż tak 
wielką deniosłość, że musi być forsowa- 
ny za cenę zmniejszonego zbytu na ryn- 
ku wewnętrznym — bo taka jest nie- 
uchronna konsekwencja każdej zwyżki 
cen? Czy ze stanowiska ogólnych. inte- 
resów gospodarczych państwa eksport 
gwoździ jest tak ważny, że jego ewentu- 
alne — choć bynajmniej nie pewne — 
wzmożenie warto okupywać tak dotkłi- 


czeństwa do ofiar na ten cel? 

Każdy jako tako obeznany ze spra- 
wami gozpodarczemi, zdaje sobie spra- 
wę, że tak nie jest. Zdaje sobie sprawę, 
że sytuacja w świeżo skartelizowanych 
gałęziach przemysłu zależy przedewszy- 
stkiem od spożycia wewnętrznego, nie 
zaś od eksportu. Na eksport idą ilościo- 
wo niezbyt wielkie nadwyżki produkcji, 
której lwią część pochłania rynek we- 
wnętrzny. 

W takim stanie rzeczy byłoby zrozu- 
miałe i logiczne, gdyby przedstawiciele 
zainteresowanych przemysłów dążyli do 
stworzenia takich form  organizacyj- 
nych, któreby stawiały sobie za cel 
zwiększenie konsumcji, produkowanych 
przez siebie artykułów, (na rynku we- 
wnętrznym, gdyż to byłaby pewna dro- 
ga do poprawy sytuacji w tych przemy- 
słach. 

Natomiast tworzenie zrzeszeń pod ha- 
słem wzmożenia eksportu nasuwa po- 
dejrzenie, że nowopowstałe organizacje 
kartelowe stawiają sobie coś innego na 
celu. Że — podobnie, jak większość kar- 
teli „działających“ w Polsce i nie tylko 
w Polsce — stawiają sobie na celu zdo- 
bycie wysokiej premji czy renty, pobie- 
ranej z pasorzytowania na życiu gospo- 
darczem, opodatkowanie ludności po- 
datkiem pośrednim; ratowanie przesta- 
rzałych, zużytych i dawno już zamorty- 
zowanych urządzeń fabrycznych, stwo- 
rzenie wreszcie nowego żeru dla wiecz- 
nie nienasyconej administracji i biuro- 
kracji kartelowej oraz nowego pola dla 
zyskownych operacyj kapitałowych. 

DR. J. WENDEL. 


Targi Poznańskie w ogmřu pracy 
przygotowawczei 


Na Targi Poznańskie zaczynają przyby- | w jakiejkolwiekbądź imprezie. Budują się 


wać eksponaty. W piątek przybyły ogromne 
skrzynie z aeroplanami francuskiemi. Sto- 
isko Francji zajmie 100 m. kw., a oprócz te- 
go Koleje Francuskie zajmą 50 m. k. Na sto- 
isku Niemiec wre robota. Około 40 firm nie- 
mieckich będzie reprezentowanych na ofi- 
cjalnem stoisku. M. in. I. G. Farben, fabryki 
samochodowe, optyka, instrumenty precy- 
zyjne, przemysł metalowy itd. Osobne ogro- 
mne stoisko zbiorowe poświęcone jest ma- 
szynom dla rzemiosła z każdej branży. Na 
stoisku Czechosłowacji Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, Komunikacji i Zdrowia są- 
siadują z kilkunastu firmami głównie z 
działu muzycznego. Stoisko Rządu Hiszpanji 
zostało specjalnie bogato opracowane i bar- 
dzo poważnie obesłane, stanowiąc calo- 
kształt zdolnego do eksportu przemysłu hi- 
szpańskiego. 

Na stoisko Brazylji około 20 firm wysta- 
wia produkty eksportowe. 18 firm wystawia 
swoje wyroby na stoisku Indyj Brytyjskich, 
które po raz pierwszy biorą udział w Polsce 


już stoiska Palestyny, Jugosławii, Turcji, 
Italji, Estonji, Senatu Gdańska. 

Przechodząc halami uderza wieiki roz- 
mach w dekoracji i wzmożenie się ilości 
większych stoisk. Nowe działy, jak dział 
wynalazków z udziałem przeszło 100 wy- 
stawców, nowocześnie ujęty dział rzemiosła 
140 wystawców, dział ochrony pracy 
z udziałem 23 wystawców, dział reklamowy 
z udziałem 82 wystawców, dział przemysłu 
ludowego z udziałem wszystkich ośrodków 
w Polsce i obromny dział przemysłu meta- 
lowego, większy jak podczas P. W. K., skła- 
dają się na imponującą całość. i 

Tegoroczne Targi rzeczywiście będą naj- 
większą imprezą targową, jaka kiedykolwiek 
w Polsce się odbyła. Kupiectwo z całej Pol- 
ski zdąża na Targi, posiłkując się zniżkami 
i tanim pobytem w Poznaniu, by wyszukać 
wśród dostawców wszelkie nowości w 19 
działach towarów, jakie Targi przedkładają 
zwiedzającym. 3 


Eksport drewna polskiego w ubiegłym 
miesiącu wzrósł o 38 proc. 


Eksport materjałów drzewnych dokonany 
w marcu r. b. przez Spółkę „PAGED“ w 
Gdyni i w Gdańsku wyniósł 19.883,2 m°? i za- 
znaczył się w stosunku do m. lutego r. b. 
wynoszącego 14.725,4 m3 wzrostem o 38%. 

Przeładunek drewna przez centralę gdyń- 
ską Spółki wyniósł w ubiegłym miesiącu 
11.969,5 më t. j. 60,2% udziąłu w porównaniu 
z oddziałem gdańskim „PAGED'u* przyczem 
głównym sortymentem eksportu była tarci- 
ca (9.885,8 m3) skierowana do Anglji (porty: 
Hull, Grangemouth, Tyne Bock, Aberdeen), 
drugi sortyment stanowiły kopalniaki wy- 
słane również do Anglji ładunkiem  2.038,5 
m? (port Leith), trzecim i ostatnim dykta 
w ilości 45,2 m? do Argentyny (port Buenos- 
Aires). 

Przeładunek drewna przez oddział gdań- 
ski „PAGED'u* wyniósł 7.913,6 m3 t. j. 39,8% 
udziału eksportowego spółki za m. marzec 
r. b. i zaznaczył się większą rozmaitością 
sortymentów. Pierwsze miejsce zajęła tar- 
cica, 4.622,8 m3, srierowana poszczególnemi 
ładunkami w ogólnej ilości 2.064,83 m do 
Holandii (porty: Rotterdam, Amsterdam, 


Leijden), w liczbie 986,9 m? do Francji 
(porty:  Dunkierka, Bordeaux, Morlaix, 
Rouen), liczbą 494,2 m? do Anglji (porty Bel- 
fast i Dublin), 487,2 m3 do Argentyny (port 
Buenos Aires), 399,9 do Danji (Kopenhaga) 
i 250,5 m? do Palestyny (port Haiffa-Jaffa). 

Drugim co do iłości reprezentowanym 
sorymentem były podkłady dębowe norm. 
skierowane do Belgji 1.958,7 m*. Trzeci sor- 
tyment stanowiło 929,3 m? dykty, którą obe- 
słano angielskie porty ładunkiem 551,3 m? 
(Londyn, Manchester, ; Liverpool, Leith, 
Hull, Dublin), holenderskie ładunkiem 336,9 
m» (Rotterdam i Amsterdam) 'oraz drobne 
próbki wysłano do Belgji — 23,6 mê (An- 
twerpja), Włoch — 15 m? (port Genua) i nie- 
wielką próbkę do Francji — 2,5 m? (port 
Rouen). Czwartym sortymentem była dębi- 
na tarta w ilości 358,3 m?, wysłana do An- 
glji ładunkiem 291,8 m? (porty: Londyn, 
Hull, Cardiff) i Holandji — 66,5 m? (porty 
Rotterdam i Amsterdam). Piąty i ostatni 
sortyment stanowiły timbry 44,5 m? skiero- 
wane do Anglji (port Leith i Grangemouth). 

b 


Przy chorobach krwi, skórnych i ner- 
wowych osiągamy przy stosowaniu na- 
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józe- 
fa regularne funkcjonowanie narządów 
trawienia. Zalecana przez lekarzy. 


Gieldy 


BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWABOWA 
z dnia 23, 4. 1935 r. 

Żyto 14.25—14.50; pszenica standartowa  15.25— 
15.15; jęczmień browarowy  18.75—19.25; jęczmień 
jednolity 17-—17.50; jęczmień zbiorowy  16—16.75; 
owies 14,25—14.75; mąka żytnia gat. I A 0—55% wł. 
w. 22.75—23,25; mąka żyt, I B. 0-—650% wł, w 21.25— 
21.15; mąka żyt. LI 55—70% wł. w. 16--16.50; mąka 
żyt. razowa 0—95% wł. w. 16.50—17; mąka posled. 
pon. 70% wł. w. 12,50—13; mąka pszenna: gat. IA. 
0—20 proc. wł. w. 28—30; gat. IB 0—45 proc. wł. w. 
20,25—27,25; gat. IC 0—55 proc. wł. w. 25,50—26,50; 
gat. ID 0—60 proc. wł. w. 24,50—25,50; gat. IE 0— 
65 proc. wł. w. 23,50—24,50; gat. ITA 20—55 proc. wł. 
w. 21,50—22,50; gat. IIB 20—65 proc. wł, w. 21—22; 
gat. IID 45—65 proc. wł. w. 19,75—20,75; gat. IIF 55 
do 65 proc. wł. w. 15,25—15,75; gat. IIIA 65—70 proc. 
wł. w. 14,25—15,25; gat. IIIB 70—75 proc. wł. w. 12,25 
do 12,75; razowa 0—95 proc. wł. w. 16,75—17,25; 
otręby żytnie wymiał stand. 11—11,50; otręby pszen- 
re: miałkie 10,50—-11; średnie stand. 10,50—11; gru- 
be 11,25—11,75; otręby jęczmienne 10,50—11,50; rze- 
pak zimowy bez worka 40—42; rzepik zimowy bez 
worka 36—87; mak niebieski 33—36; gorczyca 33— 
35; siemię lniane 45—47; peluszka 29—32; wyka 31— 
33; seradela 12-—13,50; groch: polny 26—30; Wikto- 
rja 81—36; Folgera 26—30; tymotka czyszczona 45— 
55; łubin: niebieski 9,75—10,50; żółty 11—-12; raj- 
gras angielski 90—110; koniczyna: żółta, odłuszczo- 
na 60—75; biała 70—100; czerwona surowa $0—100; 
czerwona, czyszczona 115—130; szwedzka 190—230; 
ziemniaki: jadalne pomorskie 4,25—4,75; fabryczne 
za kg% 0,13%4; płatki ziemniaczane 11 --11,5); ma- 
kuch: Iniany 18,50-—19; rzepakowy 18—13,50; koko- 
sowy 15—16; wytłoki suszone 8—9; słoma: żytnia 
luzem 3,25—3,75; żytnia prasowana 3,50—4; 
nadnoteckie luzem 8—9; śrut soja 19—19,50. 


POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia 23 kwietnia 1935 r. 


Bez zmian. a 
Ogólne usposobienie spokojne. 


POZNAŃSKA GIEŁDA BYDLĘCA 
była w dn. 23 kwietnia 1935 r. nieczynna, 


GDAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA , 
z dnia 24 kwietnia 1935 r. $ 

Ostatnie notowania gdańskiej giełdy zbożowej* 

Pszenica, 128 funt. kons. 9,55; żyto 120 funt. kons. 
8,10—9,25; jęczmień: I jakości eksp. 11—11,60; śred- 
ni wg. próby 10,40—-10,75; 114—115 funt. eksp. 10,10; 
110—111 funt. eksp. 9,80; 105—106 funt. eksp. 8,80; 
owies kons, 8,40—9,80; otręby: żytnie 6,20; pszenne 
7,25—7,50. 

Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich za 100 kilo. 

Tendencja: spokojna. 


DOWÓZ DO GDAŃSKA 
z dnia 24 kwietnia 1935 r. 
W dniu wczorajszym dowieziono do Gdafiska: 
pszenicy 15 ton; żyta 471 ton; jęczmienia 165 ton; 
owsa 15 ton; zboża strączkowego 30 ton. 


GDAŃSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
z dnia 24 kwietnia 1935 r. 


Na wczorajszej giełdzie pieniężnej notowano: 
złoty 57,78-—57,85; dolar 3.0514—3,07%4; marka nie- 
miecka 113%4—1151%, 


Za dewizy płacono: 
Warszawa 57,738—57,84; Berlin 123.18——123,42; No- 
wy Jork 3.0630—3.0690; Londyn 14,8414—14,8815, 
Notowania powyższe rozumieją się w guldenach 
gdańskich. 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 23 kwietnia 1935 r. 


Dewizy 

Belgja 89,85, 90.15, 89.55; Berlin 218.20, 214.20, 
212.20; Gdańsk 173.05, 173.48, 172.62; Holandja 358,00, 
258.90, 357.10; Londyn 25,70, 25.83, 25.57; Nowy Jork 
telegr. 5.8014, 5.834, 5.27%; Paryż 34.96%, 35.05, 34.88 
Praga 22.14, 22.19, 22,09; Sztokholm 132,65, 133,80, 
182.00; Szwajcarja 171.60, 172,03, 171.17; Włochy 43.80, 
43.32, 43.68, 

Tendencja: przeważnie słabsza. 


Akcje 
Bank Polski 88,50—88,25; Lilpop 10,70; Modrzejów 
5,30;. Ostrowiec 19,75; Starachowice 16,70—17,15. 
'Tendencja: niejednolita. 


Papiery wartościowe 


4 proc. poż. inwest. 105,50; 5 proc. poź. konwer- 
syjna 66,50—67,50; 5 proc. poż. kolejowa 62; 6 proc. 
poż. dolarowa 78,50—79; 4 proc. poż. premj. dol. 
53,75; 5 proc. poż. stabiliz. 66,88—66,63, drobne 67,50 
do 67,00; 8 proc. 1. z. T. Kr. Przem. Pol. 88,25; 8 
proc. 1. z, ziemskie dol. 49,25; 4% proce. 1. z. ziem- 
skie 50; 8 proc. 1, z. ziemskie złot. 49; 414 proc. L z. 
m. Warszawy 67,50; 10 proc. 1. z. Radomia 5% 1983 
roku 43,50. 

'Tendencja: dla pożyczek 1 dla listów niejednolita. 


Ksiażki i czasopisma nadesłane 
Na Murman-Chrząstowski Zdzisław 


Główna Księgarnia Wojskowa, Warszawa, 1935 r. 
Str. 151, Cena 3.90 zł. 


Różnemi szlakami 1 etapami zdążali Żołnierze 
polscy z czasów wojny światowej do odrodzonej 
ojczyzny. Jednym z tych etapów — etapów sław- 
nych — był Murman. Jak wiadomo, w latach 1918— 
1919 formowały się oddziały polskie na Murmaniu, 
dzięki poparciu wojsk koalicyjnych. Wśród tych 
rzesz przekrądających się na północ Żołnierzy pol- 
skich, którym każdej chwili groziła czerezwyczaj- 
ka, stryczek lub rozstrzelanie przez niezwykle wro- 
go do polskiego żołnierza usposobionych bolszewi- 
ków — był autor omawianej pracy, ułan krecho- 
wiecki. Po demobilizacji bobrujskiej, z kilku wier- 
nymi towarzyszami broni rusza on na północ i ja- 
ko jeden z niewielu szczęśliwie przebywa, najeżoną. 
niebezpieczeństwami drogę z Bobrujska na Mur- 
man. Szłak ten odbyty częściowo piechotą — idzie 
przez Kijów, Homel, Orzeł, Tułę, Riazań, Niżnij 
Nowogrod, Kazań, Wiatkę, Kotłas do Archangiel- 
ska. Autor przeżył wtedy wiele, gdyż głód, chłód, 
tułaczka i bolszewicy niejednokrotnie dawały mu się 
we znaki. Niezwykłe swoje przeżycia ppłk. dypl. 
Chrząstowski ujął w sposób niesłychanie zajmują- 
cy w omawianej książce, stanowiącej jakby pamięt- 
nik, Narracja, autora jest prosta, praca zaś tchnie 
tężyzną i bezpośredniością, które chwytają czytel- 
nika za serce. Zabarwiono ją humorem pogodnym, 
który przebija się nawet i wtedy, gdy autor mówil 
o przebytych niebezpieczeństwach. Ponadto książka 
zawiera mnóstwo ciekawych dygresyj, uwag i wy- 
wodów autora. Stanowi ona interesującą lekturę 
dla każdego, zawierając ponadto dużo momentów 
wychowawczych. Książkę zdobi szereg  ilustracyj. 
Należy nadmienić, że z pod pióra autora wymienio- 
nej pracy wyjdzie niebawem dalszy cykl jego 
wspomnień p. t. „Legenda murmańska'+ 


POETA 


siano 


p” 


KRWAWE PORACHUNKI ZAKOŃCZONE 
ŚMIERCIĄ. 

Na tle osobistych porachunków przyszło 
do bójki w Nowym Bytomiu między Bregu- 
łą Józefem z Siemianowic a Markiem Ery- 
kiem ze Świętochłowice. W czasie bójki Bre- 
guła zadał swemu przeciwnikowi trzy 
pchnięcia nożem. Rannego karetką pogoto- 
wia ratunkowego, odwieziono do szpitala 
hutniczego, — gdzie niebawem zmarł. — 
Sprawca po dokonaniu tego czynu przytrzy- 
many został przez policję i odstawiony do 
dyspozycji sędziego śledczego. Marek osie- 
rocił żonę i dwoje dzieci. 


DZIECKO ZGINĘŁO W BIEDA-SZYBIE. 


W Zagłębiu Dąbrowskiem na terenie dzi- 
kich odkrywek w Janowie uległ nieszczęśli- 
wemu wypadkowi 12-letni uczeń Penkała 
Henryk, zam. w Zawodziu. W czasie wydo- 
bywania węgla przez Penkałę oberwała się 
ziemia i przygniotła go swym ciężarem. Pen 
kała doznał złamania kręgosłupa i zmarł ną 
miejscu. Zwłoki po wydobyciu przewieziono 
do szpitala miejskiego w Katowicach. 


WYPADEK MOTOCYKLOWY POD 
CHORZOWEM 


Szosą chorzowską jechał motocyklista 
Stanisław Popiel z Chorzowa. W pewnej 
chwili zabiegł mu drogę jakiś osobnik. 
Chcąc zapobiec nieszczęśliwemu wypadko- 
wi, Popiel skręcił gwałtownie w bok, wsku- 
tek czego został wysadzony z siodła. 

Również żona jego i 10-letnia córka, ja- 
dąca w przyczepce, wyrzucone zostały na 
bruk, odnosząc ciężkie obrażenia ciała. 


CÓRKA ROTMISTRZA W SZPONACH 
OSZUSTÓW 


W Wilnie na ul. Zawalnej, w pobliżu ryń 
ku drzewnego, znaleziono w stanie nieprzy- 
tomnym 18-letnią Krystynę Zarembiankę, 
córkę zmarłego niedawno rotmistrza 18 p. 
ułanów, zamieszk. ostatnio w Chełmnie na 
Pomorzu gdzie uczęszczała do gimnazjum. 


Zarembienka przybyła przed dwoma mie 
siącami do Wilna, gdzie otrzymała pracę w 
szpitalu psychjatrycznym. Po wyjściu z 
dworca dziewczyna zatrzymała się w jed- 
nym z okolicznych domów, u niejakich Brze- 
zińskich, rzeźników, u których zostawiła 
swoje rzeczy, udając się na posadę. Gdy wy- 
szukała sobie pokój gdzieindziej, Zarem- 
bianka wróciła, by odebrać rzeczy, lecz spot 
kała się z odmową Brzezińskich, którzy 
twierdzili, że kosz jej został skradziony. 

W czasie rozmowy Zarembianka zauwa- 
Żyła, że żona Brzezińskiego ma na ręku jej 
bransoletkę, zerwała ją więc i zażądała ka- 
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tegorycznie pozostałych rzeczy. W odpowie- 
dzi na to Brzezińscy rzucili się na dziewczy- 
nę, pobili i wyrzucili z mieszkania. Po przej 
ściu kilku kroków Zarembianka zasłabła na 
ulicy i w tym stanie znaleźli ją przechodnie. 

Policja w tej sprawie wszczęła dochodze- 
nie, umieściwszy pobitą w szpitalu. 


WIEŚ SPŁONĘŁA W ŚWIĘTA WIELKA- 
NOCNE 


We wsi Czartorja w powiecie łomżyńskim- 
wybuchł pożar, który zniszczył 14 domów 
mieszkalnych i 38 zabudowań gospodarskich 
Straty znaczne. Ogień powstał od zapalenia 
się sadzy w kominie jednego z domów. 


ZABÓJSTWO W JATCE MIEJSKIEJ 


W jatce mięsnej Romana Izydora w Rów- 
nem wydarzyła się krwawa zbrodnia, któ- 
rej ofiarą padła 38-letnia spólniczka. Izydo- 
ra — Nadzieja Kaftaniukowa. Między spól- 
nikami wynikła sprzeczka z błahego powo- 
du na tle nieporozumień handlowych. Wy- 


miana słów przerodziła się rychło w gwał- 
towną kłótnię. Izydor w najwyższym stop- 
niu zdenerwowany pochwycił leżący na la- 
dzie w jatce nóż rzeźnicki i utopił go w pier- 
si Kaftaniukowej. Cios był fatalny. Kobieta 
przewieziona natychmiast do szpitala Czer- 
wonego Krzyża po upływie 20 minut wyzio- 
nęła ducha. Roman Izydor został aresztowa- 
ny. 
WYBUCH GRANATU W SKŁADZIE 
i PORCELANY 


W Stanisławowie nastąpił wybuch w wiel- 
kim składzie porcelany firmy Statter i Zei- 
mer, mieszczącym się przy ulicy Trzeciego 
Maja. Towary, bardzo znacznej wartości, u- 
legły zniszczeniu. 

Na miejsce przybyły natychmiast władze 
hezpieczeństwa i prokurator, przeprowadza- 
jąc dochodzenie. 

Na miejscu wybuchu znaleziono szczątki 
granatu artyleryjskiego. Śladów rzucenia 
zzewnątrz nie znaleziono. 
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Programy radjowe 


Środa, 24 kwietnia 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pleśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.83 Po- 
budka do gimnastyki. 6.36 Gimnastyka. 6.50, 7.25 
Muzyka — płyty. 7.15 Dziennik por. 7.45 Program 
na dz. bież. 7.50 „Wskazówki praktyczne”. 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 11.57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astron. 12.00 Hejnał z Krakowa. 12.03 Wiadom. me- 
teorologiczne. 12,05 Koncert Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zd. Górzyńskiego, 12,50 Chwilka dla kobiet. 
12,55 Dziennik południowy. 18,05 Grieg: Ballada op. 
24 (L. Godowski'* — płyty z objaśnieniami dr. A. Si- 
monówny. 18,55 Wiadom. o eksp, polskim. 15,35 Prze- 
gląd giełdowy. 15,45 Koncert ze Lwowa. 16,80 „O 
modzie wiosennej“ — odczyt dla kobiet, wygł. Well. 


| bekoniaków*, pogadanka rolnicza — wygł. inż. R. 


16,45 Kwadrans słynnych artystów. Artur Rubin-. 


stein — fortep. (płyty). 1) Chopin: Scherzo cis-moll 
op. 39 Nr. 3, 2) Villa-Lobos: a) Moreninka, b) Po- 
bresinka, c) Polichinelle. 17,00 Odczyt z Krakowa. 
17,15 Koncert w wyk. I. Gadejskiej (sopran), M. Sza- 
leskiego (altówka) 1 prof. L. Urstein (akomp.). 17,50 
Odczyt z Krakowa. 18,00 St. Moniuszko: Bajka — 
uwerturą w wyk. Ork. Opery. Warszawskiej pod 
dyr. O. Straszyńskiego (płyty). 18,15 „Pies“, Wesoły 
skecz pg. Czechowa. 18,30 Skrzynka techn. omówi 
red. W, Frenkiel. 18,40 „Życie kulturalne i artystycz- 
ne stolicy”, 18,45 Koncert reklamowy. 19,00 Utwory 
na ksylofon (solo) — płyty. 18,07 Program na dzień 
nast. 19,15 „Co się dzieje w hodowli zwierząt“ — 
pogadanka rolnicza, wygł. E. Baird. 19,25 Wiadom. 
sport, lokalne. 19,30 Wiadom. sport. ogólno-polskie. 


ROZGŁOŚNIA. TORUŃSKA. 


6.30 Tr. z Warszawy. 7.45 Prożram na dz. bież. 
7.50 Wskazówki praktyczne. 8.00 Tr. z Warszawy. 
11,57—-18,55 Tr. z Warszawy i Krakowa. 13,55 Prze- 
ga giełdowy. 14,00 Muzyka popularna (płyty). 15,40 

rzegląd giełdowy. 15,45—18,30 Tr. ze Lwowa, War- 
szawy 1 Krakowa. 18,40 Skrzynka techn. omówi W. 
szawy | Krakowa. 18,30 Skrzynka techn. omówi W. 
Janicki. 18,40 Życie kultur., artystyczne i nauk. na 
Pomorzu. 18,45 Koncert reklamowy. 19,00 Piosenki 
w wyk. L. Szczepańskiej (płyty). 19,07 Program na 
dz. nast. 18,15 „Aktnałne zagadnienia w produkcji 


Schmaehling. 19,25 Wiadom. sport. z Pomorza. 19,50 
do 20,00 Tr. z Warszawy. 20,00 Muzyka kameralna. 
E. Grieg; Sonata na wiolonczelę t fortepian. Wyk. 
Zd. Wojciechowska — wiolonczela, I. Kurpisz-Stefa. 
nowa — fortepian. 20,30—0,25 Tr. z Warszawy i Me- 


djolanu. 
ZAGRANICA 


17,00 Lipsk. Wesołe popołudnie, 17,05 Medlolan. 
Koncert ku czci Belliniego. 17,30 Moskwa (Kom.). 
Koncert wokalny. 17,30 RCZ. „Demon“ — opera Ru- 
binstęina. 18,00 „Berlin. Muzyka i Śpiew. 18,05 Buda- 
peszt. Muzyka salonowa. 18,20 Wrocław. Recital 
wioloncz. 19,00 Koenigswnsterhansen. Koncert roz- 
rywkowy. 18,00 Lipsk. Koncert wypoczynk. 19,00 
Wrocław. Koncert rozrywk. 19,00 Monachium. Mu- 
zyka, lekka. 19,15 Królewiee. Utwory Haendla. 19,20 
Wiedeń. Koncert rozrywk. 19,25 M. Ostrawa. Muzy- 
ka lekka. 19,30 Budapeszt. „Faust“ — opera Gouno- 
da. 20,00 Kopenhaga. Muzyka operetk. 20,00 Buka- 
reszt. „Requiem“ — Berlioza. 20,00 Regional Pr. 
Koncert radjoorkiestry. 20,00 Radio Paris. Koncert 
wiecz. 20,00 Ryga. Utwory Mozarta i Schuberta. 20,00 
Kannas, Wieczór muzyki. włoskiej. 20,45 Hamburg. 
Symfonja. e-moll Brahnisa. 20,05 Wiedeń. Koncert 
symfon. 20,45 Monachium. Koncert wiecz. 21,00 Kolo. 
nja: Utwory Schuberta. 21,00 Stockholm. Kabaret. 
21,00 Medjolan. „Aida“ opera Verdiego. 21,00 
Strasburg. „Kuglarze* —- operetka Ganne'a. 21,00 
Moskwa (Stalin), Koncert wiecz. 21,00 Poste Pari- 
$ien. Wesoła aud. 21,15 Kopenhaga. Muzyka duńska. 
21,10 Hilversum.. Koncert ż udz. J. Schmidta. 21,00 
Bruksela flam, Sonaty.fort. Beethovena. 21,40 Beros 
mnenster. Muzyka szwajcarska. 22,20 Regional Pr. 


| Recital organ. 22,20 Kopenhaga. Muzyka franc. 22,20 


Wiedeń. Koncert roztywk. 23,00 Hamburg. Nieznane 
melodje Suppego. 23,00 Kopenhaga. Muzyka tan. 
23,10 Budapeszt, Muzyka cygańska, i 


Czwartek, 25 kwietnia. 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 
6,30 Pieśń. „Kiedy ranne wstają zorze”, 6,88 Po- 
budka do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka. 6,50, 7,25 
Muzyka — płyty. 7,15 Dziennik por. 7,45 Program 
na dz. bież. 7,50 „Wskazówki praktyczne”. 8,00 Au- 
dycja dla szkół, 11,57 Sygnał czasu z Warsz. Obs. 
Astron. 12,00 Hejnał z Krakowa. 12,08 Wiadom. me- 
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teorol. 12.05 Program dla dzieci: a) „Nasz konkure 
wiosenny“. — pogadanka ogrodnicza I. Łubiakow= 
skiej, b) Piosenki wiełkarocne, c) „Święcone małej 
Basi“ — opow. dla dzieci młodszych J. Niżyńskiej. 
12.30 L. v. Beethoven: Symfonja c-moll Nr. 5 pod 
yr. 8. Kussewickiego -- płyty. 13.00 Chwiłka dia 
Kobiet. 13.05 Dziennik południowy. 13.15 Koncert z 
Krakowa. 13.50 „Z rynku pracy”. 13.55 Wiadom. © 
eksporcie polsk. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 „Od 
sopranu do basa“ — płyty. 16.10 Recital -e Lwowa. 
16.30 Pogađanka w jęz. franc.: „L'in 2 de la 
pensee philosophique sur la litterature +  'rąise* — 
wygł. L. Roquigny. 18.45 Recital fori""nowy dJ. 
Straussa. 17.00 Reportaż ze Lwowa. 17.15 Teatr 
Wyobraźni nadaje słuchowisko p. t. „O Maigorza- 
tee i o tańcu z huzarami* H. Moszyńskiej-Januszew- 
skiej. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Arje i pieśni z 
Katowic. 18.15 „Conrad i świat“ („Etyka  heroiz- 
mu“) — szkic liter, wygł. dr. J. Ujejski prof. Uniw. 
Warsz. 18.30 „Skrzynka ogólna“ omówi dr. M. E 
powski. 18.40 „Życie kulturalne i artystyczne stoli- 
cy”. 18.45 Muzyka salonowa z płyt w wyk. Ork. 
Marka Webera. 19.07 Program na dz. nast. 19.15 
„Kącik dla młodzieży wiejskiej“, wygł. H. Brzosko- 
wa. 19.25 Wiacdom. sport. lokalne. 18.30 Wiadom. 
| sport. egófnopolskie. 19.85 Trio fortepianowe Gabrje- 
la Faure. Wyk.: W. Niemczyk (skrz.), T. Kowal- 
ski (wioloncz.) i J. Sulikowski (forte.). 19.50 Felje- 
ton aktualny. 20.00 Turniej Revellers'ów ze Lwowa, 
20.45 Dziennik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy I żyje” 
my w Polsce“, 21.00 Koncert w wyk. ork. symłf. P. 
R. pod dyr. J. Ozimińskiego z udz. R. Wragi (bas). 
Koncert reklamowy. - 22.15, 23,05—23.30 Muzyka 
i taneczna Ork. P. R. pod dyr. Z., Górzyń- 
skiego. 23.00 Wiadom. meteor. dla komunikacji lot- 
niczej, 23.30—23.45 Odczyt w jęz. angielskim. „Zo- 
bacz Polskę wiosną“ — Alleen Alpen. 


ROZGŁOŚNIA TORUSSKA. 


8,30 Tr. z Warszawy. 7,45 Program na dz. bież, 
7,50 Wskazówki praktyczne. 8,00 Tr. z Warszawy. 
| 11.57—14.00 Tr. z Warszawy i Krakowa. 15.40 Prze- 
gląd giełdowy. 15,45—18.30 Tr. z Warszawy i Iuwo- 
wa. 18.30 Chwilka społeczna. 18.35 Odczyt. 18.50 We- 
soła muzyka orkiestrowa (płyty). 19.07 Program na 
dz. nast. 19.15 Chór Dana (płyty). 1) S. Viadi; Smu- 
tno, 2) B. Petkere-Wrzos-Jurandot: Kołysanka, 3) 
Petersburski-Schlechter: Nie ja, nie ty. 19.25 Wia- 
dom. sport. z Pomorza. 19.30—22.00 Tr. z Warszawy 
i Lwowa, 22.00 Koncert reklamowy. 22.15—23,05 "Tr. 
z Warszawy i Wilna. 


ZAGRANICA 


17.00 Lipsk. Koncert pop. 17.05 Medjolan. 
cert wokalny, 17.05 Rzym. Koncert solistów. 17.20 
Koszyce. Pieśni słowackie. 17.80 Brno. Utwory 
Hampla. 17,30 Koenigswust. Młodzi soliści. 18.05 
Bratlsława. Koncert chóru. 18.20 Wrocław. Arje 
Mozarta. 18.80 Regiona! Pr. Koncert tria. 18.80 Mo» 
skwa (Kom). Muzyka ludowa. 18.80 Moskwą 
(WCSPSŚ). Koncert wokalny. 18.35 Budapeszt, Arje 
węgierskie. 19.00 Regional Pr. Muzyka tan. 19.00 
KRoenigswnst. Koncert wypoczynkowy. 19.15 Kolon* 
ja, Koncert rozrywkowy. 19.15 Frankfurt. Koncert 
wiecz. 19.28 Poste Parisien. Koncert rozrywkowy. 
19.30 Brno. Wesoła audycja. 19.30 Lathi. Koncert 
! rozrywkowy. 19.45 Stockholm. Recital fort. 19.45 Ry- 
| ga, Muzyka operowa. 20.00 Bnkareszt. „Requiem 
Verdiego. 20.00 Wiedeń. „Mistrzowie operetki wie- 
deńskiej. 20.00 Beromienster. „Makbet* — opera 
Verdiego. 20,10 Monachjum. Radjokabaret. 20.10 Kos 
| lonja. Koncert ork. 20.10 Hamburg. Muzyka tan. 

20.10 Kopenhaga, Kwartet Borodina. 20.10 Wrocław. 
Koncert symfon. 20.15 Frankfurt. Koncert symf. 


20.30 Paris P. T. T. Dawne przeboje. 20.45 Htlver- 
sum. Koncert z udz. A. Borowskiego. 20.45 Stras- 
burg. „Joli Gilles“ — opera Poise'a, 21.00 Sztntgart. 
Symfonja patetyczna Czajkowskiego. 21.00 Praga. 
Koncert kompozyt. O. Respishiego, 21.10 Budapeszt. 
Parodje muzyczne. 21.30 Wiedeń. Recital fort. 22.00 
Radio Paris. Koncert symt. 22.00 Stockholm. Reci- 
tal skrzyp. 22.05 Kopenhaga. Utwory Glucka i 
Svendsena. 22.15 National Pr. Koncert symf. 22.15 
Praga. „Muzyka lekka. 22,00 Frankfurt, Koncert 
rozrywk. 22.30 Luksemburg. Koncert rozrywkowy, 
23.00 Monachjum, Muzyka współczesna. 23.00 Ko- 
penhiaga. Muzyka tan. 28.30 Budapeszt. Koncert 
rozrywkowy. 23.40 Wiedeń. Muzyka tan. 24.00 Ham» 
burg. Kohcert. symt. 


Kon- 


uprzejmie, iż z dniem 14 kwietnia br. 


Apolinary Senftleben 


(dom Hundsdorfa). 


3623 po przystępnych cenach. 


nach konkurencyjn ych 


Meble 
== poleca == 


Bydgoski skład mebli 
Gdynia 10 lutego 37, 
FabryKa Mebli 


właściciel B. SIUDOWSKI 
Bydgoszcz, Jasna 11. 


HI. E. 72/33, 
POSTANOWIENIE. 


W sprawie aptekarza Franciszka Maliszewskie- 
go w Chełmży wyznacza się termin do ogólnego 
zgromadzenia wierzvcieli dłużnika na dzień 18 ma- 
ja 1935 r. godz.-11 w Sądzie Grodzkim w Chełmży, 
pokój nr. 9 celem rozpatrzenia propozycji ugodowej 


łużnika, 
Chełmża, dnia 20 kwietnia 1935 r. 

f Sad Grodzki. 

Zlecenie Nr. 261/1X. 


Szanownej Publiczności miasta Gdyni donoszę 


otworzyłem skład 


zeż$armistrzos£ko - złotniczy 


Gdynia, ul. Starowiejska 7 


Repenicje wykonuję we własnej pracowni fachowo 


wszelkiego rodzaju po ces 
3736 


Telefon 2047 


Telefon 2274, 


Materiały Bielskiej fabryki sukna 


<= MOLENDA i SS 


w jakości i cenie NIEDOSCIGNIONE 
stale wielki wybór w własnych składach fabrycznych: 


Bydgoszcz, ul, Gdańska 11. 
Poznań, Plac Św. Krzyski 1 
py 


3226 


Poradnik 


3801 


2230/34. PRZETARG. 


kę przedmioty według 
(=) Brunon Duplicki. 


komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu, rewiru III. 


GDYNIA 
Świętajańska.18. 
telefon 12—84 


Istnieje od roku -1850, 


dla C horych.-i 


otrzy mia sizi b-a zip h a tamie w aptece 


Wydawnictwo ; Poradnik dla Chorych i Zdrowych” 


; Poznań, skrytka 'poczłowa 373 


26 kwietnia o godz. 9 sprzedaję przy ul. Gru- 
dziądzkiej 31 przymusowym przetargiem za gotów- 
opisu ruchomości. 


p zwł 
Toruń, ul. Szeroka 19. 
Gdańsk, Kohlenmarkt 9 


d Domy, majątki, place, wille 


pensjonaty, lokale handlowe, mieszkania, pokoje 
umeblowane i tp. załatwia najkorzystniej 


Biuro pośrednicze 3717 
yy 


„POLONIA 


Gdynia, ul io Lutego Nr. 17, tel, 24:65 


oraz wszelkie tranzakoje wchodzące w zakres kupna 
i sprzedaży, Wszelkich informacji budowlanych i & p. 
udziela się bezpłatnie. 


OGŁOSZENIE. 


Zarząd Miejski w Grudziądzu podaje de publi- 
cznej wiadomości, że z dniem 27 kwietnia rb. znosi 
się następujące miejsca targów małych (tygodnio- 
S EEE wych): Plac 23 Stycznia, ul: Pańska, ul. Szkolna, 

ROM Rybny Rynek, ul. Groblowa i Rynek Kartoflany. Z 


Rynku Głównego zaś znosi się stoiska rzeźników. 
Od dnia tego targi małe odbywać się będą li tylko 
na placu przy ul. M. Piłsudskiego i na Głównym 
Rynku. Poszczególne miejsca postoju w dniu tym 
wskazywać będą urzędnicy Zarządu Miejskiego i 
funkcjonarjusze Policji Państwowej, 
Grudziądz, dnia 19 kwietnia 1935 r. 
Prezydent Miasta. 

Zlecenie Nr. 339/GR. 3806 
z zz 


3. E. 449/34. 3805 
POSTANOWIENIE. 

W sprawie upadłościowej nad majątkiem po śp: 
Karolu Kamlah, Sąd Grodzki w Grudziądzu w 080- 
bie asesora sądowego Adaszewskiego na posiedze- 
niu niejawnem w dniu 16 kwietnia 1935 r. postanam» 
wia umorzyć postępowanie dla braku masy odpo» 
wiadającej kosztom. postępowania. 


Ł drówyci 


PK: O. 205834 


Express 
Przewóz bagażu, towarów, 
przeprowadzki wozami krys 
temi i otwartemi, Toruń, Mos 

stowa 6. |[Ielefon 1635. 
3731 
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Do 


Urzędu Pocztowego w 


AWIT ABONAMENTOWY. 
RARE _ OZ WERE JI" 


[ 


Zamawiam niniejszem abonament *) na „DZIEŃ POMORSKI”, „GAZETA MORSKA“ 


„DZIEŃ GRUDZIĄDZKI*, 
i czerwiec 1935 r. i proszę należność zła 


Imię i nazwisko 


„DZIEŃ BYDGOSKI*, „DZIEŃ TCZEWSKI*, 


na maj 
5.78 pobrać przez listowego, 


ZZ W CERZE ZZOZ ZOE 


Miej scowość O e OC c a 


WIT POCZTOWY 


Odbiór kwotv zł. 5.78 tytułem 
MORSKA“ „DZIEN GRUDZIĄDZKI* 


EEE R R AAA ZZ TORRE | dnia 


*) INiestosowae przekreślić, 


prenumeraty 


„DZIEŃ BYDGOSKI", 
za maj I czerwiec 1935 r. potwierdzam. 


*) „DZIEŃ POMORSKI”, „GAZETA 
„DZIEŃ  TCZEWSKI* 


KWIT ABONAMENTOWY. 
waka om NRE m OSL Ó Wy w gaj 
Do 


Urzędu Pocztoweśo w 


Zamaw.am niniejszem abonament*) na „DZIEŃ POMORSKI, „GAZETA MORSKA“ 
DZIEŃ GRUDZIĄDZKI*, „DZIEŃ BYDGOSKI" „DZIEŃ TCZEWSKI”, ma mies. maj 
1935 r. i proszę należność — zł 2.89 pobrać przez listowego. 


Imię i nazwisko u AAAA 
MIEJSCOWOŚĆ mammuni an a AO Poczta m 


KWIT POCZTOWY 


Odbiór kwoty zł. 2.89 tytułem prenumeraty *) „DZIEŃ POMORSKI", „GAZETĄ 
MORSKA“, „DZIEŃ GRUDZIĄDZKI", „DZIEŃ BYDGOSKI“, „DZIEŃ TCZEWSKI* 
za mies. maj 1935 r, potwierdzam. 


dnia 


*) Niestosowne przekreślić. 


ohiudla, 


A, 


Do I. Komunii św. 
świece tylko 1.— zł poleca 


Araczewski, Toruń, 
Chełmińska. 


Na przyjęcie 


do Pierwszej Kom. świętej 
praktyczne podarki poleca 

Siuda, skład zegarków 
i biżuterji, Toruń, Nowy 
Rynek 21. 3644 


Biuro 


Pomiarowe 
przeniosłem na ul. Szeroką 
17 i wykonuję projekty pare 
cełacyjne, pomiary katastral- 
ne, wyłączenia z Reformy 
Rolnej. Czesław Ellmann, 
mierniczy przysięgły, Tos 
uń, ul. Szeroka 17, 3270 


Slużąca 


umiejąca gotować 
może się zgłosić od zaraz. 
Toruń, Mickiewicza 87, m, 7, 


Willę 


sprzedam zaraz. Toruń, Gez 
nerala Bema 15. 3761 


Sztandary 
chorąświe 


dla towarzystw, artystycznie 
wykonuje po cenach zniżo: 
nych M. Dalkowska, Toruń, 
Szeroką 25. Pomorska Prac. 
Sztandarów. 3809 


Noworodki 


żądajcie trunku przeciw: 
gruźliczego (szczepionki B. 
C. G.) Polskie Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze Toruń, dos 
Starcza za zwrotem kosztów 
przesyłki, niezamożnym bez» 
płatnie. Wydają lekarze ' a: 
kuszerki. 8347 


OGŁOSZENIA: 
wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 


w tekście na pierwszej 


. 4 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie « 
w tekście na dalszych stronach . . 


| Drobnę za słowo 15 gr. 


kiem liczymy podwójnie. 
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dila poszukujących pracy ł nekrolozi 25% zniżki, 
gr za wiersz. 
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż. miejsca 20% nadwyżki. 
W Gdańsku zą wiersz milim, na stronie 7-łamowej . . 


Komunikaty 50 


"drobne za 


w . 


Uwaga Rolnicy! Nadzwyczajna okazja! 


W dniu 26 bm. o godz. 9-tej odbędzie się w firmie Fr. Ku- 
jawski Fabryka Maszyn w Toruniu, przy ul. Grudziądzkiej 31 


licytacia 
różnych maszyn rolniczych, rozmaitych części 
zapasowych, oraz zapasów żelaza, 


po niskich cenach 
młockarnie, żniwiarki, siewniki, sieczkarnie, parniki, wialnie, siekacze, 
grablarki, pługi, brony, kultywatory oraz wszelkie części zapasowe. 


Bliższych informacyj udziela Komunalna Kasa Oszczędności miasta 
Torunia w Toruniu (Gmach Ratusza) w godzinach urzędowych. 


3807 
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OGŁOSZENIE PRZETARGU. 3803 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Toruniu zamie- 
rza sprzedać w drodze pisemnego przetargu oferto- 
wego (submisji) tartak parowy wraz z domami mie- 
szkalnemi i urządzeniem tartacznem, składającem 
się z lokomobili, 2 gatrów, 2 pił tarczowych, 1 piły 
wiszącej, £ obrabiarek drzewnych, kolejki wąsko- 
torowej z wózkami itp. ; s 

Tartak pobudowany jest na gruncie fiskalnym, 
w powiecie toruńskim tuż przy stacji kolejowej 
Cierpice (szlak Warszawa — Toruń — Bydgoszcz— 
Gdańsk — Gdynia). Położenie tartaku jest wviątko- 
wo dobre, znajduje się bowiem bez konkurencji w 
w obrębie 3 Nadleśnictw Państwowych posiadają- 
cych bogate drzewostany. 

Zapieczętowane oferty z napisem „Submisja na 
sprzedaż tartaku“ składać należy do Dyrekcji La- 
sów państwowych w Toruniu, pokój nr. 15 do dnia 
4 maja br. godz. 10-tej przed południem. Otwarcie 
ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-tej. 5 

Do oferty winien być dołączony kwit kasy Dy- 
rekcji Lasów Pastwowych w Toruniu jako dowód 
wpłacenia kaucji w wysokości 10 proc. oferowanej 
sumy, 

Złożone oferty obowiązują oferentów do 3 tygo- 
dni po dniu przetargu. tym samym terminie 
zwrócone zostaną wpłacone kaucje bez prawa żą- 
dania ewtl. odszkodowania z tytułu odsetek i t. p. 
PAN oferentom, których oferty nie zostaną zatwier- 

zone. 

Dyrekcja Lasów zastrzega sobie prawo dowolne- 
go wyboru oferentów i zatwierdzenia ofert według 
jej uznania. ; i 

Bliższych informacyj udzielać będzie Dyrekcja 
Lasów Państwowych w Toruniu (telef. 1602). 


Dyrekcja Lasów Państwowych w Toruniu. 


ZAPOWIEDŹ. Podaje się do ogólnej wiadomo- 
ści, że robotnik Augustyn Olschewski, kawaler, za- 
mieszkały w Małych Montowach — Wolne Miasto 
Gdańsk i niezamężna Helena Jadwiga Górska, słu- 
żąca, zamieszkała w Tczewie, ulica Paderewskiego 
nr. 2, chcą zawrzeć związek małżeński. 

Tczew, dnia 23 kwietnia 1935 r. 3812 


Urzędnik Stanu Cywilnego: 
w zastępstwie (—) Szandrach. 


— wom 


Ery 
Zelazo 
i blachy 


poleca tanio 


P. Tarrey, Toruń 


Tel. 2093 — St. Rynek 23 


Udzielam 


porad prawnych, załatwiam 


Markizy 


różnych konstrukcji oraz 
wszelkie reperacje ślusarskie 
wykonuje najkorzystniej 
K. Wojtowicz 
Toruń, Podmurna .44 
tel. 1952, (3693) 


Niemieckiej 
gramatyki, literatury, kons 
wersacji i języka polskiego 
uczy profesor, Węglarzowa 
Toruń, zgłoszenia Bydgoską 
78 m. 3 od godz. 3 — 5 po 
3747 południu 


- 3098 


nicza 4. 


I sprawy sądowe, administras 
| | cyjno, mieszkaniowe, toz: 
wodowe. Panki sę 
Q oruń, 3 
m iiaa e 78| BIURO POSREDNICZE 


Ceraty = Listwy 


LINOL EUM 


chodniki kokosowe 


CENTRALNY DOM TAPET 


Sp. Z 0. 0. 


Toruń — Szeroka 33, 
3727 Tel. 2036, . 


Okazja 
urządzenie sklepowe na kos 


nia tel, 22-46, 3770 


Dom 


murowany w centrum miass 
ta dochód roczny 9.600 zł. 
Cena '42.000 zł, — wpłaty 
30.000 zł. Reszta na długo: 


OkKazyjnie 


kupisz i sprzedaż meble 
jak szafy, łóżka, stoły, kaz 
napy, leżanki oraz całe kome 


lonjalkę. Wiadomość, Gdys | murowana w centrum miasta 


Dykty suchoklejone 


wymiarów 220 i 200x120 cm. 
olszowe, sosnowe, debowe i Jesionowe 
3231 fabryk 

OIKOS SP. AKC. LWOW 
Lastępca: M. Frajnt, Warszawa, Marszałkowska 79, tel, 96321. 


Numer akt: Km. II. 1991/34. 


OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmnie rewiru 
II. Alojzy Bartosiński, mający kancelarję w Chełm- 
nie, Rynek nr. 3 na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 5 czerw- 
cą 1985 r. o godz. 10 w Sadzie Grodzkim w Chełm- 
nie, pokój nr. 15 odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużniczki He- 
leny Smolińskiej i spadkobierców nieruchomości 
miejskiej, przeznaczonej na prowadzenie przedsię- 
biorstw handlowych, obejmującej 2 lokale handlo- 
we, £ mieszkania 4-pokojowe oraz dalsze ubikacje, 
położonej w Chełmnie, rynek nr. 2 i zapisanej w 
księdze wieczystej Sądu Grodzkiego w Chełmnie 
pod Chełmno-miasto, karta 149. 

Nieruchomość. oszacowana została na sumę zł. 
58.000; cena zaś wywołania wynosi zł. 39.750. 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł. 5.300. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj w których wolno umiesz- 
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa- 
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob- 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnieh dwóch tygodni przed licy- 
tacją wolno oglądać nieruchomość w dni powsze- 
dnie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodz- 
żim w Chełmnie, uł. Toruńska, sala nr. 14. 

Chełmno, dnia 16 kwietnia 1935 r. 

Komornik: 
(—) A. Bartosłński. 


Potrzebni 


do składu bławatów 
młodszy pomocnik, kasjerka I wolontarjusz. 
Podania z życiorysem, odpisem świadectw nieuwie- 
rzytelnionych, oraz podaniem warunków, składać 
do Administracji „Dnia Tczewskiego”, ul. Kościu- 
szki 1. Podania nieuwzględnione pozostaną bez od- 
powiedzi. 3814 


EEE 
OBUWIE 


kupują wszyscy z Bydgoszczy, 
Poznania, Torunia I Gdańska 


zamieszkali w GDYNI tylko 
8 w 
IURO POŚREDNICZE 
„poLoNia« : |CENTRALI OBUWIA 


Gdynia, ul, 10 Lutego nr. 17. f ul. Świętojańska 62, 2653 
will Ella, tel. 24:65. wł. Kazimierz Gabrielewicz. 


3800 


Dom 


murowany w centrum mias: 
ta, dochód roczny 31,000 zł. 
Cena 240.000 zł. dług B. G. 
K. 120.900 zł. na 47 lat, — 
wpłaty 80,000 zł. Reszta 
40.000 zł. na dogodne spłas 
ty. 3719 


Dom 


murowany w centrum mias- 
ta, dochód roczny 25.000 zł. 
Cena 140.000 zł. — wpłaty 
90,000 zł, Reszta 50,000 zł 


piekarnia mechaniczna 


w centrum miasta, nowo: 
cześnie urządzona 2.000 m? 
placu. Cena 100.000 zł. 


na długoterminowe spłaty. 


„POLONIA: wpłaty 60.000 zł. Reszta 
Gdynia, ul. 1o Lutego nr. 17, | 40:000 zł. na długotermino* 
willa Ella, tel. 2465, we spłaty. 3719 
BIURO POŚREDNICZE 
„Polonja“: 


Willa-pensjonat 


Gdynia, ul, 10 Lutego nr, 17. 
willa Ella, tel. 24:65, 
3.000 m? placu, 60 ubikacji 
z gaj prak urządzeniem, 
centralne ogrzewanie, z pięs 
knym widokiem na morze, 
port, Hel, i Gdańsk. Cena 
270.000 zł, Dlug.B. G. K. 
160.000 zł. na 47 lat. wpłaty 
{80.000 zł. Reszta 30.000 zł. 


Dom 


murowany w centrum mia: 
sta 4000 m? placu. Dochód 
roczny. 23.000 zł. Cena 
140.000 zł. Wpłaty. 70.000 zł. 
Reszta 70.000 zł. na długo: 


A A W Z e EN ny 


| 


| 


a aaa Iu aaa e ZOE O ZZO Z, 


LUDWIK MAKOWSKI 


TORUŃ, UL. SZEROKA NR. 2, i ptr. 
WYKONUJE 


pierwszorzędną garderobę męską 


— na miarę. — 
SPECJALNOŚĆ s 


Rewerendy — Rzymianki 


a Materjąły pierwszej jakości, Krajo- 
zwe i angielskie stale do wyboru. 


Gr 


OBWIESZCZENIE. 
Wydzierżawienie trawy na wałach: 
a) Tczewskiego Kanału Młyńskiego, 
b) Starego wału nad Wisłą, 
e) Nowego wału nad Wisłą, sł 
d) Bl ochronnego nad Rowem Młyńskim w Lą- 
ac 

na rok 1935 w działkach numerowanych odbędzie 
się w sobotę, dnia 27 kwietnia 1935 r. od godziny 
9-tej w lokalu Hali Miejskiej w Tczewie w drodze 
przetargu ustnego. 
Warunki dzierżawne poda się na miejscu. — 
Każdy dzierżawca płaci czynsz dzierżawny zgó- 
ry w dniu przetargu. 

Starosta Wałowy. 3572 

3815 


Numer akt: 817, 551/35/11. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, II. rewi- 
ru Józef Penk, mający kancelarję w Gdyni, ul. Le- 
śna nr. 3, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 26 kwietnia 1935 r. 
o godz. 11 w Gdyni, ul. Lisa-Kuli obok M. D. M. od- 
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, składających 
się z 1 maszyny do cięcia blachy, 1 maszyna sztan- 
ca, 2 śrubsztaki, 1 kowadło małe, 1 maszyna dry- 
kerka do drykowania i toczenia metalu, 1 borma- 
szyna, 1 maszyna nożyce, 1 motor elektr. Danziger 
Werft, 1 transmisja składająca się z 1 wału trans- 
misyjnego 5 m. dług. i £ przekładaczy, oszacowa- 
nych na łączną sumę zł. 1.480—. Ruchomości mo- 
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym. 
Gdynia, dnia 23 kwietnia 1935 r. ` 

Komornik: (—) Józef Penk, 


Do akt Nr. IV. Km. 400 i 674/35. 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni, rew. IV. 
zamieszkały w Gdyni, na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 24 kwietnia 1935 r. o godz. 15 
w Witominie u p. Buławskich, odbędzie się publi- 
czna licytacja ruchomości a mianowicie: 2 konie 
robocze i 1 wóz wartość: 150,— zł; dnia 26 kwietria 
1935 r. o godz. 1i-tej w Gdyni — Grabówek na par- 
celi Fobki około 5—10 fur obornika, oszacowanego 
na łączną sumę zł 10— który można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wy- 
żej oznaczonym. j 
Gdynia, dnia 19 kwietnia 1935 r. | 
Komornik: (—) K. Błaszkiewicz. 


RUUD] procoszcz 
urządzenia składowe, oOxna 
Meble 


i drzwi, oraz wszelkie prace 
stolarskie wykonuje na 

w solidnem wykonaniu 

poleca 


miejscu 
Gdynia, ul. Lipowa 11 

K. Rejentowicz 
wprost z fabryki 


telefon 21 48 
I Bydgoszcz, 


BYDGOSKA FABRYKA 
MEBLI BIUROWYCH 
|ut. Dr. Emila Warmiń- 
skiego 13. 3238 


3816 


Dom 
murowany w centrum mia: 
sta, dochód roczny 6.000 zł 
Cena 27.000 zi. wpłaty 20.000 
zł. Reszta 7000 na długo: 
terminowe DRE 

BIURO POŚREDNICZE 
„POLONJA“ 
Gdynia, ul. 1o Lutego nr. 17. 
willa Ella, tel, 24:65 
| | Smoki" "zai 


BILARD! 


Potrzebna 
służąta 
zaraz. Bydgoszcz, Marsz. 
Focha 12/3. 3808 
AZORY NERO 
Place 


budowlane 


Codziennie spotkasz partnes 
rów w Piwiarni Oko- 
cimskiej, Grudziądz. 

1327 


o WORRY h T YI 


Poszukuje się 
możliwie w śródmieściu 
Gdyni ubikację wielkości 
4X5 m, nadającą się na 


na Bielawkach przy ul. Pies 

rackiego na sprzedaż. Beetz 

Bydgoszcz, ul. Gamma nr. 7; 
35 


81 
Motory 
4P.S.ia2'P. S. 220 volt 
na sprzedaż. Bydgoszcz, 


3735 


Naruszewicza 3. - 


Panienka 


biegła w szyciu, może sią 
zaraz zgłosić, (M. Lażanka, 


Tczew, Forstera 13. 3853 


bne przyjmniemy wyłącznie za gotówkę. Najmniej. 


Ogłoszenia drobne 


i , (OTAE | terminowe spłaty. 3719 | w/g ugod: 3719 | terminowe spłat składnicę (nie na biuro). 
plety, gabinety, sypialnie, gody. pay. Oferty z podaniem ceny 
jadalnie, salony, dywany BIURO POŚREDNICZE | BIURO POŚREDNICZE | BIURO POŚREDNICZE skierować do administracji 
oraz tapczany tylko: Dom sPOLONIA „POLONJA“ „POLONIAĆ „Gazety Gdańskiej“ pod 
Komisowy. Toruń, Łazien:| Gdynia, ul. 10 Lutego nr. 17. | Gdynia, ul. 10, Lutego nr. 17. | Gdynia, uł. 10 Lutego nr. 17. „przedsiębiorstwo  handlos 
na 9. 1813 willa Ella, tel. 24:65. willa Ella, tel. 24:65. willa Ella, tel. 24:65 we”. 3794 

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSIŁ UWAGI: 
ua ua a » 0.20 mł W ekspedycji miejscowych agęncyj « « « a a sa 2.50 zi Ogłoszenia dro 
stronie . . a... 28 mj a zie w go dom S E e a sze a drobne liczymy za 10 słów, 
a. m do domu t rzyjmuje EA 
EA 030 m ką pa Ere zi | miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie Puin. 


Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru- 
Zagranicą F: 


15 fen. 
” » » 4-łamowej . . 50 fen. 
słowo 5 fen. — tytułowe . . . 10 fen. 


Witold 


Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilheim Grimsmann, Gdańsk, Kassubischer Markt 2 


Focha 12. 


Wydawca: Pomorska Spółdzielnia Wydawnicza w Toruniu, 


odpowiedzialny 


opas WIAŁ I 
W Gdańsku przez pocztę . : 
„e z odbieraniem w administracji wprost „ 


W razie wypadkó 
w zakładzie, strajki) Administracja nie odpowiada za niedostar- 


OOO OOO O A a NĄ 


Za ogłoszenia odpowiada Administracja. 


...sassa 
e. a. 
uBa 
o 
N 
DJ 


wio 0-0 69. ape! E CACY a wy 4.00 gd 
iw spowodowanych siłą wyższą (np. przeszkody 
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